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Poznań, 28.6. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek król Karol II, ks. woj. 
Michał w towarzystwie marsz. Rydza- 
Śmigłego, gen. Kasprzyckiego i innych 
udali się pociągiem z Warszawy do 
Biedrteska pod Poznaniem, gdzie przed 
władcą zaprzyjaźnionego narodu od- 
były się ćwiczenia wojskowe i defila- 
da. Tam też król Karol II otrzymał 
szefostwo honorowe 57 pułku piechoty. 

Na powitanie dostojnych gości w 
Biedrusku stawił się kto żyw. Olbrzy- 
mie masy okolicznych mieszkańców 
manifestowały na cześć gości. Droga, 
którą król Karol wraz z towarzyszący- 
mi mu osobami udał się na miejsce 
ćwiczeń przystrojona była w słupy ze 
sztandarami. 

Program pobytu króla Karola w ð- 
bozie ćwiczeń w Biedrusku obejmował 
poza bojowym pokazem pułków naszej 
dywizji — nadanie honorowego szefo- 
stwa 57 pułku piechoty i rewię woj- 
skową. 


Na drodze do Biedruska 


Droga w obozie ćwiczeń, prowadzą- 
ca z Biedruska do Trzuskotowa, ude- 
korowana była flagami o barwach 
polskich i rumuńskich. Na. samym 
placu uroczystości wybudowano try- 
bunę dla króła i marsz. Rydza-Śmi- 
głego oraz większą trybunę dla przed- 
stawicieli władz, wojska i prasy. Na 
wprost trybuny stanął w wyciągnię- 
tym froncie, w pełnym rynsztunku 
bojowym, 57 pułk piechoty z pocztem 
chorągwianym i orkiestrą na czele. O 
godz. 12,10 przyjechał witany hymnem 
rumuńskim król Karol z generalnym 
inspektorem sił zbrojnych marsz. Ry- 
dzem-Śmigłym. W dalszych samocho- 
dach zajmowali miejsca J. K. W Mi- 
chał, minister spraw wojskowych 
Kasprzycki, minister spraw zagranicz- 
nych Beck w mundurze pułkownika 


W środku król .Karol w mundurze pułkownika wojsk polskich. 
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Król Karol honorowym szefem 57 pułku piechoty 


Wielka rewia wojskowa na polach obozu ćwiczeń w Biedrusku odbyła się 
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gmenty z defilady. 


artylerii Konnej, wiceminister Głu- 
chowski, inspektor armii gen. Fabry- 
cy, szef sztabu gen. Stachiewicz i sze- 
reg wyższych oficerów armii naszej 
i rumuńskiej. 
„„Czołem 
Wasza Królewska Mość“ 


Król wysiada z samochodu i kie- 
ruje się do frontu pułku piechoty, 
który stoi prezentując broń. Do króla 
podchodzi dowódca pułku, płk dypl. 
Stanisław Grodzki, który składa ra- 
port meldując stan pułku. Król Karol 
przechodzi w otoczeniu świty wzdłuż 
frontu pułku, po czym staje przed 
frontem i wita żołnierzy okrzykiem: 

„Czołem 57 pułk piechoty!“ 

Przez błonia przelatuje okrzyk żoł- 
nierzy pułku: 

„Czołem Wasza Królewska Mość!“ 

Następnie marsz. Rydz-Śmigły pod- 
chodzi do króla i odczytuje na głos 


powo 


Król Karol dekoruje orderem Mich ała Walecznego chorągiew 57 p. p. 


dekret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
nadający królowi Karolowi honorowe 
szefostwo pułku, wręczając równo- 
cześnie królowi odpowiednie insygnia 
nowego pułku imienia króla Karola. 


Najwyższy order Rumunii na 
chorągwi walecznego pułku 


W dalszym ciągu uroczystości na- 
stępuje dekoracja chorągwi pułkowej 
najwyższym orderem wojennym Ru- 
munii, krzyżem Michała Walecznego. 
Adiutant króla odczytuje dekret kró- 
lewski, nadający pułkowi za jego wy- 
bitne i pełne chwały czyny bojowe 
najwyższe odznaczenie wojskowe ar- 
mii rumuńskiej. Poczet chorągwiany, 
na którym zawisł order Michała Wa- 
lecznego, defiluje przed frontem puł- 
ku, po czym wśród niemilknących o0- 
krzyków: „Król Karol niech żyje!“ 
dostojny gość udał się do zameczku 
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Środa, dnia 30 czerwca 1937 ` 
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której wisi wśród orderów na pierw= 
Z lewej fra= 


w Biedrusku, aby się przebrać w 

mundur pułkownika 57 p. p. 
Tymczasem oddziały wojskowe 

przygotowują. się do defilady. 


Defilada na polach Biedruska 


Po 30-minutowej przerwie król 
wraca na pola rewii i zajmuje miejsce 
w loży. Obok staje następca tronu, 
książę Michał i marsz. Rydz-Śmigły. 
Rozpoczyna się defilada. Czoło kolum- 
ny otwiera wyróżniony 57 p. po, defilu- 
jąc ósemkami z bagnetami na kara- 
binach. Przed pułkiem jada komno 
dowódca korpusu gen. Knoll-Kownac- 
ki, a za nim dowódca dywizji gen. 
Wład. Imponująca postawa naszych 
żołnierzy i wspaniałe ich wyszkolenie 
robią niezwykłe wrażenie dla dostoj- 
nych gości. budząc zarazem entuzjazm 
wśród publiczności. Grupa dziennika- 
rzy rumuńskich, towarzysząca królo- 
wi, wznosi co chwilę okrzyki: Brawo! 
i Hurra! Nasi goście rumuńscy są zu- 
pełnie rozentuzjazmowani wspania- 
łym widokiem naszej armii. W dal- 
szym ciągu maszerują pozostałe pułki 
naszej dywizji, oddziały saperów wiel- 
kopolskiej dywizji piechoty, oddziały 
łączności, artyleria dywizyjna wielko- 
polskiej dywizji piechoty i poznański 
pułk artylerii polowej. 


Zachwyt gości zagranicznych 
dla naszej armii 


Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie 
oklaski, a już na wzgórzu ukazują się 
oddziały pułku pancernego, zarówno 
lekkie, jak i ciężkie czołgi. Ledwie u- 
cichł warkot motorów, gdy znów na 
horyzoncie ukazuje się pędząca w 
pełnym galopie orkiestra kawaleryj- 
ska poznańskiej brygady kawalerii 
pod batutą por. Dzidka. Defiladę bry- 
gady kawalerii jadącej kłusem, pro« 
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wadzonej przez płka Abrahama, otwie- 
ra szkoła podchorążych kawalerii, za 
którą następują poznański pułk uła- 
nów i poznański pułk strzelców kon- 
nych. Pułki kawaleryjskie, pędzące 
kłusem w rozwiniętym froncie, tworzą 
kolorowością swoich mundurów nie- 


Położenie geopolityczne Polski i 
Rumunii czyni z obu krajów natural- 
nych sprzymierzeńców. Przymierze 
istnieje od wielu lat i obowiązuje do 
wzajemnej pomocy zbrojnej. 

Plan tej pomocy, naturalnie tajny, 
musi być omawiany przez sztaby gene- 
ralne sprzymierzonych państw i wobec 
możliwości wojny totalnej opierać się 
nie tylko na sile zbrojnej bezpośrednio 
broniącej granic, ale na czynnikach o- 
kreślonych pojęciem potencjału wo- 
jennego. 

Kilka pierwszych lat.po wojnie Ru- 
munia poświęciła odbudowie zniszczo- 
nego kraju i scaleniu państwa. Na 
rozwój i nowoczesne wyposażenie 
techniczne wojska przyszła kolej, gdy 
na (ron rumuński wstąpił król Karol 
II. Młody, energiczny monarcha. by- 
stry polityk, doskonały żołnierz ocenił 
trafnie sytuację polityczną kraju, 
pchnął więc organizację obronną Ru- 
munii na nowe tory, dzięki czemu u- 
czyniła armia w dziedzinie wyszkole- 
nia i wyposażenia technicznego w cią- 
gu lat ostatnich ogromne postępy: 
Fachowe spostrzeżenia, drukowane w 
poważnych organach prasy zagranicz- 
nej, oceniają dobre wyszkolenie od- 
dzialów, wykształcenie oficerskiego i 
podaficerskiego korpusu i zalety ġol- 
nierza,. 

Rumunia należy do krajów nasyco- 
nych. Jej doktryna militarna zasto- 
sowana do warunków geopolitycznych 
kraju ma charakter obronny. Armia 
w czasie pokoju liczy 165 tys. oficerów, 
150 tys. szeregowych i 800 samolotów. 
Ogólna mobilizacja może dać 15 mil. 
zołnierzaą. Broń pancerna nie jest je- 
szcze dość liczna, ale dalszy jej rozwój 
jest przewidziany. Czołgów posiada ar- 
mia 1 pułk o £ batalionach i 90  czoł- 
gach lekkich i ciężkich, a 24 baterie 
przeciwlotnicze umieszczone są na sa- 
mochodach. 

Rumunia nie należy zatem do kra- 
jów, w którym motor wygrał ostatecz- 
nie wyścig z koniem. Siła potencjal- 
na kraju jest duża. Posiada on róż- 


zapomniane wrażenie. Punktem kul- 
minacyjnym rewii była defilada po- 
znańskiego dywizjonu artylerii kon- 
nej, który pędząc przed trybunami 
pełnym galopem wzbudzał niesłycha- 
ne wrażenie. Entuzjazm widzów do- 
szedł do zenitu. Goście zagraniczni są 


naturalne, jest w 
samowystarczalny 
a tendencje przewrotowe nie zagrażają | dalszy rozwój wzajemnych stosunków 


nostronne zasoby 
znacznym stopniu 


jednolitości armii. f 


zachwyceni niesłychaną brawurą na- 
szych artylerzystów. ` 

Defilada skończona. Król Karol 
dziękuje za wspaniały pokaz tężyzny 
naszej armii i wśród gradu kwiatów 
odjeżdża do zameczku w Biedrusku, 
by w towarzystwie korpusu oficer- 


Spoistość naszego sojuszu wzmocni 
znacznie zapowiadający się pomyślnie 


kulturalnych i gospodarczych. Między 
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W poniedziałek o godz. 8 rano przyjechali do Poznania pociągiem z Warszawy 

dziennikarze rumuńscy, którzy towarzyszą królowi Karolowi w jego wizycie w 

Polsce. Z ramienia Syndykatu Dziennikarzy Wielkopolskich powitał gości na 

dworcu p. red, Jerzy Herniczek. Po śniadaniu na dworcu goście objechali auto- 

karem miasto, po czym udali się do Biedruska, gdzie wzięli udział w wielkiej 
rewii wojskowej na cześć króla Karola. 


Co piszą inni 
„Czas“ nie wyszedł 


Od kilku dni nie ukązuje się kpn- 
serwatywny dziennik stolicy „Czas*, 
który przez wiele dziesiątków lat wy- 
chodził w Krakowie, jako czołowy, 
znany organ- konserwatystów mało- 
polskich tzw. „stańczyków*, 

Jak donosi „Kurier Poranny“ krążą 
pogłoski, że „Czas“ przestanie się w ©- 
góle ukazywać. j 

Jak wiadomo „Czas“ ogłosił w ub. 
piątek artykuł na temat sprawy ks. 
metropolity Sapiehy. „Gazeta Polska“ 
notując w niedzielnym wydaniu kon- 
fiskatę tego numeru „Czasu* zazna- 


czyła, że nie wiadomo, czy „zimny ra- 
chunek* w sprawie krakowskiej opła- 
fi się temu pismu. 


Zawieszenie tygodnika 
„Odnowa* 


Sąd okręgowy w Warszawie na 
posiedzeniu w dniu 23 czerwca rb. po 
wysłuchaniu wniosku prokuratora po- 
stanowił na zasadzie art. 30 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych przepi- 
sów prasowych z dn. 7 lutego 1919 r. 
zawiesić czasopismo „Odnowa, wy- 
chodzące w Warszawie. 

„Odnowa* była tygodnikiem, saga | 
gowanym przez Ryszarda Święto- 
chowskiego. Reprezentowała oną kie- 
runek tzw. „frotu Morges". 


skiego swego pułku i wyższych do- 
wódców wojskowych oraz zaproszo- 
nych gości spożyć obiad. 

Uroczystości w Biedrusku wypadły 
okazale i wykazały, że pod wzgiędem 
wyszkolenia i tężyzny armia polska 
ma mało równych w świecie. 


innymi dojrzewa obecnie projekt o- 
twarcia drogi wodnej od Wisły przez 
San i Prut do krajów naddunajskich, 
z którymi nas łączą liczne interesy e- 
konomiczne. Z przeprowadzeniem te- 
go połączenia Polska znajdzie się go- 
spodarczo między dwoma morzami. 
W razie blokady niemieckiej morza 
Bałtyckiego zmniejszy się zatem po- 
ważnie znaczenie tej blokady. 

Bardzo mocne podstawy ma sojusz 
polsko-rumuński: jednakowe pragnie- 
nia utrzymania pokoju, gotowość bro- 
nienia go wspólnie siłami zbrojnymi 
obydwóch państw, pokrewieństwo in- 
teresów gospodarczych, wzajemne pra- 
gnienie rozwoju stosunków kultural- 
nych, wspólny sojusznik na zachodzie... 


E. DE HENNING-MICHAELIS, 
generał. 
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Ambasady 
w Warszawie i Bukareszcie 


Warszawa. (Tel. wł). 

W najbliższym czasie nastąpi pod- 
niesienie poselstwa polskiego w Buka- 
reszcie oraz poselstwa rumuńskiego w 
Warszawie do rangi ambasady. 

Zapowiedź ta świadczy o znaczeniu 
przywiązżywanym przez oba państwa 
do swego przymierza i do swej współ- 
pracy, o której powiedział świeżo król 
Karol, że „jest potężnym potwierdze- 
niem naszego wspólnego celu, którym 
jest obroną i utrzymanie pokoju". 


Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 


niniejszym komunikuje, że został już 
wypuszczony na rynek orzeźwiający 
napój zdrowotny 
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W detalicznej sprzedaży po 20gr butelka, 
Polecamy nadal znane nasze produkty* 
mleko pełnotłuste 


„Moja matka była Polką..." 


W trzydziestą rocznicę zgonu wielkiego Rumuna Bogdana 
P, Hasdeu (1836—1907) 
Napisał dr Stanislaw Łukasik — Kraków 


Z calej duszy pragnę wyzwoienia Polski. Co więcej, gdybym nawet 
chciał, nie mógilbym ani słowa zlego powiedzieć o naszych bohaterekich 
Fąsiadach. Nie mógłbym tego uczynić, gdyż matką moją była Poika; po pol- 


sku uczyłem się i od dzieciństwa 


Takie słowa ogłosił podczas po- 
wstania styczniowego na łamach cza- 
sopisma „Aghiuta” (nr. 11 z dn. 16. 1. 
1804) Bogdan Petriceicu Hasdeu, uczo- 


Bogdan Petriccicu Hasdeu. 


mówiłem po polsku... 


ny, literat, historyk, dramaturg i filo- 
lcg, nazywany powszechnie najwięk- 
szym Rumunem XIX stulecia, którego 
monumentlną postać odświeżyła w pa- 
mięci Rumunów zeszłoroczne uroczy- 
stości, zorganizowane celem uczczenia 
setnej rocznicy jego urodzin, a którego 
trzydziesta rocznica zgonu na rok bie- 
żący przypada. 


Rumuńsko-polska rodzina Has- 
deuów (Hizdeo, Hyżdeu...), wywodzi 
się od Hizdeów, mołdawskich rycerzy, 
siostrzeńców hospodara Stefana Petri- 
ceicu, którzy wraz z swoim książęcym 
stryjem uzyskali nobilitację na sejmie 
w r. 1676. Jej najwybitniejszym przed- 
stawicielem był u nas polski poeta, pi- 
sarz i tłumacz, uprawiający z talen- 
tom wszystkie rodzaje literackie wie- 
ku oświecenia, Tadeusz  Hyżdeu 
(1769—1835), syn miecznika pomorskie- 
go („ensifer Pomeraniensis*) Jana 
Hyżdeu, ożenionego z Małgorzatą Piór- 
koszewską. Po opuszczeniu ziem pol- 
skich w r. 1812, osiadł Tadeusz Hasdeu 
wraz z żoną Walerią i synkiem Ale- 
ksandrem w odzyskanym majątku w 
Kirsztyńcach, odległych o 18 km. od 
Chocimia. W kirsztyńskim: dworze pa- 
nowała czysto polska. atmosfera; Ta- 

į deusz aż do r, 1825 parał się ustawicz- 


nie układaniem polskich wierszy i po- 
święcił się wychowaniu trojga dzieci. 
Najstarszy syn Aleksander (1811—1870) 


odbywszy studia prawnicze na uniwer- 
sytetach w Charkowie, Lwowie i Mo- 
rachium, dał się poznać jako uczony, 
publicysta i poela. Pisał przeważnie 
po rosyjsku, ale język polski znał bav- 
dzo dobrze, czytał „Dziady“ A. Mickie- 
wicza. w oryginale, a z Polakami utrzy- 
rnywał stale serdeczne stosunki. 


W kirsztynieckim dworze urodził 
się Aleksandrowi Hasdeu w roku 1836 
pierwszy syn, któremu dano ną chrzcie 
polskie imię Tadeusza. Po ukończeniu 
szkoły średniej w Kiszyniewie, studio- 
wał Tadeusz prawo w Charkowie, 
mając wśród profesorów kilku Pola- 
ków: Al. Mickiewicza, A. Stanisław- 
skiego i innych. W rewolucyjnym 
Charkowie krystalizowało się w nim 
szybko uczucie narodowe. Aby nawią- 
zać do odległej tradycji swego rodu 1 
zaznaczyć, iż czuje się Rumunem, 
zmienił imię Tadeusza na Bogdana 
Petriceicu. W r. 1858 osiedlił się na 
stałe w Jassach, jako profesor geogra- 
fii i historii w liceum, oraz jako uni- 
wersytecki bibliotekarz. W r. 1863 prze- 
niósł się do Bukaresztu, w r. 1873 zo- 
stał profesorem językoznawstwa w u- 
niwersytecie bukareszteńskim, a nie- 
długo po tym członkiem Akademii Ru- 
muńskiej (1877) i dyrektorem Archi- 
wów Państwowych. Żywy udział brał 
w życiu politycznym, zwłaszcza jako 
współtwórca kierunku narodowo-de- 
mokratycznego. 


Do Polski zawitał dwa razy. W r. 
1861 zwiedził wraz z malarzem Panai- 
teanu biblioteki Lwowa i Krakowa. 
Zebrane materiały posłużyły mu do 
ważnych publikacyj: „Luca Stroici, oj- 


Rumunka przy krosnach, 


ciec filologii łacińsko - rumuńskiej”, 
„Gdzie kształcili się dawni Rumuni* i 
„Arhiva istorica a României". Drugą 
swoją ekspedycję do Lwowa, Krakowa, 
Sambora Dzikowa itd. z r. 1876 opisał 
B. P, Hasdeu w sprawozdaniu „Wye 
cieczka do Krakowa“, ogłoszonym w 
„Columna lui Traian“. W Krakowie 
poznał się z K, Estreicherem, Żegota 
Paulim Wisłockim i I. Kopernickim. 
W „Cuvente den batrani“ wspominał 
później o „sławnym antropologu i oso- 
bistym przyjacielu* I. Kopernickim, 
profesorze Un, Jagiellońskiego, z któ- 
rym korespondował. 

Szczególnie serdeczne stosunki łą- 
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Z międzynarodowego Kongresu ku czci Chrystusa Króla 


į 


Pomnik Wdizęczności w Poznaniu, pod którym odbędzie się potężna mani- 
festacja katolicka ku czci Chrystusa Króla, która zakończy Międzynarodowy 
Kongres w Poznaniu. 


Poznań, 28. 6. Ubiegła niedziela 
minęła w Poznaniu pod znakiem Mię- 
dzynarodowego Kongresu. Już od sa- 
mego rana ulice miasta wypełniły się 
tłumami wiernych, którzy śpieszyli na 
nabożeństwo. 

W południe miasto Poznań podej- 
mowało wybitnych uczestników Kon- 
gresu śniadaniem w salach ratusza. 


W godzinach przedpołudniowych 
odbyło się trzecie plenarne zebranie 
kongresowe. Po zagajeniu zebrania 


przez marszałka 
Dembińskiego, 


Kongresu, prof. dra 
przemawiali: ks. Pró- 


| 


yost z Francji, ks. prałat Stukels z Ry- 
gi oraz ks. dr Metzger z Augsburga. W 
dalszym ciągu wstąpił na mównicę 
znany pisarz katolicki, ks. prałat dr 
Franciszek Sawicki z Pelplina i wygło- 
sił w języku polskim referat nt. „Mo- 
ralne przyczyny bezbożnictwa”. 

Popołudniowe obrady Kongresu roz- 
poczęły się przemówieniem J. E. ks. 
arcybiskupa Roppa, po czym ks. prałat 
dr Aleksander Żychliński wygłosił re- 
ferat nt. „Metafizyka komunizmu a 
mądrość Chrystusowa*. 

W niedzielę rano odbyła się także 
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Kulminacyjny punkt wspaniałych uroczystości w Poznaniu nastąpi przed Pomnikiem 
Wdzięczności 


manifestacja Belgów flamandzkich, 
którzy z artystycznymi sztandarami na 
czele udali się do pałacu kardynała 
Prymasa Hlonda celem złożenia Mu 
hołdu jako Legatowi Papieskiemu. Po- 
chodowi Belgów towarzyszyły tłumy, 
które do manifestantów odnosiły się z 
żywą sympatią. 

Po południu w Kolegiacie poznań- 
skiej odbyła się uroczystość pobłogo- 
sławienia przez Kardynała-Legata ka- 
plicy Wieczystej Adoracji Najśw. Sa- 
kramentu. Ks. Prymas Hlond odczy- 
tał orędzie o utworzeniiu kaplicy i u- 
stanowieniu sodalicji Wieczystej Ado- 
racji. W uroczystości uczestniczyły 
olbrzymie tłumy wiernych. 

W poniedziałek w dalszym ciągu 
w Auli Uniwersytetu Poznańskiego 
toczyły się tak przed południem. jak 
iw godzinach popofudniowych donio- 
sle obrady kongresowe przy obecności 
licznie zgromadzonego duchowieństwa 
oraz katolików z kraju i zagranicy. 

Na posiedzeniu przedpołudniowym 
przemawiali J. E. ks. biskup Czar- 
ski ze Słowacji, J. Em. ks. kardynał 
Innitzer. przybyły wczorajszej nocy 
z Wiednia, oraz baron Armfeld ze 
Szwecji. Wspaniały wykład nt. „Du- 
chowa odbudowa życia katolickiego" 
w jezyku polskim i francuskim wygło- 
sił jeden z najpoważniejszych przed- 


stawicieli nauki w Polsce prof. dr O. 
Halecki z Warszawy. 

Po wykładzie tym o. Bivort de la 
Saudóe z Parvża odczytał w języku 
francuskim referat nt. „Moralne odno- 
wienie życia chrześcijańskiego”. 

Po południu po wykladzie J. E. ks. 
biskupa Rozmana z Lubliany nt. „Re- 
ligijne odnowienie chrześcijaństwa” 
nastąpiło uroczyste zakończenie ple- 
narnych obrad kongresowych, które 
uświetniły przemówienia prezesa Mię- 


dzynarodowego Komitetu Kongresu 
Chrystusa-Króla J. E. ks. biskupa 


Scheiwilera z St. Gallen (Szwajcaria) 
i legata papieskiego J. Em. ks. kardy- 
nała Prymasa Hlonda z Poznania oraz 
śpiewy połączonych poznańskich chó- 
rów kościelnych pod dyrekcją szambe- 
lana F. Nowowiejskiego. 

Równocześnie z odbywającymi się 
obradami Kongresu Chrystusa-Króla 
nastąpiło w południe otwarcie przez 
legata papieskiego J. Em. ks. kardy- 
ńała Prymasa Hlonda XVII Zjazdu 
Katolickiego w hali reprezentacjynej 
Targów Poznańskich. Legat papieski 
przybył w otoczeniu J. Fm. ks. kardy* 
nała Kakowskiego i J. Em. ks. metro- 
polity Roppa. 

Marszałkiem zjazdu został szamhe- 
lan Edward Potworowski z Goli. Po 
przemówieniach powitalnych przedsta- 
wicieli duchowieństwa i władz wygło- 
sił dr Kazimierz Tymieniecki, profe- 
sor Unwersytetu Poznańskiego referat 
nt. „Posłannictwo Polski na drodze do 
realizacji Królestwa Chrystusowego“. 

W ciagu popołudniowych obrad 
przemawiali ks. dr Ciemniewski ze 
Lwowa nt. „Rola Ducha św. w odro- 
dzeniu świata współczesnego, oraz 
mec. Dziembowski, prezes Katolickiego 
Stow. Mężów z Poznania nt. „Akcja 
Katolicka w walce z hezbożniectwem 
o chrześcijańskie oblicze świata“. Po- 
nadto na zakończenie obrad dyrektor 
archidiecezjalnego Instytutu Akcji 


podaje do wiadomości: 


po gr 8. 


P 28 631-62.454 


Spółka Akcyjna do Eksploatacji 


Państwowego Monopolu Zapałczanego 
w Polsce 


Od dnia 1 lipca rb. ceny zapałek zostaną 
obniżone o 20%, a zatym w detalu pudełko 
zapałek zamiast gr 10 sprzedawane będzie 


a pudełko zapałek t. zw. „kresowych“ zamiast 
gr 5, będzie sprzedawane po gr 4. 


czyły B. P. Hasdeu z językoznawcą 
Janem Baudouin de Courtenay'em, jak 
świadczy, znaleziona przeze mnie w 
bibliotece Akademii Rumuńskiej ko- 
respondencja, którą ogłaszałem w „AT- 
chiwum Neofilotegjcznym* Polskiej 
Akademii Umiejętności. W listach 
swych uczony polski pdwziwia różno- 
rodne talenty i bogatą wiedzę Hasdeu, 
ząznaczając m, in. podziw, że w całym 
długim liście po polsku pisanym zro- 
bił uczony rumuński ledwie parę błę- 
dów przeciw składni. 
x 

Dzieło naukowe i literackie B. P. 
Hasdeu jest olbrzymie i trudne z tego 
powodu do syntetycznego ujęcia. Zy- 
skał on sobie, jak widzieliśmy, ogrom- 
ną sytuację i znaczenie w ojczyźnie, a 
zagranica również go uznała i uwień- 
czyła. W r. 1882 został członkiem Pa- 
ryskiego Towarzystwa Lingwistyczne- 


go, w r. 1884 członkiem Cesarskiej 
Akademii Nauk w Petersburgu, po 
tym zaś członkiem Akademii w Bel- 


egradzie. W dzielach jego wszędzie spo- 
tyka się relacje i wzmianki o Polsce 
i Polakach, cytaty z polskiej literatu- 


ry. Z dzieł literackich najtrwalszym 
okazał się dramat historyczny „Ras- 


van-Voda si Vidra* (1867), oparty na 
źródłach historycznych i zbudowany 
zgodnie z techniką teatru romantycz- 
nego. Akcja rozgrywa się w Polsce i 
w Mołdawii na (le wypadków histo- 
rycznych z ostalniego dziesięciolecia 
XVI wieku. Glówny bohater dramatu 
Rasvan, wykształcony cygan mołdaw- 
ski i kapitan hajduków (-zbójników) 
zdobywa sobie rozglos i sławę. walcząc 
w szeregach polskich; za waleczność 
i liczne zaslugi hetman polski mianu- 
je go pułkownikiem i ofiaruje mu wła- 
sna córkę za żonę. Jednak na wieść o 
wybuchu nowej wojny między Polską 


i Mołdawią, Rasvan opuszcza obóz pol- 
ski i staje, jako hetman, z polecenia 
hospodara Aron-Vody, na czele wojsk 
mołdawskich. Po zawarciu pokoju, 
asvan, opanowany żądzą władzy, 
wpada w szał, ogłasza się księciem pa- 
nującym Mołdawii, wznawia bitwę z 
Polakami i ginie na polu walki. 
ES 

Życie miało wkrótce dotknąć B. P. 
Hasdeu nielitościwym ciosem. Ożenił 
się on był w r. 1865 z Transylmanką, 
Julią Faliciu i doczekał się jedynaczki 
córki, również Julii. Niezwykle zdolna 
panienka, poetka wielkiego talentu (pi- 
sała po francusku) zmarła licząc le- 
dwie lat dziewiętnaście. Zostały po 
piej dwa tomy poezyj (o których w pe- 


E 


Rumuńskie zaglębie naftowe w okręgu Praltovy. 


tersburskim „Kraju“ pisała była pani 
Baudouin de Courtenay w r. 1889, w 
tym samym, który był rokiem zgonu 
nieszczęsnej Julii). Rozpacz Hasdeu by- 
łą straszna, Ubóstwiał on córkę i do 
końca życia nie przestał tej ciężkiej 
straty opłakiwać. Przez jakiś czas szu- 
kał pociechy w spirytyźmie, a w wy- 
piku jego studiów i doświadczeń po- 
wstała praca filozoficzna „Sie cogito“ 
(1892). którą przetłumaczono na język 
niemiecki i francuski. Uderzają w niej 
nas, Polaków, dwa zwłaszcza szczegó- 
ły. Pisząc o swej babce, Walerii, przy- 
tacza B. P. Hasdeu długi wiersz pol- 
ski z r. 1816, w którym dziadek jego, 
Tadeusz sławi cnoty swojej małżonki. 
Z opisu grobowca, wystawionego Julii 


Góralka z Siedmiogrodu. 


Hasdeu na cmentarzu Serban-Voda w 
Bukareszcie, dowiadujemy się, że do 
biblioteki, umieszczonej w jego wnę- 
trzu, zostały wstawione „Ocuvres poć- 
tiques* A. Mickiewicza obok dzieł Pla- 
tena, Dantego, Szekspira i Goethego. 
Smutne były ostatnie latą ostatnie- 
go z rodu Hasdeu, spędzone przeważ- 
nie w średniowiecznym zamku w Cam- 
pina. Po śmierci żony Julii (1902) po- 
został dosłownie sam, wielki starzec, 
czczony zdala, jakby już z wiekowego 
dystansu. Zmarł samotnie, 25 sierpnia 
1907 r. w Campina i spoczął w gro- 
howeu na cmentarzu bukareszteńskim 
Serhan-Voda obok żony i córki, 


HI 


J. E. KS. ARCYBISKUP ROPP 
metropolita mohylewski, bierze żywy 
udział w obradach Kongresu. 


Katolickiej przedłożył zjazdowi rezo- 
lucje, w których zebrani wyrazili 
swoją zgodę na wszystkie powzięte 
uchwałv kongresu i postanowili wal- 
czyć z bezbożnictwem stosownie do 
wezwania realizacji Królestwa Chry- 
stusowego. Obrady zakończono wspól- 
nym śpiewem „My chcemy Boga". 

Wtorek minie pod wrażeniem dwu 
mszy św. odprawionych przed wiel- 
kim ołtarzem polowym na placu Wol- 
ności O godz. 8 ndprawi J. Em. ks. 
kardynał Verdier z Paryża mszę św. 
dia dzieci, przy czym kazanie wygłosi 
J. E. ks. biskup Lorek, o godz. 10 nato- 
miast pontvyfikalna sumę bedzie celė- 
brował osobiście legat papieski, ka- 
zanie zaś wygłosi J. E. 
Gawlina. 

Po południn o godz. 16 przed pom- 
nikiem Serca Jezusowego odbędzie się 
wielka manifestacja międzynarodowa 
pod hasłem: „Pax Christi in Regno 
Christi“ („Pokój Chrystusowy w Kró- 
lestwie Chrystusowym") z okazji za- 
kończenia Miedzynarodowego Kongre- 
su Chryvstusa-Króla, w czasie której 
wygłoszaą przemówienia m. i. prof 
Czerniewski z Warszawy, ks. kanonik 
Mack z Luksemburga oraz przedstawi- 
ciel rządu minister WR i OP prof. 
Świętosławski. W związku z tymi uro- 
czystościami wielkim  zainteresowa- 
niem cieszy się wspaniały ołtarz kon- 
gresowy przy placu Wolności, przed 
którym gromadzą się ciagle niezliczo- 
ne tłumy publiczności. (k) 


Podwójne morderstwo 


Włocławek. (PAT.) Późnym 
wieczorem dnia 26 bm. nieznani zło- 
czyńicy dostali się podstępem do za- 
rmikniętego sklepiku, należącego do 
dwóch staruszek, Agnieszki Mision i 
Walerii Kaźmierkiewicz i obie kobie- 
ty zamordowali. 

Władze wszczęły energiczne docho- 
dzenie i są już na tropie morderców. 


Wykory gminne w Rumunii 


Czerniowce. (PAT.) Wybory 
do rad gminnych w południowej Bu- 
kowinie przyniosły olbrzymie zwycię- 
stwo rządzącej obecnie w Rumunii 
partii liberalnej, która zdobyła 30 man- 
datów na ogólną liczbę 35. 


Marszałek Blomberg 
na Węgrzech 


Budapeszt. (PAT.) Wczoraj o 
godz, 11,30 przybył tu samolotem z Ber- 
lina minister wojny Rzeszy marszałek 
von Blomberg, witany na lotnisku 
przez węgierskiego ministra obrony 
narodowej gen. Roedera, oraz posłów 
włoskiego i niemieckiego w Budapesz- 
cie. 

Dzisiaj marszałek podejmowany bę- 
dzie śniadaniem przez premiera Dara- 
yi, wieczorem zaś minister obrony na- 
rodowej wyda obiad i raut na cześć 
gościa niemieckiego. Jutro min. Blom- 
berg odwiedzi regenta Ilorthy w jego 
majątku Kenderes, skąd powróci do 
stolicy w czwartek rano, po czym w 
godzinach przedpołudniowych odleci 
do Berlina. 


ks. biskup ' 
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Węgrzy zapraszają na Kongres 
w Budapeszcie 


W Międzynarodowym Kongresie ku czci Chrystusa Króla 
uczestniczy także delegacja węgierska, która zaprasza ka- 
tolików z Polski na międzynarodowy Kongres w Budapeszcie 


Poznań, 28. 6. — W Międzynaro- 
dowym Kongresie Chrystusa Króla 
w Poznaniu żywy udział bierze dele- 
gacja węgierska. Kierownikiem wy- 
cieczki, liczącej 62 osoby, jest były 
premier Węgier. Ekse. Huszar, a prze- 
łożonyvm delegacji ks. biskup Breyer 
z Gyós. 

Jak się dowiadujemy, następny 
kongres eucharystyczny odbędzie się 
w 1938 r. w Budapeszcie. W związku 
z tym przeprowadziliśmy rozmowę 
z Ekse. Huszarem. który nam oświad- 
czył, iż cieszy się, że może właśnie 
Polaków osobiście zaprosić na ten 
kongres w ich kraju, w którym Akcja 
Katolicka tak wspaniale się rozwija 
i wysoką odgrywa rolę w życiu religij- 
nym narodu. 

Dalej p. Huszar, który jako kie- 
rownik Akcji Katolickiej na We- 
grzech jest zarazem prezydentem ko- 
mitetu na kongres eucharystyczny w 


roku 1938 w Budapeszcie, prosi nas 
o zakomunikowanie, że kongres ten 
odbędzie się pod koniec maja roku 


przyszłego i że spodziewa się przyby- 
cia około 100 tysięcy gości, razem oko- 
ło miliona uczestników, w tvm 16 kar- 
dvnałów i przeszło 100 biskupów. Bę- 
dzie to wspaniała manifestacja kato- 
lickiego świata, nie widziana dotych- 
czas w Europie. 

„Będziemy nadal pracowali — mó- 
wi z zapałem Ekscelencja — pod ha- 
słem zniesienia nienawiści rasowej 
wśród ludów, będziemy dążyć ku od- 
nowieniu nowoczesnego świata w imię 
zasad Chrystusa-Króla. Staraniem na- 
szym będzie rozbudowanie i wzmoc- 
nienie frontu ludzkości chrześcijań- 
skiej przeciw niszezycielskiej robocie 
bezbożników. Do tego jest potrzebna 
wspólna praca, pełna poświęcenia 
wszystkich katolików — wszystkich 
ludzi dobrej woli.* (pt) 
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- (wypuszczenie 
inż. Doboszyńskiego na wolność 


Odnowiedni wniosek w tej sprawie złożył do sądu adwokat 
Pozowski 


Adw, Adam 
Pozowski wniósł do sądu © wypuszcze- 


Kraków. (Tel. wł). 


nie inż. Adama Doboszyńskiego na 
wolność. Wniosek swój obrońca Dobo- 
szyńskiego uzasadnił m. i. tym, że nie 
zachodzą żadne przyczyny z przepisu 
art. 165 k. p. k, które by uzasadniały 
dalsze zatrzymanie inż. Doboszyń- 
skiego w areszcie tymczasowym. Inż. 
Doboszyński bowiem został uwolniony 
jednomyślnie werdyktem Sądu Przy- 
sięgłych. 

Wobec zakończenia przewodu sądo- 


wego nie ma obawy usunięcia dowo- 
dów przestępstwa i nie istnieją cechy 
niebezpieczeństwa ucieczki, skoro — 
jak wykazało postępowanie sądowe — 
inż. Doboszyński nie zbiegł, chociaż 
mógł to uczynić, skoro dalej inż. Do- 
boszyński liczył się z ujęciem i było 
z góry jego zamiarem oddać się wła- 
dzom dla złożenia wyjaśnień uspra- 
„wiedliwiających jego czyn. 

Adw. dr A. Pozowski wystąpił rów- 
nież z wnioskiem o zwolnienie Jana 
Kwinty i Wojciecha Brożka z aresztu 


tymczasowego. Jak wiadomo, Kwinta 
i Brożek są jedynymi z oddziału inż. 
Adama Doboszyńskiego, którzy pozo- 
stają w areszcie. (kg) 


Na zlot Sokołów 


Katowice. (PAT). Wczoraj przy- 
było dalszych dziewięć pociągów nad- 
zwyczajnych, którymi przyjechało o0- 
koło 5,000 Sokołów. Ilość przybyłych 
Sokołów, nie licząc Dzielnicy Śląskiej, 
wynosi już ponad 20,000. 


Zgon patrioty orawskiego 

Nowy Sącz. (PAT). W Jabłon- 
ce na Orawie zmarł śp. Sandrzyk, pa- 
triota orawski, który razem z Halczy- 
nem i Borowym brał udział w delega- 
cji Polaków spiskich i orawskich do 
ambasadora Noulensa w czasie plebi- 
scytu w r. 1919. 


Fabrykant Aryjczyków 


Praga. (PAT). Aresztowano tu 
dra Egona Pribrama z Frankfurtu 
n M., przyłapanego w jednym z ko- 
ściołów praskich przy kopiowaniu od- 
pisu proboszcza ze starych ksiąg me- 
trykalnych. Po przeprowadzeniu re- 
wizji w mieszkaniu hotelowym, gdzie 
zatrzymał się razem ze swym wspólni- 
kiem, znaleziono kilka fałszywych pie- 
częci parafialnych, zrobionych wg. sta- 
rych wzorów. Jak się okazało, are- 
sztowany zajmował się fabrykowa- 
niem metryk mających udowodnić je- 
go klientom w Rzeszy aryjskie pocho- 
dzenie. Do archiwów kościelnych do- 
stał się w ten sposób, że przedstawił 
się jako uczony, pracujący nad histo- 
rią starych miemieckich rodów. Fa- 
brykacja metryk musiała aresztowane- 
mu dawać znaczne dochody, gdyż za- 
trzymał się w luksusowym hotelu. 


Samolot zatonął w morzu 

Buenos Aires. (PAT). Dono- 
szą z Santiago de Chile, że po kilku- 
dniowych poszukiwaniach zaginione- 
go samolotu pasażerskiego znaleziond 
zwłoki jednego z pasażerów na wschod- 
nim wybrzeżu wyspy Daulin, położo- 
nej w odległości 60 mil od portu chilij- 
skiego Puerto Monte. Zwłoki zidenty- 
fikowano na podstawie znalezionej w 
ubraniu karty tożsamości opiewającej 
na nazwisko Otto Leuschner, który był 
właśnie jednym z pięciu pasażerów 
samolotu. Ponieważ szczątków zagi- 
nionego samolotu nie znaleziono, za- 
chodzi niemal pewność, że samolot 
wpadł do morza i zatonął, przy czym 
poniosło śmierć pięciu pasażerów, lot- 
nik i mechanik, 


Przyjazd 
kard. Innitzera 


oa 


7 


— eż 


J. Em. kardynał Innitzer z Wiednia, 

aczkolwiek po północy przybył do Po- 

znania, wziął dziś udział w przedpo- 
łudniowych obradach Kongresu. 


W poniedziałek w nocy pociagiem 
z Katowic przybył do Poznania ks. 
kardynał Innitzer, arcybiskup Wie- 
dnia, i został przywitany na peronie 
przez J. E. ks. biskupa Dymka, ks. pra- 
łata Rucińskiego i ks. kapelana Fili- 
piaka. 

Tym samym pociągiem przybyli do 
Poznania księża biskupi Bienek z Ka- 
towic, orąz ks. Sonik, sufragan kiele- 
cki. (pt) i SR 
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Czy Loterię klasową WE 
wydzierżawili Zydzi? 


Pogłoski, potwierdzające tę wersję. kursują w Łodzi — Ocze- 
kujemy wyjaśnienia kompetentnych czynników 


Z naszego stanowiska 


Pod flaga 
demokratyczną 


Próby stworzenia w Polsce „frontu 
ludowego”, któryby obejmował partie 
lewicowe polskie, lewe skrzydło „sana- 
cji*, socjalistyczne partie niepolskie i 
komunistów, nie powiodły się, Za- 
wdzięczać to należy w dużej mierze 
postawie społeczeństwa polskiego oraz 
energicznej akcji Stronnictwa Narodo- 
wego, którą rozwinęło w całym kraju, 
wykazując, że trzonem i duszą „fron- 
tu ludowego* byliby komuniści i że 
stałby się on ogniwem pośrednim, pro- 
wadzącym nieuchronnie do rządów 
zdecydowanie komunistycznych. Na- 
iwni sądzili, że raz odparty wróg cof- 
nie się i przestanie podmywać funda- 
inenty państwa polskiego oraz ni- 
szczyć podstawy życia narodowego. 

Komunizm jednak nie śpi. Po nie- 
udanej próbie przeniesienia na nasz 
grunt koncepcji „frontów ludowych", 
które zapanowały we Francji, a w Hi- 
szpanii doprowadziły do krwawej woj- 
ny domowej, komuniści wysuwają o- 
becnie — maskując swoje istotne za- 
miary — nowe pomysły tzw. „frontu 
demokratycznego”, 

Twierdząc, że najnowszym zawoła- 
niem komunistów polskich jest „front 
demokratyczny“, opieramy się nie na 
domysłach, lecz na uchwałach piątego 
Menum Komitetu Centralnego Komv- 
nistycznej Partii Polski, który obrado- 
wał w lutym rb, i decyzje swoje w o- 
sobnej broszurce ogłosił. 

W uchwałach K. P. P. czytamy: 
„Skoordynowana, bardziej skuteczna 
walka z faszyzmem (w Polsce z ru- 
chem narodowym — przyp. nasz) zale- 
ży przede wszystkim od szybkości, z 
jaką powstanie szeroki, demokratycz- 
ny „front ludowy“. Ośrodkiem takiego 
frontu powinny być w obecnych wa- 
runkach Polski partie socjalistyczne, 
Stronnictwo Ludowe i zjednoczone 
związki zawodowe, a jego trzonem — 
jedność działania klasy robotniczej... 
Partia nasza poprze każde, idące po 
tej linii, porozumienie sił demokra- 
tycznych i każdą inicjatywę walki o 
prawa ludu. Na czoło najbliższych 
ządań Partia Komunistyczna wysuwa 
akcję masową © wolne i powszechne 
wybory do sejmu, senatu i samorządu. 
Tylko potężny, solidarny nacisk ludu 
pracującego miast i wsi, tylko urucho- 
mienie wszelkich form walki, jakimi 
dziś rozporządzają masy ludowe — ze- 
brań, wieców, pochodów, srajków de- 
monstracyjnych z kursem na strajk 
powszechny klasy robotniczej i chłop- 
siwa — może zmusić rząd do zmiany 
ordynacji wyborczej, zgodnie z wolą 


narodów, zamieszkujących państwo 
polskie... Trzeba również, by masy ro- 


botnicze wzięły udział w chłopskim 
święcie ludowym. Walka o wolne, de- 
mokratyczne wybory jest zarazem 
walką o amnestię dla wszystkich więź- 
niów 1 emigrantów politycznych, a 
wolność słowa, prasy, zebrań, stowa- 
rzyszeń, o legalizację partii komuni- 
stycznej, o równość praw dla mniej- 
szości narodowych... K. P. P, wzywa 
partie socjalistyczne i Stronnictwo 
Ludowe do rozpoczęcia kampanii o 
ratychmiastowe zniesienie  Berezy 
Kartuskiej... o całkowitą amnestię dla 
więźnów politycznych, © swobodny po- 
wrót Witosa, Liebermanna i całej e- 
migracji politycznej do kraju”. 

Nie wynika z tego, oczywiście, żeby 
komuniści pragnęli szczerze powrotu 
przywódcy Stronnictwa Ludowego, W. 
Witosa. Jest to zręczny manewr, po- 
legający na tym, że komuniści chcą się 
w ten sposób, wysuwając hasło powro- 
tu przywódcy ludowców, przedostać w 
szeregi Stronnictwa Ludowego. Do- 
dać należy, że pewne ośrodki ludow- 
ców są mocno przeniknięte wpływami 
komunistycznymi. 

W dalszym ciągu swych uchwał 
Komitet Centralny K. P. P. „wita ha- 
sła i żądania, wysunięte przez kon- 
eres Stronnictwa Ludowego i kongres 
P. P. S., żądania, pod którymi może 
podpisać się każdy socjalista, ludo- 
wiec, komunista i demokrata. Byłoby 
poważną zdobyczą robotników i chło- 
pów, gdyby kongresy P. P. S. i Stron- 
nictwa Ludowego przyśpieszyły poro- 
zumienie się partyj i dały początek 
wspólnym akcjom masowym“, Wresz- 
cie komuniści polscy deklarują całko- 
wite poparcie każdego „rządu demo- 
kratycznego, a więc i rządu, stworzo- 
nego przez partie socjalisyczne i 
Stronnictwo Ludowe“, 

Z innych uchwał warto przytoczyć 
potępienie walki z Żydami, toczonej w 
Polsce przez obóz narodowy, cenne 


Łódź, 25. 6. Od kilku miesięcy 
na terenie Łodzi kursują nieprawdo- 
podobnę pogłoski, że Loteria Klasowa 
została wydzierżawiona kilku żydow- 
skim potentatom a m. in. Wolanowi, 
Kaftalowi, Markusowi. Do redakcji 
naszego pisma nadchodzi wielka ilość 
listów z zapytaniami, czy te pogłoski 


odpowiadają prawdzie. 

Mimo naszych wysiłków nic w tej 
sprawie nie mogliśmy się dowiedzieć 
i nie jesteśmy w stanie dać pozytyw- 
nej odpowiedzi. 

Opinia polska, a szczególnie szero- 
kie koła graczy, słusznie są zaniepo- 
kojone kursującymi pogłoskami. Fakt 


Jak już donosiliśmy w „Orędowniku”, w ub. niedzielę odbyło się w Rzeszowie w 


sali Sokołą wielkie zebranie narodowe, 


ków i sympatyków S. N. Na zdjęciu 


na które przybyły olbrzymie rzesze człon- 


część uczestników  zebranią, 


bowiem oddania Loterii Państwowej 
w pacht żydowskiej spółce, byłby czy» 
nem wprost karygodnym. Loteria bo- 
wiem daje ponad 22 miliony zł czy- 
stego zysku rocznie, na który składa- 
ją się w pierwszym rzędzie grosze nie- 
zamożnych sfer polskich. które w ten 
sposób dają upust swej namiętności 
graczy i stałbv się łupem żydowskich 
potentatów. W ekonomii panuje po- 
gląd, że loteria jest sama w sobie ze 
względu na interes społeczny niewska- 
zana, gdyż rozbudza w  społeczeń- 
stwie złe skłonności do hazardu. Jeśli 
jednak loterię się toleruje, to już za» 
sadą jest, by spoczywała ona w rękach 
państwa, które nie traktuje jej jako 
źródło zysku, lecz naczej jako pewnego 
rodzaju wentyle do upustu wrodzo- 
nych ludzkich skłonności do hazardo- 
wania się. 

Możemy sobie dopiero wyobrazić, 
co by się stało gdyby loteria znalazła 
się w rękach prywatnych przedsiębior- 
ców, dla których zysk i to największy 
jest jedynym celem. Zachłanność pry- 
watnych przedsiębiorców, a cóż dopie- 
ro Żydów dyktowałaby stosowanie 
wszelkich możliwych środków dla o- 
siągnięcia najwyższych zysków. Mo- 
głoby wtedy dojść do tego, że kraj stał- 
by się jednym wielkim domem gry, a 
jedynym celem społeczeństwa — ha- 
zard. i 

Te względy oraz fakt, že Żydzi i tak 
mają w swych rękach większość ko- 
lektur, wywołują w opinii niepokój z 
racji pogłosek o wydzierżawieniu Pol- 
skiego Monopolu Loteryjnego żydow- 
skim kapitalistom. Pogłoski te znaj- 
dowały pewne uzasadnienie w fakcie, 
że na losach loteryjnych w ostatnim 
czasie widnieje tylko napis Loteria 
Klasowa a usunięto słowo „państwo- 
wa". Mamy prawo domagać się w 
imię interesów polskich od odpowied- 
nich i miarodajnych czynników a 
szczególnie od dyrektora loterii w 
Warszawie, wyczerpującej i jasnej od- 
powiedzi. 


Żydzi a nasza siła obronna 


Równe obowiązki — Równe prawa — Naród i wojsko 


I. 

Są sprawy zbyt poważne, aby w 
toku dyskusji nad nimi stosować płyt- 
kie frazesy i chwyty polemiczne, nie 
poparte faktami i cyframi. Są to 
sprawy obrony kraju. Z niezrozumia- 
łych powodów przemilcza się dyskret- 
nie zagadnienia organizacji Narodu i 
Pańswa na wypadek wojny, tj. omó- 
wienie tych spraw, które nie wchodząc 
bynajmniej w zakres tajemnic woj- 
skowych, rozszerzają w społeczeństwie 
podstawowe pojęcia organizacji Naro- 
du i Państwa w obronie swych granic. 

Wątpić należy, aby czasy dzisiejsze 
nadawały się specjalnie do strusiej 
polityki chowania głowy w piasek. Ale 
wyświechtane komunały i legendy, 
sklecone na poczekaniu, nie zastąpią 
jasnego postawienia kwestii. Żyjemy 
w czasie zbrojnego pokoju: 54 miliar- 
dy złotych, które Europa wydaje rocz- 
nie na zbrojenia, to jest rzeczywistość 
zbrojnego pogotowia do wojny, z którą 
prędzej czy później musimy się liczyć. 

Pojęcia Narodu i Armii już od naj- 
dawniejszych czasów nie można było 
ściśle odgraniczyć. Osiągnięcie celów 


gospodarczych było zależne od stanu 
obronności kraju. Nie liczba, ani na- 
wet kultura Narodu — lecz jego siła 
zbrojna decydowała po wszyskie cza- 
sy o niezależności Narodu i Państwa. 
Pracowitość i zamiłowanie do pokoju 
nie zapewni jeszcze żadnemu narodo- 
wi jego niezależności. 

Siła zbrojna Narodu nie zależy tyl- 
ko od woli Narodu i jego gotowości 
chwycenia za broń w obronie swej 
ziemi. Sam patriotyzm tu nie wystar- 
czy, Aby sprostać przeciwnikowi, 
trzeba posiadać również armię o wy- 
sokiej karności, odpowiadającej dzi- 
siejszym wymaganiom wojny nowo- 
czesnej, Karności i dyscypliny nie o- 
siągnie się w szeregach milicji. Wszel- 
ka improwizacja w czasie wojny rów- 
nież zawodzi (Abisynia). Trzeba więc 
o!brzymiej pracy i organizacji w cza- 
sie pokoju, aby wychować synów Na- 
rodu na żołnierzy. Do tego nie wy- 
starczy kilka miesięcy nauki chwytów 
i zwrotów. Dopiero długotrwała służ- 
ba w armii czynnej wychowuje „cywi- 
lów'* ną żołnierzy. 

W rzeczywistości naród jest zbroj- 


Nie ma większej rozkoszy na ziemi i w niebie, 
Jak „PRZEMYSŁAWKĄ* ŻAKA eo dzień skropić siebie. 
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stwierdzenie, że „każdą walka ekono- 
rnmiczna splata się z żądaniami poli- 
tycznymi* i apel © pomoc komuni- 
stycznej Hiszpanii. „W obliczu krwa- 
wych walk, jakie toczy republika hi- 
szpańska z nawałą faszystowską, ple- 
num jeszcze raz zwraca się do kierow- 
ników partyj socjalistycznych, związ- 
ków zawodowych i Stronnictwa Ludo- 
wego z propozycją natychmiastowego 
zorganizowania wspólnej akcji pomo- 
cy ludowi hiszpańskiemu”, 

Przytoczyliśmy obszerniej wyjątki 
z uchwał Komitetu Centralnego K, P. 
P. ażeby ujawnić nową takykę komu- 
nistów polskich: nie chwycił „front 
ludowy* — trzeba próbować stworzyć 
„front demokratyczny”. 


Nie potrzebujemy, oczywiście, przy- 
pominać, jak bolszewicy pojmują w 


praktyce „demokrację“. W r. 1917 ko- 
reuniści rozpędzili karabinami maszy- 
nowymi  Konstytuantę,  przekreślili 
rząd „demokratyczny“, który rozstroił 
państwo, i objęli niepodzielnie władzę 
w swe ręce. 

Jak widać z przytoczonych doku- 
mentów, komuniści nie tylko nie osła- 
bili swojej kreciej roboty, ale jeszcze 
bardziej się zamaskowali, występując 
obecnie w płaszczu  „demokratycz- 
nym", 

Baczmyż, aby komunistyczne wilki, 
występujące obecnie w „demokratycz- 
nej“ skórze, nie przedostawały się do 
życia polskiego i do organizacyj pol- 
skich, celem burzenia podstaw nasze- 
go bytu narodowego i państwowego! 


TAD BIELECKI. 
Warszawa. | 


ny dopiero wtedy, kiedy żołnierz jest 
nietylko powierzchownie, ale doskona- 
le wyćwiczony wojskowo, dobrze u- 
zbrojony i przyzwyczajony do żelaznej 
dyscypliny, w najcięższych  sytua- 
cjach. Biada tym, którzy wołają: 
— „Nigdy już więcej wojna!* — Pacy- 
fista jest nietylko utopistą, ale wro- 
giem swego Narodu, gdyż swoją dzia- 
łalnością niszczy podstawy obrony 
swego kraju. Co innego bowiem jest 
— nie pragnąć wojny, a co innego siać 
panikę i defetyzm wśród Narodu. 

Potrzeba samodzielnego myślenia i 
działania. Zdolność do inicjatywy w 
czasie walki — jest dzisiaj podstawą, 
na której opiera się wychowanie woj- 
skowe. Wojna nowoczesna wymaga 
inicjatywy nietylko od dowódców, ale 
i od prostych żołnierzy. Wartością 
armii nie jest dziś tylko dryll i dyscy- 
plina, ale i inteligencja każdego żoł- 
nierza. Żołnierz musi wykonywać 
swój obowiązek nietylko dlatego, aby 
wykonać rozkaz swego dowódcy. Musi 
być sam przekonany o potrzebie swe- 
go obowiązku. Przeświadczony © swo- 
je osobistej wartości i godności, jako 
równowartościowy i szanowany aby- 
watel, zajmujący miejsce w szeregach 
obrońców swej Ojczyzny, bogaty, czy 
ubogi, bez różnicy stanu i wykształce- 
nia takim musi być żołnierz Rzeczpo- 
spolitej. 

Nawet najbiedniejszy bezrobotny 
musi rozumieć, że nie jest zwykłym 
mięsem armatnim, walczącym o cudze 
interesy, a rozkazy dowódców i kar- 


ność — to nie tyrania osobista, ale 
podstawy organizacyjne armii, wal- 
czącej w obronie kraju. Musi zrozu- 


mieć, że chodzi poprostu nietylko o je- 
go własny los i jego rodziny, ale o 
kraj cały, © ojczyznę — i na to jest 
twardy rozkaz i żelazna dyscyplina 
armii, bez której naród walczyć nie 
może, nie potrafi zwyciężyć wroga. 
Rozpaczliwe hasło: „Nigdy jnż więcej 
wojna!* — czyli „nie broń się nawet 
wtedy, gdy wróg ciężką stopą dusi ci 
gardło* — to nie hasło dla Narodu, 
który przez przeszło caly wiek znosić 
musiał hańbiące jarzmo niewoli. — 
„Jeżeli chcesz pokoju — bądź gotowy 
do wojny; nawet najlenszy człowiek 
nie może żyć w spokoju, gdy to nie 
spodoba się złemu sąsiadowi*)*, 
Trzeba, aby słowa te nie pozostały, 


czczym frazesem, lecz stały się prze- 
konaniem całego Narodu. Sądzić na- 
leży, że właśnie Naród polski, który 
doświadczył na własnej skórze słusz- 
ności tego zdania, jest więcej niż prze- 
konany o jego prawdziwości. Ale je- 
sli każdy wolny obywatel FRzeczypo- 
spolitej, równy wobec prawa, ma rów- 
nież równe obowiązki, to jak wygląda 
pojęcie obowiązków u Żydów w Pol- 
sce? 

Wiemy, że wojna nowoczesha wy- 
n'aga od najskromniejszego obywate- 
la, od najprostszego żołnierza, przede 
wszystkim zrozumienia i przeświad- 
czenia o swym obowiązku wobec oj- 
czyzny, a poza tym inteligencji i ini- 
cjatywy. Jak będzie wyglądała wojna 
nowoczesna? Jakimi metodami wal- 
czy wróg w czasie pokoju i wojny? 
Gdy to będziemy wiedzieli, wtedy do- 
piero zrozumiemy, jaką rolę odegrają 
w niej Żydzi. Pomówimy o tym w 
następnym rozdziale. 


*) Myśli fu rzucone i zdania, zaczerp- 
nięte częściowo z dzieła kapitana Alfr. 
von Pawlikowskiego-Cholewy, oficera ar- 
mii niemieckiej pt. „Losy narodów i woj- 
ska“ („Heer und Völker Schicksal — Ol- 
denbourg Verlag — Berlin 1936). 


Na uboczu 


Walka o handel prywatny 


W numerze 169 „sanacyjno-ozono- 
wego“ „Kuriera Łódzkiego? z dnia 22 
bm. umieszczono przedruk artykułu 
p. Sokółowskiego z zeszytu 25 „Polski 
Gospodarczej”, omawiający wzajemny 
stosunek spółdzielni do handlu pry- 


watnego. 
W artykule tym poza cennymi 
skąd inąd uwagami z życia handlu 


amerykańskiego, znajdujemy grube, 
delikatnie mówiąc — nieścisłości, gdy 
mowa o stosunkach na naszym tere- 
nie. 

Spółdzielnie angielskie, prawzór 
spółdzielni polskich, wcale nie po- 
wsłałv dlatego, że łatwość doraźnych 
zysków zaciemniała rozsadek kupca, 
lub że w sklepie prywatnym brak hi- 
gieny lub dobrego towaru, ale dlatego, 
że twórcy ruchu spółdzielczego rhcą 
przy jego pomocy przebudować ustrój 
społeczny. 

Kto uwaznie czytał sprawozdanie 
z ostatnich zjazdów spółdzielczych, a 
nawet przemówienie j komentarze 
samego dyrektora p. Rapackiego, ten 
pod tym wzeledem nie będzie miał 
zadnych wątpliwości. 


Stosunek spółdzielni do handlu 
prywatnego nie jest też tak idvllicznw, 
jak w tym artykule nam przedstawio- 
no. O ile w Łodzi nie można narzekać. 
to w niektórych miejscowościach. nn. 
w Sokołowie stosunki są wprost skan- 
daliczne. 

Mówiono nam o takich faktarh: 
Mlyn „Społem“ kupował zboże od Ży- 
dów, ale gðy w pewnym momencie 
zorganizowała się grupa chrześcijan 
dla skupu zboża, młvn kilka razy od 
nich kupił, później bez uzasadnionej 
przyczyny przestał brać. Nie nomogłv 
żadne perswazje — biedni ludzie zmu- 
szeni byli odsprzedać towar Żwvdom 
z dużymi dla siebie stratami. Tamże 
„Społem* za sprowadzany przez siehie 
cukier żąda od chrześciian na worku 
złoty lub dwa więcej niż od Żydów. 


Pisanie na torehkach. że kupowanie 
w sklepach prywatnych jest zdrada. 
omal że nie zbrodnia. to wszystko nie 
sa lojalne sposoby walki, na co czyn- 
niki miarodajne winny zwrócić hwagę. 

Należy jeszcze zwrócić uwage na 
fakt, że handel polski w ogóle jest w 
powijakach. że dopiero sie wyzwalą. 
że przejmuje placówki z rak żywiołów 
obcych i nam wrogich. czego dowodem 
powstawanie różnych spółdzielni han- 
dlowych, które nowsła" z udziałów, 
wplacanych przez drobne kupiectwo. 


W miejscowościach. «dzie takie 
spółdzielnie powstały, drobne prywat- 
ne kupiectwo morac się zaopatrywać 
w dobry i fani towar w zupełności za- 
spokaja nawet wybredne wymagania 
klienta i sprzedaje towarv po takich 
samych cenach co i spółdzielnie. 


lóżnica między handlem prywat- 
nym a ruchem snóldzielczym jest ta, 
że handel prywatny wychowuje całe 
szeregi kvnrów s"wvedzielnych. pel- 
nych enere“ * iniciatvwy, a spółdzie|- 
nie tworza '"lko nowe zastępy urzed- 
ników. Poza tym handel -prywatny 
płaci pełne, wysokie podatki, a spól- 
dzielnie korzystały i korzystają z róż- 
nych ulg i przywilejów, 


LN ))Ą)O))J))))ĄJ)JSS)MSMMMA NZ W ZE WZ Z Z) Z W ZE WZ Z I 
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ORĘDOWNIK, środa. dni 


Numer 147 


30 czerwca 1937 


Przemysł lotniczy bez Żydów 


Walne zebranie inżynierów lotniczych uchwaliło paragraf 
aryjski 


Warszawa. (Tel. wł.) 

W piątek wieczorem odbyło się w 
Warszawie zebranie polskich inżynie- 
rów lotniczych, które miało na celu 
przyjęcie paragrafu aryjskiego o nast. 
treści: 

„Żydzi i osoby pochodzenia żydow- 
skiego do związku należeć na mogą“. 

AVniosek zgłosiła na piśmie grupa 
85 inżynierów, członków związku. Na- 
leży zauważyć, że wśród podpisów pod 
wnioskiem nie brakowało podpisów 
wybitnych inżynierów oficerów, pra- 
cujących w przemyśle lotniczym. 


Po dość długiej dyskusji, przecią- 
ganej przez nielicznych przeciwników 
wniosku, przystąpiono do głosowania. 
Za wnioskiem głosowało 45 głosów, 
przeciw 7, wstrzymało się 9. W ten 
sposób wniosek osiągnął przewidzianą 
większość. 

Związek polskich inżynierów lotni- 
czych grupuje wszystkich inżynie- 
rów, pracujących w przemyśle lotni- 
czym polskim. Obecnie liczy około 190 
członków, w tym osób pochodzenia ży- 
dowskiego naliczono około 10. 


Mleko dla dzieci — 
śmietanka dla kierowniczki 


Nieprawdopodobna historia działalności kierowniczki szkoły 
powszechnej w Aleksandrowie — Co na to wladze szkolne ? 


Łódź, 27. 6. Doprawdy przykro jest 
poruszać sprawy naszego szkolnictwa 
i stosunki w nim panujące. Doskonale 
zdajemy sobie sprawę z ciężkich wa- 
runków, w jakich pracują rzesze na- 
uczycielskie, To też na wiele uchybień 
można patrzeć z pobłażaniem, gdyż nie 
są one wynikiem złej woli, Są jednak 
rzeczy, które trzeba jak najkategorycz- 
niej potępić, tak ze względu na interes 
społecźny, jak i ze względu ną dobro 
szkolnictwa i samego wychowania, 

Pragniemy podać do wiadomości 
szerokiego ogółu i odpowiednich władz 
o tym, co się dzieje w siedmioklasowej 
szkole powszechnej w Aleksandrowie, 
koło Łodzi. Od trzynastu lat jest w 
tamtejszej szkole powszechnej nau- 
czycielką p. Michalina Kotełkowa, któ- 
ra ostatnio została kierowniczką szko- 
ły nr 8. Dla całości obrazu i uwypukle- 
nią całokształtu działalności jej, o któ- 
rej poniżej, nasamprzód kilka słów © 
osobie p. Kotełkowej. 

W okresie największego nasilenia 
ery „sanacyjnej* była ona wybitną. 
działaczką szeregu organizacyj. Zało- 
żyła na terenie Aleksandrowa osławio- 
ny Zw, Pr. Ob. Kobiet. popularnie zwa- 
ny „Kwoką', i była jego długoletnią 
prezeską, jest członkinią osławionego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
piastuje z ramienia b. BBWR mandat 
radziecki w Radzie Miejskiej, mąż jej 
był ongiś prezesem „Strzelca. 

Dla całości dodajmy jeszcze, że p. 
Kotełkowa jest właścicielką dwóch do- 
mów, 

Jak z tego widać. p. Kotełkowa jest 
osobą niezwykle czynną i pracowała 
lub pracuje wiele „spolecznie”. 

Ale niewiadomo z jakiego tytułu, 
chyba z tego, że, jak samą mówi, „po- 
siada szerokie plecy, na terenie Ale- 
ksandrowa rządzi się, jak u siebie w 
domu. Po prostu, ale to dosłownie od 
szeregu lat prowadziła ona walkę z cà- 
łym miastem, z władzami miejskimi, z 
duchowieństwem, organizacjami spo- 
łecznymi, które nie chciały się poddać 
jej wpływom, ba, nawet z władzami 
administracyjnymi, składając na nie 
(np. na starostę łódzkiego) skargi i do- 
niesienia do ..BBWR. Społeczeństwo 
miejscowe zaś było stale narażane na 
niepoczytalne wprost wybryki i napa- 
ści na zebraniach komitetów rodziciel- 
skich, na których p. kierowniczka wy- 
stępowała przeciwko osobom sobie nie- 


wygodnym. 
P. Kotełkowa — to dyktator w 
spódnicy. Jeśli jej coś nie dogadzało 


lub nie szło po myśli jej interesów roz- 
bijała organizacje, zebrania komitetów 
różnych obchodów, ba, nawet przy 
pomocy swego męża, przyczyniła się 
dn niepowodzenia oficjalnej akademii, 


urządzonej w dniu 11 listopada, Mała 
tego, p. Kotelowa jest także niezbyt u- 
przejma wobec wożnych, Zdarzało się, 
że w niezbyt wybredny sposób odzy- 
wała się pod ich adresem, co znalazło 
swój epilog w sądzie. 

Ale i to nie koniec działalności Pp. 
kierowniczki, Jak wynika ze złożo- 
nych przez woźnych zeznań, Kotełko- 
wa i jej maż opalaii swe prywatne 
mieszkanie węglem szkolnym i przez 
rok konsumowali prąd elektryczny na 
koszt Magistratu. Gdy na te wszystkie 
fakty zwrócili uwagę rodzice na jed- 
nym z zebrań rodzicielskich, jedyną 
odpowiedzią na zarzuty było wysłanie 
przez męża p. kierowniczki paszkwiłu 
na ks. dra Nadolskiego. 

Ponieważ fakty te działy się na 
przestrzeni dłuższego czasu, grono o- 
sób w marcu ub, r, wysłało do Kurato- 
rium protest przeciwko poczynaniom 
p. Kotełkowej i jej męża, żądając rów- 


nocześnie usunięcia ich z zajmowa- 
nych stanowisk, jako szkodzących 
szkolnictwu. Na skutek tego wystą- 


pienia przybył do Aleksandrowa dele- 
gat Kuratorium, który przeprowadzał 
dochodzenia. Mija. jednak rok od tego 
czasu, a Kotełkowie pozostaja na 
swych miejscach, 

Jak zdołaliśmy stwierdzić,, kierow- 
niczka szkoły p. Michalina Kotełkowa 
dopuszcza się czynów, które dyskwali- 


iikują ją jako wychowawczynię. Oto 
ni mniej, ni więcej, tylko z mleka, 
przeznaczonego na dożywianie naj- 


biedniejszych dzieci, zbierała śmieta- 
nę i przeznaczała na własny użytek. 

To już jest chyba korona „pedago- 
gicznej' działalności p. Kotełkowej i 
nie ma doprawdy słów na określenie 
tego postępowania. Zestawmy bowiem 
tylko: p. kierowniczka, właścicielka 
dwóch domów, osoba zamożna, zabie- 
rała śmietanę z mleka przeznaczonego 
dla najbiedniejszych dzieci, dla któ- 
rych ofiarność publiczna w celu rato- 
wania ich zdrowia przeznaczała to 
mleko. Nie chcemy tego postępku na- 
zywać po imieniu, niech go sama osą- 
dzi opinia publiczna, 

Na marginesie tych uwag, podyk- 
towanych tylko troską o wychowanie 
dzieci i o dobre imię szkoły, chcieli- 
śmy skierować pytanie pod adresem 
Magistratu, który przecież musiał wie- 
dzieć o tym wszystkim, dlaczego dopu- 
ścił do tego, bv takie osoby bezkarnie 
przez lat tyle uprawiały swą szkodli- 
wą działalnoć i dalej, czy o tym nic nie 
wiedziało Kuratorium i inspektorat? 

Czekamy w tej sprawie od odpo- 
wiednich czynników odpowiedzi, któ- 
ra uspokoi opinię publiczna Aleksan- 
drowa. 


Na marginesie , 
żydzi i fotografie 
w „Orędowniku” 


Żydowski „Krakowski Kurier Wieczor- 
ny jest oburzony na Sędziów Przysięgłych 
w procesie inż, Doboszyfiskieżo, że pozwo- 
lili „Orędownikowi* zamieszczać swoje 
zdjęcie fotograficzne.. Zamieszczenie tego 
zdjęcia w „Orędowniku* uważa żydłąckie 
pismo za sympłomatycznie (!) i tuszy 
nadzieję, że nowa Ława Przysięgłych w 
procesie inż. Doboszyńskiego „nie zechce 
znależć gie na zdjęciu fotograficznym w 
„Orędowniku*! 


Wydaje nam się. że czelność żydow- 
skiego pisma w danym wypadku poszła 
sialiowczo za daleko, Sugeruje ono cal- 


kiem wyraźnie Ławie Przysięgłych stron- 
niczość i to na tej podstawie, że jej zdję- 
cie ukazało się na łamach „Orędownika”! 

Rzeczą powszechnie przyjętą jest, że 
prasa zamieszcza te zdjęcia, które SĄ 
aktualne i kióre interesują czytelników. 
O aktualności zdięć decyduje redakcja i 
zamieszcza je niezależnie od woli osób, 
które na zdjęciu firurują. W „Orędowni- 
ku* prócz Ławy Przysięgłych w procesi“ 
inż. Doboszyńskiero zamieściliśmy jeszcze 
przedtem zdjecie przewodniczącego roz- 
prawy dra Krunińskiego, oraz prok. dra 
Szypułę. a temat ukazania się tych o- 
statnich zdjęć w „Orędowniku* prasa ży- 
dowska nie ma odwagi czynić żadnych 
komenturzy, natomiast wobec Ławy Przy- 
siegłykh pozwala sobie na niedopuszcz..|- 
ne sugestie! 


Z nowych wydawnictw 


Dzieło 
prof. Rybarskiego 


Pod znakiem i nakładem Polskiej 
Akademii Umiejętności w Krakowie 
ukazało się nowe dzieło naukowe pro- 
fesora skarbowości na Wszechnicy sto- 
łecznej, Romana Rybarskiego, pts: 
„Skarbowość Polski w dobie rozbio- 
rów. Praca ta, oparta na źmudnych 
poszukiwaniach archiwalnych, wspiera 
się na dokumentach z Archiwum Skar- 
bowego, z Archiwum Głównych Akt 
Dawnych, oraz na rękopisach Biblio- 
teki Ks. Czartoryskich w Krakowie. 

Na 473 stronach obszernego tomu 
rozwinął przed nami autor obraz skar- 
bowości polskiej w latach 1704—95, 
„Za punkt wyjścia — czytamy we 
wstępie — przyjęto rok 1764, kiedy 
skarbowość polska wyrwała się z mą- 
razmu i wkroczyłą na drogę reform. 
Utworzenie Komisyj Skarbów: Koron- 
nego i W. Ks. Litewskiego jest niewąt- 
pliwie punktem zwrotnym, oddziela, 
wyraźnie tę epokę od poprzednich cza- 
sów. Nie bez znaczenia jest fakt, że z 
tego okresu dochowały się źródła bar- 
dzo obfite, pozwalające nawet w szcze- 
gółach wyświetlić nasze stosunki skar- 
bowe. Z drugiej zaś strony upadek 
Rzeczypospolitej jest naturalnym kre- 
sem naszych bądań.'* 

Omawiając w 31 rozdziałach ustrój 
centralnych wladz skarbowych, pod- 
stawy prawne gospodarki, budżet i ra- 
chunkowość publiczną, dochody z ceł 
i administrację celną, czopowe, Sól i 
podatek od soli, podatek ze skór i od 
rzezi, opodatkowanie tytoniu i manī- 
pulacji tabacznej, opłaty stemplowe, 
loterię, podatki repartycyjne i sprawę 
pogłówuego, podymne i dodatki do 
podymnego, kwartę i inne obciążenia 
królewszczyzn, różne mniejsze podatki 
na Litwie i w Koronie, ofiarę wieczy- 
stą, ewolucję systemu podatkowego, 
dochody z majątku, przedsiębiorstw 
i różne wpływy, dlugi Rzeczypospoli- 
tej, skarbowość w czasie insurekcji ko- 
ściuszkowskiej, dochody skarbu kró- 
lewskiego, wydatki, w końcowym roz- 
dziale pt. „Wyniki i ich ocena* omó- 
wił autor syntetycznie dorobek swych 
studiów. 

Nowe dzieło uczonego polskiego ma 
znaczenie nietylko dla fachowców i 
specjalistów skarbowości, ale stanowi 
ono niezmiernie cenną pozycję w ba- 
daniach nad ustaleniem źródeł upad- 
ku dawnej Rzeczypospolitej, Sam au- 
tor we wstępie wyznaje: „Prowadzony 
przez tyle lat spór o przyczyny upadku 
Polski wejdzie wtedy w bardziej pro- 
duktywną fazę, gdy nauka wyjaśni 
wszelkie dziedziny żyćią dawnej Rze- 
czypospolitej,;j bo wówczas odpadną 
jednostronne uogólnienia. A dla za- 
gadnień bytu państwa sprawy skarbo- 
we mają niebyle jaką  doniosłość, 
szczególnie zaś ważne były w epoce, 
której hasłęm stały się „skarb 1.woj- 
sko”,* 
Opierając się na monumentalnym 
dziele Tadeusza Korzona „Wewnętrzne 
dzieje Polski za Stanisława Augusta“ 
(1764—94), prof. Rybarski znakomicie 
rozszerzył swymi studiami ekonomicz- 
no-skarbowymi z tego okresu obraz 
omawianej, a tak ważnej epoki naszych 
dziejów, zwracając główną uwagę na 
dzieje ustroju skarbowego, a nie na 
dzieje doktryn z tych cząsów. 


Dzięki nowej pracy prot. Rybarskie- 
go będziemy mogli posiłkować slę ma- 
teriałem dowodowym, uwypuklającym 
rolę Żydów w dziejach gospodarczych 
dawnej Polski, a zwłaszcza, jeśli cho- 
dzi © sprawę pogłównego, opodatko- 
wania tytoniu, loterii j wielu innych 
dziedzin, w których Żydzi odgrywali 
wielką, a tak dobrze znaną dla Polski 
rolę. 

Zagadnienia skarbowości nie mogą 
być obce ludziom, zajmującym się ży- 
ciem publicznym, a zwłaszcza politycz- 
nym. Brak wykształcenia ekonomicz- 
nego, a w tym i skarbowego, mści się 
przeważnie w działalności tych, którzy 
pragną odegrać większą 1olę w polityce 
praktycznej. 

„Skarbowość Polski w dobie roz- 
hiorów* — Romana Rybarskiego znaj- 
dzie więc oddźwięk i poczytność w 
szerszych kołach myślącego społeczeń- 
stwa, bo — jak już wspomniałem po- 
wyżej — praca ta ma znaczenie ogól- 
niejsze, wybiegające daleko poza koła 
tylko fachowców. 

Firma Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności, która wydała to dzieło, świadczy 
sama za siebie o wysokim pozlomie 
wydanej pracy, STEN 


= 
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ORĘDOWNIK, środa, dnia 30 czerwca 1937 — 


Strona ? 


W świetle najnowszych dokumentów historycznych 


Dlaczego odańsh nie zostat włączony do Polski 


Zza kulis walki międzynarodowego żydostwa z odradzającą się politycznie Polską 


W. „Merkuryuszu Polskim Ordyna- 
ryjnym* nr. 20 (160) znajdujemy rc- 
welacyjny artykuł pt. „Bankier Jacob 
Schiff i jego rola w odrodzonej Pol- 
sce", Artykut ten uważamy zą po- 
trzebne przedrukować w całości, aby 
poinformować naszych Czytelników, 
jakie to siły stały na drodze budzą- 
cemu się do życia Państwu polskieinu. 


Musimy jeszcze raz powrócić do 


sensacyjnej książki b. ambasadora 
Francji w Londynie mp. de Saint-Au- 
laire'a. Jego pamiętniki zawierają 


tak dużo materiału, że właściwie na- 
leżałoby całość przelłumaczyć na ję- 
zyk polski. Wobec braku miejsca o- 
graniczymy się na razie do oddania 
hołdu à rebours pamięci bankiera no- 
wojorskiego Jacoba Schiffa, który w 
dziejach naszego kraju odegrał rolę 
kapitalna. 


Któżby to mógł przypuszczać, że ja- 
kiś finansista międzynarodowy, szer- 
szemu ogółowi bliżej nie znany, bę- 
dzie decydował o granicach Polski, 
o wolnych portach na Adriatyku, o 
skreślaniu długów Rzeszy Niemiec- 
kiej? Że prezydent Wilson, a za nim 
wszyscy uczestnicy kongresu wersa|- 
skiego będą słuchali posłusznie roz- 
kazów tegoż bankiera i rozkazy te, 
sprzeczne z interesami ludów Europy, 
wykonają jak najściślej? 


Jacob Schiff 


A jednak, choć to wydaje się nie- 
prawdopodobne, tak właśnie było. 
Pisze o tym wyrażnie ambasador de 
Saint-Aulaire, bezpośredni uczest- 
nik targów wersalskich i długoletni 
bywalec Ligi Narodów. 

Zanim przejdziemy do przytoczenia 
szczegółów, ogłoszonych przez pana de 
Saint Aulaire, szczegółów tak niezwy- 
kłych i doniosłych, że gdyby prasa 
tego kraju była prawdziwie niezależ- 
na, to szczegóły te publikowałaby 
na czołowych stronicach przez wszyst- 
kie sześć szpalt — przytoczmy naprzód 
informację, kim był ów bankier nowo- 
jorski nazwiskiem Jacob Schiff, 

Jacob Schiff, dziś już nieżyjący, 
był głową prawdziwej dynastii ban- 
kierskiej, oplatającej swymi mackami 
Europę i Stany Zjednoczone. Pocho- 
dził z Frankfurtu nad Menem, ojczy- 
zny wielu sławnych i wpływowych 
bankierów z Rotschildami na czele. 
Jacob Schiff był także blisko skuzyno- 
wany z tą rodziną. 


Rodzina wpływowa 


Córka Jacoba Schiffa wyszła za 
mąż za Feliksa Warburga, dyrektora 
i jednego z głównych akcjonariuszów 
banku nowojorskiego „Loeb, Kuhn 
and Co“ (udziały w tym banku miał 
także Jacob. Schiff).  Szwagierka 
Schiffa poślubiła Pawła Warburga 
(brata Feliksa), który znowu był (do 
czasów Hitlera)  współwłaścicielem 
jednego z najpotężniejszych „hanków 


niemieckich („Warburg-Hamburg'; 
kierowanego przez trzeciego brata 
Maxa Warburga. Jedna z kuzynek 


Schiffa jest za bankierem szwedzkim 
Olafem Aschbergiem. 


Córka owego Aschberga jest żoną 
Trockiego-Bronsteina, siostra zaś 
wyszła za niejakiego Żiwotowskiego 
(„Jivotoysky”), który także był jedną 
z czynniejszych figur w przygotowy- 
waniu rewolucji bolszewickiej. 

Cała rodzina, a w szczególności 
Schiff i trzej Warburgowie, są posta- 
ciami, które jeszcze do niedawna od- 
grywały najpotężniejszą rolę na świe- 
cie, a i dziś choć wpływy ich zmalałv 
— decydują o wielu sprawach na 
globie. 

Na Schiffa i trzech Warburgów 
wskazuje ogólne domniemanie, jako 
należących do najwyższych kół pew- 
nej zakonspirowanej mafii światowej. 
realizującej cele rozległe i dalekosięż- 
ne, a pospolicie znanej pod imieniem 
wolnomularstwa. 

Rolę Jacoba SŚchiffa najlepiej ilu- 


strują dwa dokumenty, ogłoszone 
przed kilkunastu laty. Aczkolwiek 
oba teksty przytaczane już były w 


„Merkuriuszu' (nr 22 w r. 1935) to 


jednak, ponieważ upłynęło od tej pory 
dwa lata, warto je powtórzyć. 


Dokumenty 


Pierwszy dokument opublikowano 
w oficjalnym wydawnictwie amery- 
kańskim „The german-bolchevic con- 
spiration issued by the Comittee of 
Public Information“ (Washington 
D. C.) w grudniu 1918 roku. Był to te- 
legram tej treści: 

Stockholm, 21 września 1917 roku. 
Pan Raphael Scholak, Haparanda. 
Drogi towarzyszu. Dyrekcją Banku M 
Warburg zawiadamia zgodnie z tele- 
gramem  syndykątu  westfalsko-reń- 
skiego, że jest otwarty rachunek bie- 
żący na przedsiębiorstwo towarzy- 
sza Trockiego. Adwokat, prawdopo- 
dobnie p. Kostrow, otrzymał amuni- 
cję i zorganizował jej transport wraz 
z pieniędzmi, któremu suma, żądana 
przez towarzysza Trockiego, ma być 


doręczona. Braterskie pozdrowienie. J. 


Fürstenberg. 
W posiadaniu tego telegramu rząd 


St Zjednoczonych znalazł się jeszcze 
we wrześniu 1918 roku, czyli w kilka 
dni po wysłaniu depeszy, a w kilka 
tygodni po przesłaniu do Rosji przez 
sztab generalny niemiecki Lenina 
i Trockiego, których, jak wiadomo. 
wprowadził do sztabu Helphand- 
Parvus, także jedna z najwpływow- 
szych figur loży. 

Wspomniany w depeszy M. War- 
burg jest to jeden z trzech braci, 
Max Warburg, o którym mówiliśmy 
wyżej, dyrektor banku Max Warburg 
et Co w Hamburgu, główny akcjona- 
riusz Hamburg — America — Line 
i Deutscher Lloyd. Haparanda, to po- 
graniczna stacja kolejowa szwedzko- 
rosyjska. 

A oto drugi dokument. Jest nim 
memoriał wywiadu amerykańskiego, 
sporządzony dla sztabu generalnego 
armii U, S. A. Memoriał ten opubli- 
kowano w roku 1920 w piśmie „La 
Vieille France“, z uwagą, że wszyst- 
kie rządy Ententy znały ten memo- 
riał, 


Drugi dokument 


Dokument brzmi, jak następuje: 

Sztab Generalny Armii 

Oddział II 

7/618/6 Nr 912 S. R. II 

I W lutym 1916 roku stwierdzona 
po raz pierwszy, że w Rosji czynione 
były próby rewolucji. Odkryto, że na- 
stępujące osoby i banki zajęte w tym 
dziele: 

1) Jakób Schiff (Żyd). 

2) Kuhn, Loeb et Co, dom bankowy 
żydowski (zarząd: Jakób Schiff (Żyd), 
Feliks Warburg (Żyd), Otto: Kahn 
(Żyd), Mortimer Schiff (Żyd), Jerome 
H. Hanauer (Żyd). 

3) Guggenheim (Żvd). 

4) Max Breitung (Żyd). 

Nie ma więc wątpliwości, że rewo- 
lueja rosyjska, która wvbuchła w rok 
po powyższej informacji, była wpro- 
wadzona w życie i podżegana przez 
wpływy wyłącznie żydowskie. Istot- 
nie w kwietniu 1917 roku Jakób Schiff 
oświadczył publicznie, że zawdzięcza- 
jąc jego finansowemu poparciu, udą- 
ła się rewolucja rosyjska. 

II. Z wiosną 1917 roku JTakób 
Schiff począł wspierać Trockiego (Żyd) 
w wywołaniu w Rosji rewolucji so- 
cjalnej. Nowojorski „Forward*, dzien- 
nik bolszewicki, dał również składkę 
na ten cel. 

Ze Sztokholmu Max Warburg rów- 
nież wspierał Trockiego i towarzyszy. 
Współpracował z nim w tvm kierunku 
także Syndykat Westfalsko-Riehski, 
wielkie przedsiębiorstwo żydowskie, 
nadto Żyd Olaf Aschberg z Nye Ban- 
ken w Sztokholmie oraz Jiwotowski 


(Żyd), powinowaty Trockiego. W ten 
sposób ułożyły się stosunki między 


multimilionerami żydowskimi i prole- 
tąriatem żvdowskim. 
I. W naździerniku 
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buchła rewolucja, która oddała władzę 
nad narodem rosyjskim pewnym or- 
ganizacjom sowieckim. W tych sowie- 
tach przewodza następujące jednostki: 
Lenin (Ulianow), Trocki (Bronstein), 
Stiekłow (Nachamkes), Martow (Ce- 
derbaum), Zinowiew (Apfelbaum), Ka- 
mieniew (Rozenfeld), Suchanow (Gi- 
mel), Sagerski (Krochmal), Bogdanow 
(Silberstein), Uryckij (Radomilskij), 
Larin (Lurie), Kamkow (Katz), Ga- 
niecki (Fürstenberg), Dan (Gurewicz), 
Meszkowski. (Goldberg), Parvus. (Help- 
hand), Riazanow (Goldenbach), Marti- 
now (Zibar), Czernomorski (Czerno- 
mordik), Solncew (Blejchman), Piat- 
nicki (Ziwin), Abramowicz (Rein), 
Zwięzdin (Weinstein), Makłakowski 
(Rosenblum), Łapiński (Loewenstein), 
Bobrow (Natanson), Akselrod (Ortho- 
dox), Garin  (Garfeld),  Głazunow 
(Schultze), Joffe (Joffe). Z wyjątkiem 
Lenina reszta jest Żydami. 

IV. W tym samym czasie Żyd Pa- 
wał Warburg był w tak bliskich sto- 
sunkach z bolszewikami. że nie wybra- 
no go ponownie do zarządu Federal 


Reserve Board. (Coś w rodzaju naj- 
wyższej rady finansowej w Stanach. 
— przyp. „Merkuriusza:*'), 


V. Zaufany przyjaciel Jakuba 
Schffa, rabin luda Magnes, oświad- 
czył dnia 24 października 1918 roku w 
Komitecie  Żydowsko-Amerykańskim 
w Nowym Jorku, że jest bolszewikiem 
i zgadza się z nauka i ideałami holsze- 
wików Wprawdzie Jakub Schiff zga- 
nił to, w dalszym ciągu pozostali jed- 
nak w zgodzie, jako członkowie ka- 
hału. 

VI. Juda Magnes, wspierany pota- 
iemnie przez Jakuba SŚchiffa jest w 
ścisłych stosunkach z organizacją 
wszechświatową  „Poale-Sjon*, gdzie 


K Po krakowskim wyroku 


Miny Żydów. 


jest kierownikiem. Jego celem osta- 
tecznym było ustalenie władzy na- 
czelnej Żydów w międzynarodowych 
partiach robotniczych. Znowu więc 
jest tu związek między Żydami multi- 
milionerami i proletariuszami. 

VII. Kilka tygodni temu wybuchła 
rewolucja socjalna w Niemczech. Aŭ- 
tomatycznie na czele ruchu stanęła 
Żydówka Róża Luksemburg i Żyd M. 
Haase, jeden z głównych kierowników 
międzynarodowego ruchu. bolszewic- 
kiego. W tej chwili rewolucja socjalna 
w Niemczech rozwija się według tych 
samych wzorów, co rewolucja socjal- 
na w Rosji 

VIII. Jeśli zważyć, że firma żydow- 
ska Kuhn, Loeb et Comp. jest w sto- 
sunkach z Syndykatem Westfalsko- 
Reńskim, firmą żydowską w Niem- 
czech; B-ćmi Lazare, bankiem żydowa 
skim w Paryżu; wreszcie z domem 
bankowym Giinzburga, firmą żydow- 
ską w Petersburgu, Tokio i w Paryżu; 
jeśli ponadta weźmie się pod uwagę, 
że wymienione przedsiębiorstwa ży- 
dowskie są w ścisłych stosunkach z 
domem żydowskim Speyer et Comp. 
w Londynie, Nowym Jorku i Frank- 
furcie nad Menem, a także z Nye 
Banken, firmą żydowsko-bolszewicką 
w Stokholmie — to stanie się jasne, 
że ruch bolszewicki jest"w pewnym 
sensie wyrazem ruchu ogólno-żydow-= 
skiego i że pewne domy bankowe ży- 
dowskie są zajęte w organizacji tego 
ruchu". 

Koszty tej organizacji, wedle Nie- 
czwołodowa („L'empereur Nicolas II 
et les Juives'), poniesione przez Schif- 
fów, wyniosły sumę 12 milionów dola- 
rów. - 
Ślepy wykonawca 


Tego tb właśńie Schiffa ślepó słu- 
chał Wilson. Z pamiętnika pana de 
Saint Aulaire dowiadujemy się, że 
Wilson był wprost bezwolnym wyko- 
nawcą rozkazów Schiffa. 

Wykonawcą do tego stopnia le- 
głym, że kiedy nadchodził ż Nowego 
Jorku kablogram od bankiera, Wil- 
son niejednokrotnie cofał się.na całej 
linii odwołując wypowiedziane po- 
przednio zdania i zmieniając zasadni- 
czo tok obrad. Jak powiada de Saint- 
Aulaire, Wilson był posłuszny na 
każde skinienie palca lub mrugnięcie 
okiem („lui obćissait au doigt sinon 
A l'oeil”). 

Służalczość tę autor stara się wy- 
tłumaczyć faktem, że wybory Wilsona 
sfinansowali bankierzy z, Wall-Street, 
wzamian za co mieli” zapewniony 
przywilej decydowania w sprawach 
najważniejszych, między innymi też 
i w sprawach, dotyczących Europy.. 
Oczywiście były tam przyczyną i wę» 
zły organizacyjne, jak to bowiem dziś , 
wiadomo, Wilson był marionetką loży. 
Toteż, ponieważ twórcy traktatów, po- 
wojennych ulegli woli Wilsona, nie 
będzie przesady w twierdzeniu, że lo- 
sami naszego kontynentu pokierowali 
bankierzy z Wall-Street w osobie Ja- 
coba Schiffa. 


Dziwne Towarzystwo 


Jacob Schiff, o którego istnieniu 
wiedzieli uczestnicy kongresów, nie 
występował nigdy jako przedstawiciel 
finansjery, lecz jako prezes zagadko- 
wego Stowarzyszenia przy Lidze Wol- 
nych Narodów. 

Co to było za stowarzyszenie j co 
to była za liga, nikt nie wie. Dwa te 
terminy znikły z obrotu w chwili, 
gdy bankier Schiff dopiał celu. Stało 
się ło mniej więcej w tym samym 
czasie, kiedv prezydent Wilson zwa- 
riował i dostał się do separatki. 

Ambasadorowi de Saint-Aulairs 
udało się tylko ustalić, że owa fikcvj- 
na liga składała się wyłącznie z ban- 
kierów nowojorskich, a stowarzysze- 
nie liczyło wraz z Jacobem Schiffem 
ogółem sześciu członków, oczywiście 
z tei samej sfery. 

Z innych źródeł wiadomo, że Schiff 
w latach 1919-1920 często podróżował, 
odwiedzał Paryż i Genewę, a kiedy bvł 
poza Europą, wymieniał z Wilsonam 
depesze. Jedna z takich depesz, iniano= 
wicie wysłana z Nowego Jorku 28 ipa- 


ja 1919 zaważyła fatalnie na dziejach 
Polski i stała się naszym  przekleń- 
stwem. Jej skutki odczuwamy dziś 
jeszcze. I jeżeli Gdańsk wraz z uj- 
ściem Wisły nie do nas należy, jeż3li 
stosunki z obu stron granicy śląskiej 
pozostawiają dość dużo do życzenia, 
możemy za to podziękować osobliwe- 
mu Towarzystwu przy Lidze Wolnych 
Narodów, którego przedstawicielem 
był Schiff. 
Pięć wypadków 

= W pięciu wypadkach ambasador 
de Saint-Aulaire stwierdził niewątpli- 
we wpływy bankiera Schiffa. Miano- 
wicie, kiedy przed kongresem wersa|l- 
skim wałkowano sprawę reparacji 
wojennych, kiedy omawiano losy 
Gdańska i ujścia Wisły, losy Śląska, 
losy portów włoskich w Dalmacji 
i losy zagłębia Saary. 

Wpierwszym wypadku Schiff przy- 
gotował grunt do wybitnego zmniej- 
szenia ciężarów, jakie Clemenceau 
chciał nałożyć na Rzeszę Niemiecką. 

Co do Gdańska, to miasto wraz z o- 
kręgiem miało przypaść bezapelacyj- 
nie Rzeczypospolitej Polskiej. Innymi 
słowy, mieliśmy otrzymać ujście Wi- 
sły bez żadnych plebiscytów. Stosunki 
narodowościowe w Gdańsku byłyby 
dziś mniej więcej takie, jak w Kato- 
wicach, a zagadnienie dostępu do 
morza nie zmusiłoby nas do budowy 
nowego portu w Gdyni. 

Co do Śląska, to również bsz ple- 
biscytu i bez podziału, a więc i bez u- 
rządzania powstań przez Ślązaków, 
mieliśmy wejść:w posiadanie tej ziemi. 

Wilson zamierzał oddać całą Dal- 
mację Włochom, oczywiście wraz z 
portem Fiume, a zagłębie Saary miało 
być przyłączone do Francji. 


23 maja 1919 roku 


Powinniśmy dobrze zapamiętać tę 
date. W dniu tym załamały się wysił- 
ki dyplomacji polskiej w Paryżu, któ- 
ra, jak wspomnieliśmy wyżej. miała 
poparcie prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych. 

Ignacy Paderewski, osobisty przy- 
jaciel Wilsona, dokładał wszelkich 
starań, bvle uprościć sprawę naszego 
dostępu do morza. Miał zapewnione 
poparcie Clemenceau i to poparcie 
nie byle jakie. Stary tygrys z furią 
jakoby występował w obronie żądań 
polskich. 

Wszystko zdawało się być na dro- 
dze jak najlepszej. Wilson ustalił 
E w sferach dyplomatów pa- 
nowało przekonanie, że wobec przy- 
chyvlneco stanowiska prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych Poiska otrzyma 
ujście Wisły z Gdańskiem, szlak wy- 
brzeża morskiego oraz Śląsk, jaka 
ziemię. zamieszkałą przez ludność 
polską. Raptem nastąpiła katastrofa. 

Dwudziestego ósmego maja nad- 
szedł telegram (Saint-Aulaire nazywa 
go „un fameux télégramme), podpi- 
sany przez Jacoba Schiffa, który po- 
działał na Wilsona piorunująco. Bez- 
wolny prezydent wielkiej republiki 
zmienił natychmiast zdanie, odwołał 
wszystko, na co się przed tym zgodził, 
i podyktował nowe warunki, które 
uderzały przede wszystkim w Polskę, 
następnie we Włochy, a częsciowo 
i we Francji. 

Następstwa 

Co dalej nastąpiło, wiemy dobrze. 
Gdańsk stał się miastem rzekomo wol- 
nym, w gruncie rzeczy uzależnionym 
od Ligi Narodów. Instytucja ta, jak 
to w wielu miejscach de Saint-Aulaire 
podkreśla, skřadała się i składa dziś 
jeszcze wyłącznie z masonów, którzy 
są wykonawcami rozkazów finansjery 
międzynarodowej. 

Oddanie miasta pod opiskę tak bez- 
ceremonialnych czynników sprawiło, 
że Gdańsk zyskał smutną sławę ©- 
środka, w którym się splatają. jawne 
i zamaskowane nici intryg między- 
narodowych. O to tylko chodziło i tak 
też się stało, 

Ślask. niestety. również po depeszy 
z dnia 28 maja nie wszedł bez żad- 
nych targów w skład ziem polskich, 
lecz stał się terenem ponurych eks- 
perymentów plebiscytowych, podczas 
gdy Czechom, Rumunom i Serbom 
poprzyznawano bez żadnych plebiscy- 
tów i wbrew woli ludności najcenniej- 
sze prowincje b. monarchii austro- 

ęgierskiej. 
i Tak, trzeba to przyznać, że bankie- 
rom nowojorskim i ich wiernym słu- 
gom udał sie pogrom katolicyzmu, po- 
prom tak wielki, jakiego nie widziała 
historia. l 

Jeszcze jednej monarchii katolic- 
kiej, mianowicie królestwu włoskiemu, 
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bankier Jacob Schiff chciał odebrać 
port na Adriatyku Fiume. W tej spra- 
wie telegrafował do Wilsona. Zamie- 
rzał tam urządzić drugi port między- 
narodowy, pozostający pod nadzorem 
Ligi Narodów, jak to zrobił z Gdań- 
skiem. Ale zachcianki kliki bankier- 
skiej pokrzyżował poeta włoski d'An- 
nunzio, który na czele ochotników za- 
jaął Fiume, nie uląkł się Serbów i od- 
dał miasto wraz z okręgiem swemu 
krajowi. 

W zagłębiu Saary, zgodnie z życze- 
niem Schiffa, Wilson wprowadził stan 
przejściowy, zakończony pamiętnym 
plebiscytem. Niewątpliwie z góry prze- 
widywał, iż Rzesza będzie odbudowa- 
na, co też się stało dzięki wysiłkom 
wolnomularzy z Briandem na czele. 
Ale w owych czasach, kiedy pisano 
traktaty, nikt jeszcze nie słyszał o Hi- 
tlerze, a Rzeszą rządzili socjaliści, cie- 
szący się poparciem lóż. 


Jego wola 
Z powyższego widzimy, że bankier 
Schiff (reprezentujący oczywiście ogół 
finansjery międzynarodowej, gnież- 
dżącej się w Nowym Jorku), odegrał 
„rolę bodaj czy nie najwybitniejszą 
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przy ustalaniu granic państw europej- 
skich. Jego zarządzenia odczuła wyjąt- 
kowo boleśnie Polska, 

Pamiętnik ambasadora de Saint- 
Aulaire czytamy z uczuciem przeraże- 
nia i jednocześnie zadajemy sobie py- 
tanie, czemu to Ignacy Paderewski, 
który o posunięciach bankiera Schiffa 
wiedział na pewno, nie ogłosił drukiem 
tych oszałamiających szczegółów. 

Tak, to prawda, że Paderewski był 
serdecznym przyjacielem Wilsona, ale 
jednocześnie był i jest patriotą pol- 
skim. Czyżby względy towarzyskie i 
inne zmuszały do milczenia nawet 
wtedy, gdy ważą się losy kraju? Na- 
wet po śmierci przyjaciela, który w 
naszym pojęciu jest zdyskredyto- 
wany? 

Są to pytania przykre i niepokoją- 
ce, ale nie ma nadziei, by nadeszła na 
nie odpowiedź. Bo skoro dotychczas 
nie nadeszła .. 

Poprzestańmy więc na tym, co nam 
opowiedział de Saint-Aulaire i zwra- 
cajmv baczną uwagę na ukazujące się 
książki. 

Zwłaszcza na pamiętniki, gdyż pa- 
miętnik bywa częstokroć spowiedzią. 

dz 


Grupa sokolie i sokółów po zawodach w Sidlach. W środku druh Lindner, na- 
czelnik dzielnicy (1) i druh Eug. Zarzecki, eny narodowy z okręgu częstochow- 
skiego (2 


Tenisiści polscy zwyciężyli Węgrów 4:2 


Lwów. — W poniedziałek zakończ 
Węgry, rozgrywane w ramach spotkań 
europejski. 

Odbyły się dwie gry pojedyńcze. 
mann — Ferenczy była dalszym ciągiem 
rozegrania pozostał tylko jeden set, któ 
W ogólnym więc stosunku wygrał Witt 

W ostatniej grze dnia, najciekaw 
i czołowy tenisista węgierski Szigeti. Sp 
cjonujący przebieg. Po niezwykle zaciętej 
po dwugodzinnej walce 6:4, 4:6, 9:7, 8:6. 
Polska z Węgrami w zes OPR RE 4:2. 


Lekka atletyka 


We wtorek 29 bm. rozegra drużyna Ł. 
K. S-u na stadionie przy Al. Unii spotka- 
nie z reprezentacją robotniczą Polskl 

Program tego spotkania przewiduje bie- 
gi 100, 400, 1500 i 5000 m, sda 4 x 100, 
rzut oszczepem i skok w zwyż. K. 8: 
staje w najsilniejszym składzie z Ra 
skim, Bobińskim i Kurpesą na czele. 


Mistrzostwa drużynowe (półfinały) w 
lekkiej atletyce zostały nieoczekiwanie 
przełożone na 11 lipca. W najbliższych 
dniach odbędzie się rozlosowanie spotkań, 
które rozegrane zostaną w formie trójme- 
czów, 

Zawodnik I. K. P. Kucharski w ostat- 
nich zawodach uległ dość poważnej kon- 
tuzji Rogi i będzie musiał dłuższy czas 
pauzowa Takiej samej kontuzji nogi u- 
legł SNY. Ł. K. S-u — Wojnarowski. 

W poniedziałek zakończone zostaly tego- 
roczne lekkoatletyczne mistrzostwa robotnicze 
Polski, Uzyskano dwa nowe robotnicze rekor- 
dy Polski w biegu na 500 m i w rzucie dys- 
kiem pań. W obu wypadkach  triumfatorką 
była bezkonkurencyjna Wenclówna. 


Wyniki w drugim dniu były następujące: 
Panie — 200 m: Wenclówna (W) 29.50, 500 


m; — Wenclówna 1;32.6 (rob, rek, Polski), 
Dysk; Wenclówna 30:73 (rob. rek. Polski). 
Panowie — 400 m: Skalny (Ł) 57.30. 


Dysk; Aluchna (Skra) 30.48, 5000 m: Lisowski 
(Skra) 17.03, Tyczka: Kaczmarczyk (Skra) 
2,75. Sztafeta ólimpijska: Skra 8:52. 

W ogólnej punktacji konkurencyj męskich 
i kobiecych pierwsze miejsce zajęła, zdobywa- 
jąc puchar przechodni Skra z Warszawy. 


Motocyklizm 


W wielkiej nagrodzie Holandii zwy- 
ciężył w kategorii motocykli 250 cem 


one zostało spotkanie tenisowe Polska — 
międzypaństwowych o puchar środkowo- 


Pierwsza a mianowicie spotkanie Witt- 
przerwanego spotkania niedzielnego. Do 
rego wygrał Wittman w stosunku 6:3. 
man 3:6, 4:6, 6:4, 7:5, 6:8, 

szej całego spotkania zagrali Tarłowski 
otkanie to miało bardzo ciekawy i emo- 
walce wygrał mistrz Polski, Tarłowski, 
W ogólnej więc punktacji zwyciężyła 


iza + O Nir SURE na D. K. W. w rekordowym cza- 
sie 2 g. 21:40.1 (przeciętna 1266 km na 
godzinę). 


Piłka nożna 


Belgia rezygnuje z meczu piłkarskiego 
z Polską? Belgijski związek piłki nożnej 
rozpatry wał na swym ostatnim posiedze- 
niu kalendarz międzypaństwowych me- 
czów w sezonie 1937-38. Jak wiadomo w 
tym czasie ma się odbyć rewanżowy mecz 
Belgia — Polska w Warszawie zaś spotka- 
nie rozegrane przez naszą reprezentację 
w lutym 1936 r. w Brukseli. Zarząd bel- 
gijskiego związku. piłkarskiego ma duże 
trudności z rozegraniem tego spotkania 
ze względu na to, iż posiada on już za- 
sontraktowane dwa -necze wyjazdowe do 
Szwajcarii i Włoch. Ponieważ kluby pił- 
karskie nie zgadzają się na zbyt częste 
wyjazdy reprezentacji państwowej, co jest 
zresztą w Belgii określone regulaminem. 
dlatego też wysunięty został projekt zre- 
zygnowania z meczu z Polską i zapłace- 
nia z tego powodu odszkodowania, które 
wynosi kilkanaście tysięcy złotych. Defi- 
nitywna decyzja w tej sprawie jeszcze nie 
zapadła. 

Przed spotkaniem Rumunia — Polska w Ło- 
dzi. W niedzielę bezpośrednio po rozegranym 
spotkaniu w Bukareszcie ze Szwecją. rumuński 
związek pilkarski nadesłal bliższe dune o dru- 
żynie, którą w nadchodzącą niedziele ujrzymy 
w Łodzi. Rumunów więc do Łodzi przyjeżdża 
17, w tym dwóch bramkarzy. czterech obroń- 
ców, pięciu pomocników i sześciu napastników. 
Tak liczna ekipa rumuńska spowodowana zosta- 
ła faktem, iż po zawodach z Polską. Rumuni 
wyjeżdżają dò Rygi, gdzie spotkają się z re- 
prezentacją łotwy. Imienny sklad niedzielnych 
gości przedstawia się nasfepująco: bramkarz 
David, lat 22, gral 4 razy w reprezentacji; re- 
zerwa Pavlovici, grał 3 razy w repr. Znana 


para obrońców to Borger i Albu. Pierwszy, 
grad 22, a drugi 33 razy w reprezentacji. Jako 
rezerwowi przyjeżdżają Spera i Buibas, W po- 
mocy grać będą Vintela, Iuchasz i Rafiueky, 
wszyscy trzej stali reprezentanci państwowi, W, 
ataku wystąpią: Dobal (32 razy w repr.), Ra- 
ratki (gral 6 razy), Covaci (grał 30 razy), Mol- 
deveanu (debiutant) oraz Georgescn, reprezen- 
tował już kilkanaście razy Rumunię. Przed- 
sprzedaż biletów na powyższe zawody odbywać 
się będzie z przyczym technicznych dopiero od 
środy. 

Szwecja i Rumunia 2:2 (1:2). Spotkanie mię” 
dzypaństwowe rozegrane w niedzielę w Buka- 
reszcie zakończyło sie wynikiem remisowym, 

Robotniczy zespól A-klasowy w Warszawie 
Skra zwyciężył ligową Warszawiankę 2:1 (0:0), 
Warszawianka wystąpiła z trzema rezerwowy* 
mi. (©) 

Zmieniony skład Łodzi. Dziś, we wtorek na 
stadionie ŁKS odbędzie się w ramach mi- 
strzostw robotniczych Polski. spotkanie repre- 
zentacji robotncizej Polski z reprezentacją {o4 
dzi ulegnie zmianie, gdyż wyznaczeni piłkarze 
ligowego ŁKS nie będą mogli wystąpić w re- 
prezentacji Łodzi. ŁKS bowiem dzisiaj walczy, 
w Katowicach y mistrzostwo ligi z tamt, AKS, 
Zamiast więc ligowców, w drużynie Łodzi wy= 
stąpią gracze czołowych klubów A-klasowych. 


Tabela 


Po niedzielnym meczu ligowym w 
Krakowie tabela przybrała następują- 
cy wygląd: 

gier pkt. bramek 


1. Cracovia 11 36, 7238 

2 ARS 9 45 dil 
3, Wisła 16 (14- 2534 

4, Warta 10 18 19:10 
5. Ruch 10 48 20:42 
6. Warszawianka 11 3% 2126 
7 ŁKS m 10 20:22 
8. Garbarnia 10 9 18:20 
9. Pogoń 10 8 9:15 
10. Dąb 18 0 0:54 


Piłka ręczna 


Wyjazd hazenistek łódzkich do Jugo- 
sławii nie dojdzie do skutku, ze względu, 
na brak odpowiednich terminów. : 


25 łodzianek jedzie na kurs P. Z. P, R. 
organizuje w Kutach w Małopolsce 
wschodniej nad Czeremoszem 3-tygodnio- 
wy kurs przewodniczek hazeny oraz 6-ty- 
godniowy kurs dla zawodniczek, zaawan- 
sowanych w siatkówce, koszykówce i ha- 
zenie. Na kursy te zgłosiło się ogółem 36 
zawodniczek z Łodzi z klubów następują- 
cych: I. K.P., H. K, 6, Wimy i Zjednoczo- 
nych, 7 zawodniczek z Krakowa, i tylko 4 
zawodniczki ze Lwowa. Kursy te rozpo- 
czynają się w dniu 4 lipca, a prowadzić je 
będzie p. Kordowska i p. Kościelski z Ło- 
dzi. 


Z dnia P. W. i W. F. w Sompolnie, — 
Zwycięzcami poszczególnych zawodów P. 
W. i W. F. w Sompolnie zostali: w strze- 
laniu zespołowym — Policyjny Klub Spor- 


towy, w strzelaniu indywidualnym — p. 
Wacław Wolski ze Straży Pożarnej, w 
biegu kolarskim na trasie 25 km — Kazi- 


mierz Frynkowski (czas 49 alanti 100 m 
— Stanisław Królikowski (czas 12,4 sek.);' 
400 m — Edmund Leśniewicz — harcerz; 
800 m — Henryk Ziółkowski; skok wdal — 
Stefan Kokociński (5,27 m); w zwyż — Bo- 
lesław Kosiorek (-,45 rn). 

Pierwszy wyścig ślizgowców motorowych od- 
był się na Wiśle na trasie Warszawa — Toruń 
długości 240 km. Pierwszy przybył na ślizgow= 
cu wyścigowym inż. Kołcdziejski (Wodny Klub 
Mot. Warszawa) 4 godz. 59 m., 2) Adelt 5 g. 08 
(AZS W) na łodzi turystycznej, 3) inż, Rothert 
(WRM W, 5 g. 00, 4) Gajencki (AZS W.) 6'g. 
50, 5) Danielewicz (AZS W) 6 g. 51, Dwie œ 
statnie łodzie wyposażone były w motorki wy- 
konane w warsztatach Politechniki Warszaw- 
skiej przez studentów, 

Zawodnicy, biorący udział w wyścigu, mieli 
na trasie do pokonania wielkie trudności z po- 
wodu wysokiej fali. 

Jeden z zawodników p. Kołodziejski zmuszo- 
ny był nawet zatrzymać łódź na trasie celem 
opróżnienia jej z wody. (PAT). 


Wioślarstwo 


Poznański Komitet Towarzystw Wio- 
ślarskich urządza w niedzielę 11 lipca 
międzyklubowe regaty na jeziorze Wito- 
belskim pod Stęszewem. Udział biorą 
wszystkie kluby poznańskie oraz wiele 
zamiejscowych z Warszawy, Wilna, Tō- 
runia, Bydgoszczy. Kalisza itd. W pro- 
gramie 18 biegów na wszelkich typach 
lodzi. Komitet pr- widuje zorganizowanie 
pociągu popularnego, by tanim kosztem 
dać możność zwolennikom sportów wod- 
nych uczestniczenia w regatach. 


Tenis 


O puchar ministra spraw wojskowych. 
W pierwszych dniach lipca rozpocznie 
się w Gdyni turniej tenisowy o miistrzo= 
stwo korpusu podoficerskiego na rok 1937 
o puchar przechodni pana minietra spraw 
wojskowych gen. Tadeusza Kasprzyckie- 
gö: 

Będą to trzecie z kolei ogólnokrajowe 
zawody tenisowe organizowane przez or- 
gan korpusu podoficerskiego, 

Pierwszy turniej tenisowy dla podofi- 
cerów z całej Polski odbył się w róku 1935 
na kortach „Legii“, drugi w roku następ- 
nym na terenie zwycięzców turnieju pier- 
wszego we Lwowie. 

Obecny turniej postanowiono urządzić 
nad morzem w Gdyni. Wprowadzona 
została również konkurencja pań, żon 
i córek podoficerówą 


, 
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Echa zatargu 


Stan zdrowia ks. biskupa 
Sapiehy nadal poważny 


Kraków. (Tel. wł.) W piątek przed 
południem zdawało się, że w stanie 
zdrowia ks. biskupa Sapiehy następuje 
poprawa. Pod wieczór jednakże sytua- 
cja się pogorszyła z powodu przerzu- 
cenia się procesu chorobowego na dru- 
gie płuco. Ks. Metropolita zapadł obec- 
nie na obustronne zapalenie opłucnej. 

W sobotę i niedzielę w tym stanie 
nie zaszła żadna zmiana. Lekarze 
uważają go w dalszym ciągu za bardza 
poważny. 


Po wiecu w Łodzi 

Łódź. (Tel. wł). W związku z 
burzliwym wiecem w Łodzi przeciwko 
J. E. ks. metropolicie Sapieże sąd 
starościński w trybie przyśpieszonym 
skazał Helenę Wartałową, Zofię Kwiat- 
kowską, Ostrowską, Władysława Mi- 
lewskiego, Marię Witczak, Edwarda 
Słodowicza, Stanisława Brzękowskie- 
go i Szkopa — na karę po 1 miesiącu 
bezwzględnego aresztu. 


Dalsze oświadczenia 

Warszawa. (Tel. wł.) W związku 
ze znanym oświadczeniem ks. metro- 
polity Sapiehy w sprawie przeniesienia 
trumny marsz, Piłsudskiego prasa „Sa- 
nacyjna'* zamieszcza utrzymaną w o0- 
strej formie odpowiedź wydziału wy- 
konawczego Naczelnego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego, Odpowiedź ta dzieli się na 
punkty, które zaczynają się od słów: 
„nie jest prawda...“ 

Pomijając formę odpowiedzi, spro- 
wadza się ona do oświadczenia, że ko- 
respondencja ks. metropolity Sapiehy 
z wydziałem wykonawczym składała 
się z dwóch listów, że wydział wyko- 
nawczy nie zatwierdził dokonanego 
przez p. Szyszko-Bohusza wykończenia 
krypty, że nie zapadła żadna uchwała, 
iż miejsce spoczynku marsz. Piłsud- 
skiego jest już gotowe, że zwłoki w 
krypcie św. Leonarda nie były nara- 
żone na niebezpieczeństwo i wreszcie, 
że trumna marsz. Piłsudskiego została 
przeniesiona bez udziału delegata wy- 
działu wykonawczego. 


Polemika a oświadczenie 
ks. metropolity Sapiehy 


Streszczając odpowiedź Komitetu 
Uczczenia Pamięci marsz. Piłsudskie- 
go na oświadczenia ks. metropolity 
Sapiehy stwierdziliśmy, że odpowiedź 
ujęta jest we formę obraźliwą. dla do- 
stojnika kościelnego. Krakowski „Głos 
Narodu“ zaznacza, że z tej przyczyny 
oraz z powodu stanu zdrowia ks, me- 
tropolity nie należy się spodziewać je- 
go repliki. Ze swej strony „Głos Na- 
rodu'* powiada, co następuje: 


„l) Autorowie komunikatu twier- 
dzą, że korespondencja ks. metropoli- 
ty z Komitetem nie była szeroką“, bo 
ograniczyła się do dwóch listów.. 
„Szeroka“ korespondencja jednak o- 
znacza nie tylko obfitość wymienio- 
nych listów ale przede wszystkim 
szczegółów w nich zawartych. Ten 
właśnie drugi moment podniósł ks. 
metropolita w swym liście akcentując 
liczne podane w: korespondencji moty- 
wy swej decyzji. 

„2) Komitet polemizuje z rzekomym 
zdaniem listu, jakoby „11 marca zapa- 
dta uchwała” Komitetu, iż krypta pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów jest goto- 
wa. Zdania tego jednak w liście ks. 
metropolity nie ma. Jest zaś tylka 
stwierdzenie faktu, iż p. wojewoda 
krakowski w piśmie z 1 marca zawia- 
domił Komitet, że krypta pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów jest gotowa, a 
Komitet na posiedzeniu 6 kwietnia od- 
rzucił wprawdzie wniosek o przenie- 
sienie zwłok, ale nie zakwestionował 
faktu, iż krypta jest gotowa na ich 
przyjęcie. 1 

„3) Komitet przeczy twierdzeniu ks. 
metropolity, iż zwłokom marsz. Pił- 
sudskiego w krypcie św. Leonarda gro- 
zi niebezpieczeństwo. Temu jednak 
zaprzeczeniu przeciwstawiamy wręcz 
przeciwne spostrzeżenia tych, którzy 
byli obecni przy kilkakrotnych oglę- 
dzinach zwłok marsz. Piłsudskiego. 

„4) Wreszcie Komitet twierdzi, że 
mjr Kaliciński, który był obecny przy 
przenoszeniu zwłok marsz. Piłsudskie- 
go, nie reprezentował Komitetu Uczcze- 
nia marsz. Piłsudskiego, lecz przybył 
z „inicjatywy komisji lekarskiej, czu- 
wającej nad ciałem marsz. Piłsud- 
skiego”, — Wydaje się nam jednak, że 
nie to jest ważne, w jakim charakte- 
rze występował mjr Kaliciński, który 
jest, jak się sam nazwał w wywiadzie 
P. A. T. — „konserwatorem ciała Jó- 
zefa Piłsudskiego'.* | 


Z wędrówek „Orędownika* po Polsce 


„Skamieniałe miasto” 


Stara to przywara polśka: chwale- 
nie cudzego, a niechęć do rzeczy wła- 
snych. Tej to wątpliwej cnocie naro- 
dowej mamy do zawdzięczenia, że jed- 
no z najwspanialszych środowisk tu- 
rystycznych w całej Polsce wydane 
jest na łup klienteli żydowskiej, a pol- 
skiemu społeczeństwu mało jest zna- 
ne. Chodzi o okolice małego (2.000-go) 
miasteczka Ciężkowice, leżącego w do- 
linie Białej Dunajcowej na szlaku 
Tarnów—Nowy Sącz, 34 km na połu- 
dnie od tego pierwszego, Ilekroć jakiś 
znawca czy laik turysta dał się przeko- 
nać do wycieczki do Ciężkowic, wraca 
oczarowany i pociąga innych, Po- 
wstała nawet pewna literatura o war- 
tościach krajoznawczych  Ciężkowic, 
zawsze pełna zachwytu. 

Ciężkowice stanowią centrum i ko- 
ronę całego szeregu piękności tury- 
stycznych w pasie Beskidów między 
Tarnowem, Nowym Sączem i Gorlica- 
mi. Samo miasteczko całkiem nie 
jest ciekawe. Jest stare (edykt loka- 
cyjny pochodzi z XIV w.„ przedtem 
zaś był tu zamek i osada), więc ma 
pewną ilość ciekawostek i nieco dzie- 
Jjowej sławy. Zapewne powodem do 
sławy jest m. in. stary przywilej Zyg- 
munta Augusta dla miasta „de non 
conservatione Iudaeorum“ (o nieza- 
trzymywaniu Żydów). Ale dziś? Brud- 
ny, pełen chałatów, rynek urąga dum- 
nej przeszłości. Nie ratuje go kościół 
o wielkiej przeszłości, ni drewniany 
ratusz. Może trochę uroku dodają mu 


stare, stylowe „podcienia* przy drew- 
nianych ruderach. 

Ale zaraz za miasteczkiem na po- 
łudnie znajduje się słynne „skamie- 
niałe miasto". Jest to pyszną i boga- 
ta galeria skał i skałek o fantastycz- 
nych i różnorodnych kszłałtach — 
gmachów, kościołów, baszt, wież, ludz- 
kich postaci, krzeseł, karoe itp., gale- 
ria, rozłożona na dużej przestrzeni, na 
wzgórzach i w dolinkach, ozdobiona 
liściastymi zagajnikami. Owe skałki 
ciężkowickie, choć bardzo podobne do 
bliźniaczych „Prządek' koło Krosna i 
do wielu innych skałek małopolskich, 
tworzą osobną grupę geologiczną, ©- 
kreśloną jako „piaskowiec ciężkowic- 
ki". Dzięki swemu materiałowi skał- 
ki nabrały takich różnorakich i wspa- 
niałych kształtów. Ale tak głosi na- 
uka. Lud pojmuje to inaczej, Ciężko- 
wickie skałki — to „skamieniałe mia- 
sto“. Stare to dzieje. Kiedyś tam za 
wiarołomstwo Bóg skazał tu ludzi 
wraz z ich dziełami. Ciężkowice są 
ojczyzną legend. Tysiące podań, baśń 
i przesądów przywiązał lud do każdej 
prawie skały czy pieczary. Aby zaś złe 
nie miało nad „skamieniałym mia- 
stem mocy, na najwyższej skale u- 
stawiono krzyż. 

A miasto ludzi żywych czeka lep- 
szych czasów, jakich, jak te, gdy obo- 
wiązywał przywilej „de non conserva- 
tione ludaeorum'. Złote królewskie 
czasy polskiego mieszczaństwa! 

JAN BIELATOWICZ. 
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Wzorem dzikich Indian 


Rzym. (PAT) Agencja Stefani 
donosi: Jeden z legionistów włoskich, 
ranny w bitwie pod Guadalajara, na- 
zwiskiem Canta, znajdujący się obec- 
nie w szpitalu w Caserte pad Neapo- 
lem, opowiedział. że jeńcy włoscy, któ- 
rzy po zaciekłej walce dostali się do 
niewoli, byli torturowani przez wojska 
rządowe. Wyrywano im paznokcie, 
bito do krwi, zaś jemu samemu wypa- 
lono na czole żelazem emblemat sierpa 


i młota. Następnie jeńców przywiąza- 


no do drzew, zaś milicjanci rządowi 
rzucali w nich nożami, raniąc wielu. 
Niespodziewane uderzenie plutonu 
włoskiego wyzwoliło jeńców. 

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Walencji, że o godz. 2.45 okręt powstań- 
czy, przypuszczalnie krążownik „Ca- 
narias', dał około 15 strzałów na port 
Sagunt, położony w odległości 25 km 
na północ od Walencji. Jak się wyda- 
je, ostrzeliwanie nie pociągnęło za so- 
bą ofiar ludzkich. Baterie nadbrzeżne 
odpowiedział ogniem, zaś okręt od- 
płynął w kierunku Wysp Balearskich. 


NAL 


O wczynkum, 


Jak elementy przeciwkatolickie wyzy= 
skują konflikt rządu z ks. metropolitą 
Sapiehą dla uprawiania agitacji niepoha- 
mowanej, tego dowodem, że na murach 
kościołów poznańskich nalepiono w nie- 
dzielę, a więc w toku Międzynarodowego 
Kongresu ku czci Chrystusa Króla, ode- 
zwy mówiące o „podwójnej zbrodni“ i wys 
suwające żądania: 


„l. Pozbawienia biskupa Sapiehy od- 
znaczeń honorowych, odebrania temu pa- 
nu obywatelstwa i wydalenia z granie 
Państwa. 

„2. Oddania Wawelu pod bezpośredni 
nadzór i opiekę Państwa. 

„3. Podporządkowania kleru Polskiej 
Racji Stanu. — Precz z butą czarnej mię- 
dzynarodówki!'* 

Podpisany figuruje: Legion Młodych 
w Poznaniu. 

Nikogo to co prawda nie zadziwi; dość, 
że przy tej okazji ujawniły się znowu, 
i to w sposób jaskrawy, właściwe w sto- 
sunku do święta katolickiego tendencje 
odnośnych organizacyj. 


* 


Donosiliśmy, że telegram zarządu okrę= 
gowego Stronnictwa Narodowego w Łodzi 
z podpisem adw. Kowalskiego do ks, me- 
tropolity Sapiehy został pierwotnie 
wstrzymany przez urząd pocztowy w Kra- 
kowie. Powołano się przy tym na artykuł 
14 ordynacji telegraficznej, który ma 
brzmienie następujące: 


„Nie mogą być przyjmowane od na- 
dawców i przesyłane oraz doręczane adre- 
satom telegramy, których treść sprzeciwia 
się prawu i porządkowi publicznemu, bez- 
pieczeństwu państwa, jak również zasa- 
dom moralności i obyczajności. W spra- 
wach odmowy i przyjęcia od nadawcy te- 
icgramu z powodu niedopuszczalnej treści 
decyduje naczelnik urzędu nadawczego. 
Gdyby jednak wskutek niedopatrzenia tre- 
ści telegram został przyjęty, może on być 
wstrzymany przez urząd przetelegrafujący 
lub przez urząd doręczający.* 


Następnie, jak już donieśliśrny, urząd 
pocztowy w Łodzi zakomunikował adw. 
Kowalskiemu, że depesza została adresa- 
towi jednak dostarczoną. 


Czytajcie i abonujcie 
„uJlustrację Polską” I 


PO POWROCIE Z HISZPANI I 


Splądrowane kościoły 


Napisał J. Giertych, specjalny wysłannik „Orędownika” 
PRZEDRUK BEZ PODANIA ŻRODŁA | AUTORA WZBRONIONY 


Kościół Asuncion — ten sam, na 
którego wieży znajduje się posterunek 
obserwacji przeciwlotniczej — stoi w 
pobliżu rynku. Na placyku przed 
wejściem widnieje w bruku duża wy- 


rwa, wybita przez bombę, rzuconą 
przez „czerwony“ samolot, 
Kościół jest wewnątrz całkiem 


splądrowany i pusty, — osmolone mu- 
ry wskazują, że był w nim pożar, Po- 
dobno „czerwoni* porąbali w nim 
wszystko, co stanowiło materiał pal- 
ny, — ołtarze, obrazy, ławki, chorą- 
gwie itd., — ułożyli wewnątrz kościo- 
ła w ogromny stos i podpalili, 

Piękne organy są doszczętnie zni- 
szczone, zabytkowy stary poliptyk w 
głównym ołtarzu tak samo. W lewej 
nawie widzę już zdaleka w ołtarzu 
wielki krucyfiks o figurze Chrystusa 
wielkości naturalnej. 

— Był to krucyfiks, słynący cuda- 
mi. Nie wiem, co pan o tym pomyśli, 
ale zaszło tu coś, czego ludność Buja- 
lance inaczej, niż cudem wytłumaczyć 
sobie nie umie. 

Ściana poza krucyfiksem upstrzona 
jest śladami kul karabinowych. Jest 
tych śladów może ze sto, — niektóre 
odległe są od krucyfiksu może o mili- 
metr. Ale sama figura jest kulami 
nietknięta. 

— „Czerwoni“ zabawiali się tu w 
strzelanie do celu. Strzelali z odległo- 
ści paru kroków z poza barierki. A 
krucyfiks jest duży i w żaden sposób 
trafić nie mogli. 

Jestem katolikiem i możliwość cu- 
du nie wydaje mi się czymś, coby z gó- 
ry i bez zastrzeżeń należało odrzucić. 
W każdym razie owe ślady kul wi- 
działem na własne oczy. 

Czytałem poza tym w Hiszpanii o 
innym podobnym wypadku, gdy „czer- 
wony milicjant strzelił cztery razy do 
krucyfiksu — i każda kula utkwiła w 
jednej z ran Chrystusa. 

Przypomina mi to wypadek, który 


w roku 1928 opowiadał mi pewien 
podoficer polskiej marynarki wojen- 
nej, którego dobrze znałem i który był 
zazwyczaj prawdomówny. Był on w 
czasie polskiej wojny ułanem (uciekł 
z czarnomorskiej floty brytyjskiej, 
wstąpił do ułanów w dywizji Żeligow- 
skiego i wraz z nią przybył do Polski). 
Na wiosnę w 1920 roku w czasie ofen- 
sywy kijowskiej wypadł mu na Ukra- 
inie wraz z kilkunastu innymi ułana- 
mi nocleg na katolickim cmentarzu. 
Jeden z ułanów, skończony apasz, 
ściągnął tam jakieś dziewki, urządził 
sobie z nimi zabawę i bluźnił w związ- 
ku z tym, że zabawa ta odbywa się 
wśród krzyżów. W pewnej chwili w 
oddali ukazała się na ziemi smuga, 
jakby przesuwające się stworzenie A- 
pasz wyjął rewolwer i cztery razy 
wystrzelił Nazajutrz ułani poszli 
sprawdzić, w co te kule trafiły. Oka- 
zało się, że zamiast pójść w ziemię, 
poszły wysoko ku górze trafiając w 
cztery rany dużego, blaszanego Chry- 
stusa, wiszącego na bardzo wysokim 
krzyżu. Ów marynarz, który mi to o- 
powiadał, był świadkiem zarówno 
strzelania, jak i rano szukania kul. 
Zwykli śmiertelnicy nie widują cu- 
dów. Ale czy to jest dowód, że cu- 
dów nie ma? Tluż ludzi nie widziało 
nigdy w życiu ani katastrofy kolejo- 
wej, ani napadu zbójeckiego, ani bi- 
twy, iluż marynarzy nie przeżyło roz- 
bicia okrętu! Ale czy to dowód, że 
podobnych rzeczy na świecie nie by- 
wa? — Niezwykłe fakty dzieją się na 
tle niezwykłych wydarzeń, a nie w let- 
niej szarzyźnie bezbarwnego życia. 
Następnie odwiedziliśmy kościół 
San Francisco. Przypomniał mi ra- 
czej ruiny zamku w Rabsztynie, ani- 
żeli świątynię, w której jeszcze w ze- 
szłym roku odprawiała się msza. Ko- 
ściół nie ma ani sklepienia, ani po- 
sadzki — cztery jego ściany sterczą 
nad głęboką wyrwą, w której piętrzy 
się porastający już chwastami gruz. 


— „Czerwoni* kościół gruntownie 
spalili, Trzeba im jednak przyznać, 
że usunęli z niego i gdzieś wywieźli 
ważniejsze, znajdujące się w nim dzie- 
ła sztuki. — Później kościół został tra- 
fiony przez potężną bombe lotniczą, 
która dzieło zniszczenia dokończyła, 

— Czy dużo było w Bujalance na- 
lotów lotniczych? 

— Jak dotąd dwadzieścia dwa. 

Na zakończenie obejrzałem jeszcze 
w Bujalance ulicę Calle Tres Castillos, 
niemal w całości zburzoną przez bom- 
by lotnicze. Na szczęście ulica ta by- 
ła całkowicie pozbawiona ludności. 
Oprócz niej podobno zupełnie zni- 
szczone są. też ulice Calle Tobozo oraz 
Calle El Tinto, a mniejsze zniszczenia 
są i na innych ulicach. 

— Pan mówi, że w Bujalance pozo- 
stało tylko 200 mieszkańców. Ale wi- 
dzę na ulicach o wiele więcej ludno- 
ści! 

— To są nowi przybysze. Rząd na- 
rodowy przysłał ich, aby wykonać ro- 
boty, związane z uprawą i przerobie- 
niem óliwek. Oliwki — to jedno z na- 
szych bogactw narodowych. Nie moż= 
na pozwolić, aby ich uprawa leżała 
odłogiem. 

Nie zdążyłem się już dowiedzieć, 
na jakiej zasadzie ta rządowa pomoc 
w postaci robotników została dostar- 
czona. Czy rząd wziął pola w sœ 
kwestr? Czy komuś w imieniu i na 
rachunek nieobecnych właścicieli wy- 
dzierżawił? 

W kaźdym razie stwierdzam, że 
tak samo, jak pod Madrytem (z wyjąt- 
kiem najwęższego przyfrontowego pa- 
sa), tak i pod Bujalance nie tylko ga- 
je oliwne są w porządnym stanie, ale 
i wszystkie pola są uprawione. Dopie- 
ro w pobliżu Percuna zaczynają się 
pola nieobrobione — ale nawet koło 
Percuna, tuż przy linii bojowej wi- 
działem miejscami ludzi pracujących 
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Powrót synów marnotrawnych 


YJEMY w epoce generalnej 
rewizji spraw człowieczych i 
wartości, W epoce wielkiego 
burzenia się i musowania, w 
której nie sposób rozeznać je- 
szcze przyszłej klarowności 
ksztallów. Albowiem to, co jest, 
nazwać by można raczej  bez- 
kształtem niż dojrzałą, gotową for- 
mą — ale bezkształtem świadomym 
siebie i dażacym z wielką mordęgą do 
wyłamania się w kształt: i to jest isto- 
tna różnica między Dziś i Wczoraj, 
których nocą bezzwględnie dzielącą 
była wielka wojna (czy też ów kryzys 
człowieka, którego najjaskrawszą wy- 
padkową była właśnie wielka wojna). 
Wczoraj jeszcze człowiek upijał się 
własnym chaosem, w bezkształcie szu- 
kał sensu wszechrzeczy, zapierał się 
siebie i swojej roli we wszechświecie, 
za misę pseudonaukowej soczewicy 
sprzedawał swoje prawo starszeństwa 
w pośród stworzenia, ubóstwiał Po- 
stęp, Prawo, Równość, Ludzkość oraz 
mnóstwo innych ideji, które w swoim 
porządku słuszne i pożyteczne, w roli 
bożyszcz zaczęły rodzić bezład. 


Po tych orgiach intelekfualnvch 
(które jak wszystkie orgie były nad- 
użyciem. a więc tu — nadużyciem in- 
telektu) przyszlo gorzkie obudzenie. 
Przyszedł „Katzenjammer“. Przyszło 
Dziś. które tym różni się od Wczoraj. 
iż wie, że jest nagie — że jest bez- 
kształtem, żo jest fermentem, że jest 
chaosem. I na tvm właśnie, że Dzisiaj 
wie, czego Wczoraj nie wiedziało, po- 
lega zasadniczy postęp, dokonany 
przez ową krwawą noc. 


Psychologicznym warunkiem poku- 
tv i poprawy jest świadomość grzechu, 
Ale nie wszelka świadomość grzechu 
rodzi pokutę i poprawę. Człowiek dzi- 
siejszy czuje się przytloczony ogro- 
mem swoich — i cudzych win. To 
brzemię rodzi w nim wewnętrzny mus 
rewizji i reformy. Ale dyspozycje te 
nie zawsze eksploatują powołane ręce. 
Sama bezradność, w którą człowiek 
popadł wobec światą — w sobie i poza 
sobą czyni zeń zwierzyne nazbyt 
łatwa dla samozwańczych reformato- 
rów. I dlatego nicktóre wielkie, współ- 
czesne ruchv mas powstaja wprawdzie 
z bankructwa różnych. fałszywych 
doktryn, którym hołdował zeszły wiek, 
— żerują wprawdzie na samowiedzy 
popełnionych win ale głoszone w 
imię innego fałszu nie wiodą ku u- 
zdrowienin, lecz na zgubę: „tak, iż 
sprawy ich stają się jeszcze gorsze”. 
Corruptio optimi pessima, mawiali 
nasi ojcowie: to, co nader dobre, gdy 
się popsowa, najgorsze się staje. Zła 
eksploatacja dobrych skąd inąd uczuć 
i dyspozvcyj może stać się przyczyną 
niepomiernych klęsk. Ideowv bolsze- 
wik jest bez porównania niebezpiecz- 
niejszv, niż zmaterializowany kapitali- 
sta. Pierwszy ducha wziął na arkan 
(mniejsza o to. że wyznaje materia- 
Ham ideowy bolszewizm jest i 
musi bvć zaprzeczeniem własnej dok- 
trynv) i każe mu służyć przeciw spohie 
— drugi zawsze tylko ilością "chce 
zwyciężać jakość, materią — ducha. 


A teraz dobadźmy z tych wywodów 
dwie narzucające się konkluzje: jedną 
optymistyczną, druga pesymistyczna: 
Po pierwsze: Materiał człowieczy jest 
dziś bez porównania lepszy, niż był — 
kryzys we wszystkich swoich przeja- 
wach oczyścił ga mocno z pychy, sob- 
kostwa, manii wielkości itp. — cier- 
pienie rozmaite uczyniło go bardzej 
podatnym na wszelka. reformatorską 
ingerencję. Po wtóre: Owoce owego „o- 
czyszczenia* są eksploatowane w du- 
żej mierze przez fałszywych proroków. 

Przeważnie ale nie wyłącznie, Albo- 
wiem na szczęście, dyspozycje skru- 
szonego człowieka. eksploatuje nie tyl- 
ko falsz. Kksploatuje także i to coraz 
bardziej — Prawda. Wiemy wszyscy; 
że nasilenie i dynamizm katolicyzmu 
rosną z każdym dniem. Żadne staty- 
styki nie pozwalają tego ocenić, albo- 
wiem współczesne zdobycze katolicyz- 
mu mierzą się nie tyle ilością, co jako- 
ścią. dla liczb i zestawień nieuchwyt- 
ną. To pewne, że w Niemczech mnożą 
się odstępstwa; wśród prześladowań 
zawsze ginie pewien odsetek słabych 
— nie każdy dorósł dò łaski męczeń- 
stwa, Ale mnożą się również głośne 
i ciche — przeważnie ciche — bohater- 
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stwa, w ziemię wsiąka ów sanguis 
martyrum, który zawsze o swoim cza- 
sie daje obfity plon. I tak jest wszę- 
dzie. Katolicyzm „na całego” jest dziś 
przeważnie rzeczą nie łatwą; i dlatego 
właśnie katolicyzm jest dziś dobrą po- 
kusą dla ludzi mocnych, dla ludzi „ca- 
łych". Odwróciły się karty. Był czas, 
gdy katolicyzm mógł być bezkarnie 
eksploatowany przez różnych „dobrze 
myślących*, którzy na duchowym 
rentierstwie robili interes. Wówczas 
jednostki mocne i chciwe prawdy od- 
wrącały się nieraz ze wstrętem od Ko- 
ścioła nieznanego — sądzili katoli- 
cyzm wedle jego niezgodnych wyznaw- 
ców — prawdę wedle jej sprofanowa- 
nej karykatury. Dziś już nie sposób 
(lub coraz trudniej) ciągnąć z katoli- 
cyzmu doczesny zysk. Prześladowania 
ciche i jawne przesiewają jak w prze- 
taku plewy. Pozycje chwiejne, kom- 
promisowe stają się trudne, coraz 
trudniejsze. Może mniej to dostrzega- 
my w Polsce, gdzie niestety wciąż je- 
szcze nazbyt często zamiast służyć 
Bogu, posługuje się Bogiem. Ale na 
Zachodzie to oczyszczenie atmosfery 
wyczuwa się od razu. Tam katolicyzm 


stał się trudny, nieraz bardzo trudny 
— i dlatego garną się doń ci, którzy w 
życiu trudnym widzą zadatek bohater- 
stwą. Na glebę ludzkich sumień, prze- 
oraną cierpieniem. dobre ziarno pada 
z wielką nadzieją plonu. I cała rzecz 
w tym, by miał je kto nieść. 

I znów narzuca się nam konkluzja. 
Obecne warunki szczególnie sprzyjają 
powrotowi najkrnabrniejszych synów 
marnotrawnych, którzy w swym łak- 
nieniu przygód i sensacji jedli z nie- 
jednej, plugawej misy, napatrzyli się 
wielu sprawom smutnym i brudnym, 
przemarnowali schedę i oto wracają 
wielce skruszeni do ojcowego domu. 
Mam na myśli wszystkich rybałtów, 
goliardów, żonglerów i wagantów; 
cały niesforny świat artystów, który 
oto hurma * do Boga powraca. Albo- 
wiem naród ten, z przyrodzenia draż- 
liwy i niełatwy („genus irascibile va- 
tum“) ma w sobie wielką pasję he- 
roizmu, wielką potrzebę piękna, które 
zazwyczaj z prawdą w parze chadza, 
o ile jakowaś przewrotna teoria o sztu- 
ce dla sztuki nie szuka dlań sztucz- 
nego wyzwolenia. Trudny katolicyzm 
był, jest i będzie zawsze potrzaskiem 


Bohaterska śmierć kapłana 


- Uratował 80 sierot, sam zginął 


Nie można j u nas nie wspomnieć 


z czcią i uznaniem o bohaterskiej 
śmierci rzymsko-katolickiego probo- 
szcza z Szel Endre, ś. p, ks, dra Józefa 
Horvátha, Podczas katastrofalnej po- 
wodzi* spowodowanej oberwaniem 
chmury, leżący w sąsiedzlwie Szen 


Endre sierociniec znalazł się w ciągu 
kilku minut wśród fal gwałtownie 
wezbranych potoków. 

Dzielny proboszcz pośpieszył natych- 
miast na pomoc osiemdziesięciu siero- 


Wrócił z kałowni niemieckiej 


tom i dziesięciu zakonnicom, bezrad- 
nym z przerażenia, Gdy już całą „za- 
logę* sierocińca wyratował z naraże- 
niem życia, spostrzegł, że fale unoszą 
kołyskę z zapomnianym maleństwem. 
Rzucił się bez namysłu w wezbrane 
wody, ale niestety porwały go fale i u- 
tonal. Dopiero na drugi dzień zdołano 
odszukać zwłoki bohatęrskiego kapla- 
na, Wieść o zgonie kaplana-bohatera 
rozeszła się po całych Weerzech, bu- 
dząc powszechny podziw i żal. 


Co opowiada robotnik polski, którego w Niemczech wtrąco- 
no do obozów koncentracyjnych i do więzienia 


Kraków Wrócił do swoich 
stron rodzinnych Jakub Gawor, reemi- 
grant z Niemiec. Opowiedział on strą- 
szne przejścia w kraju Hitlera. 

Pracował od 36 lat w Niemczech, 
jako robotnik rzeźniczy, a ostatnio we 
Wrocławiu. Kiedy partia hitlerowców 
doszła do władzy, mimo próśb i gróżb 
nie wystąpił z chrześcijańskiego pol- 
skiego Związku robótniczego. 

Pewnego dnia biorąc udział w ze- 
braniu robotników Polaków areszto- 
wany został wraz z 75-ma towarzysza- 
mi i odstawiony do więzienia, a na- 
stępnie zesłany do obozów koncentra- 
cyjnych w Zonburg, a następnie w 
Pappenburg, 

Przeszedł tam wraz z innymi praw- 
dziwe męki. Na śniadanie dostawał 
niejednokrotnie spory kubek oleju ry- 
cynowego, który musiał wypić. Prawie 
co nocy zarządzano alarm. Kazano 


Z państwa ` 
wieczystego sabotażu 


Londyn. (PAT). Reuter donosi 
z Moskwy, iż aresztowano tam sio- 
strzeńca Trockiego, dyrektora portu w 
Leningradzie, Bronsteina. Zarzucają 
mu sabotaż oraz doprowadzenie 16 
statków do stanu niezdatnego do użyt- 
ku. Oprócz Bronsteina został areszto- 
wany jego zastępca kpt. Trofimiow. 


Sprawa panny Fontanges 


Paryż. (PAT). Psychiatrzy wy- 
powiedzieli się co do stanu odpowie- 
dzialności za swoje czyny p. Magdy de 
Fontanges, która to przed kilku mie- 
siącami dokonała na Gare du Nord za- 
machu na ministra de Chambrun, ów- 
czesnego ambasadora Francji w Rzy- 
mie. Zdania lekarzy co do poczytal- 
ności p. de Fontanges są podzielone; 
niektórzy uważają ją za całkowicie 
normalną, inni uważają, że można się 
obawiać z jej strony niepoczytalnych 
wybryków i że wobec tego 'internowa- 


nie podsądnej jest rzeczą wskazaną. 


wówczas błyskawicznie wchodzić pod 
łóżka i następnie na nie się kłaść i tak 
kilkadziesiąt razy. Ci. którzy się opó- 
Źniali, byli bici, Oczywiście przy tym 
wszystkim musieli zesłani ciężko pra- 
cować. 

Po dwuletnim pobycie w obozach 
koncentracyjnych przesłano Gawora 
do więzienia we Wrocławiu, gdzie jako 
przestępca polityczny odcierpiał karę 
jednego roku więzienia. Nie chciano 
go wcześniej wypuścić, gdyż Gawor 
wzbraniał się podpisać zaświadczenie, 
iż w obozie koncentracyjnym nie był 
bity. 

Sprawa katowania zesłańców w 
wymienionych obozach wyszła wpraw- 
dzie na jaw i siedmiu hitlerowców 
skazanych zostało na kary więzienia, 
niemniej jednak widać, że wszyscy 
Niemcy, a bodaj że garstka tylko, 
zmienili swoją wilczą. skórę na... lisią. 


Nowy poseł jugosłowiański 
w Warszawie 


Belgrad. (Tel. wł) Jak mówią 
w kołach dobrze poinformowanych, 
na. miejsce dotychczasowego posła ju- 
gosłowiańskiego w Warszawie p. dra 
Grizogono'ego zostanie mianowany p. 
Władysław Martinac, dotychczasowy 
wiceminister spraw zagranicznych. 

P, dr W. Martinac jest zawodowym 
dyplomatą. Przez szereg lat zajmo- 
wał on stanowisko dyrektora departa- 
mentu ministerstwa spraw zagranicz- 
nych. Od dwuch lat jest członkiem 
głównego zarządu Ligi Polsko-Jugo- 
słowiańskiej w Jugosławii. P. Marti- 
nac jest znany, jako wielki słowianofil 
i jeden z najwybitniejszych współpra- 
cowników dyplomatycznych prezesa 
rządu dra Stojadinovica. 


„lustracja Polska“ 
w czwartek 


Następny numer „Ilustracji Polskiej“ 
ukaże się nie jutro, we wtorek, lecz do- 
piero w czwartek o zwyklym czasie. 


D, W ZZ ZZ NA PI www A Z O Z Z Z 


dla braci artystów, którzy z powołania 
— choć często bezwiednie — Boga szu- 
kają, w dziele stworzenia Boga chwalą 
i własną twórczością, jak mówi Mari- 
tain — „Boga małpują". 

Artyści, poeci, pisarze tworzą i na- 
dają styl. Ich śladem jdą kadry tak 
zwanych elit. Albowiem mocne jest 
słowo — zwłaszcza słowo artysty — 
w dobrem i w złem. Jak kiedjyś wielki, 
literacki talent Renana — bardziej niż 
jego naukowe argumenty — oderwał 
wielu od Chrystusa, w dzisiejszej dobie 
jego wnuk Psichari słowem i życiem 
niejednego z Chrystusem pojednał, Od- 
rodzenie katolicyzmu w świecie litera- 
tury i sztuki jest zaczynem generalnej 
odnowy. Albowiem pisarze i artyści 
są zazwyczaj awangardą ruchów. Oni 
to sprawnymi antennami wyczuwają, 
skąd wieje wiatr, kędy tchnie Duch. 
Dziś katolicyzm wstępuje w erę boha- 
terską. Nie dziw, że zjednywa sobie 
trubadurów wśród „wielkich panów 
słowa“, Tak to w każdej dziedzinie 
ludzkiego życia krew męczenników jest 
siejbą. 

Z magny dziejów powoli wyłoni się 
kształt — kształt jutra. My wiemy. że 
bramy piekielne nie przemogą Chry- 
stusowego Królestwa. Ale i to wiemy, 
żeśmy wszyscy w tym budowaniu nie- 
odzownymi robotnikami. Dezercja w 
tej oto chwili jest czymś o wiele cięż- 
szym, niż w latach tłustych, w okre- 
sąch duchowego dostatku. Świat jest 
zagłodzony do cna — zamiast chleba 
jakżeż często dają mu trociny. Świat 
jest świadomy swego głodu, tylko szu- 
ka źle. I dlatego na tych, którzy mają 
Chleb, spada straszliwa odpowiedzial- 
ność za głodnych braci. Odpowiedzial- 
ność tym większa, im większy na 
sprawy człowiecze mają wpływ, sło- 
wem i czynem. Mówi się wiele o kry- 
zysie elit. Wiemy z praktyki, że dobra 
nowina przenika dziś do nich łatwiej, 
niż kiedykolwiek. I całą rzecz w tym, 
żeby katolicka inteligencja uświado- 
miła sobie potrzeby chwili i własne 
obowiązki. Żeby umiała korzystać ze 
sprzyjającej koniunktury. Żeby zrozu. 
muga swoją kulturalną odpowiedzial- 
ność. 

Albowiem od tego, kto zawładnie 
domenami kultury, zależy jutro 
świata. 
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Tuchaczewski nadal wisi... 


Jak wiadomo, na międzynarodowej 
wystawie w Paryżu Sowiety postawiły 
wcale okazały pawilon, który miał 
zaimponować narodom „burżujskim* 
rozmachem i tężyzną proletariatu bol- 
szewickiego. 

Ładnie. 

Pawilon ozdobiono wewnątrz wszel- 
kimi ekstra kombinacjami i cudowno- 
ściami naszego wschodniego sasiada. 
Między innymi porozwieszano po ścia- 
nach portrety i fotografie znakomitych 
moeżów wschodu. Rozumie się, powie- 
sili również marszałka Tuchaczew- 
skiego. 

Nastąpiło oficjalnie otwarcie i „to- 
warzysz* marszałek pewnie cieszył się, 
że go pokazują w „burżujskim* kraju. 

Tymczasem. wiadomo, wystawa po- 
trwa dobre pół roku, a człowiek nie 
wie dnia ani godziny, W Bolszewii 
zaś nie wie ani minuty, ni sekundy. 
Wielki „obrońca proletariatu* okazał 
się podobno jego zdrajcą. W mig go 


aresztowano. osądzono, a ponieważ 
marszałek Tuchaczewski — zwycza- 
jem bolszewickim — do wszystkiego 


się „przyznał* i pewnie objawił skru- 
chę i pokorę, więc skazano go na 
śmierć. Uchwalono. ogłoszono potem 
i wvrok raz dwa wykonano. 

Ale przed tym powieszono 
go w Paryżu. Tak się jakoś złożyło, że 
nie można obrazu ściaenąć. 

Mianowicie nie można dla tego, że 
„towarzysz“ Tuchaczewski w przewa- 
żającej liczbie fotografij wisi razem ze 
swóim „serdecznym“ przyjacielem i 
„towarzyszem“ Stalinem. Na fotogra- 
fiach są tak bardzo złączeni, że nie po- 
dobna ich po prostu... rozłączyć. 

Dziwne losy człowieka: w Bolszewii 
rozstrzelano go jako zdrajcę sprawy 
zrzeszonego proletariatu a w dalekim 
Paryżu powieszono go i dotej po- 
ry wisi. Nieuświadomiony turysta, 
zwiedzający wystawę paryską, podzi= 
wia zapewne, oglądając obraz i podo- 
bieństwo marszałka Tuchaczewskiego 
i czytając podpis pod obrazem — „mę-+ 
stwo i wierność dla wiernie oddanego 
ludowi „towarzysza“ marszałka... 

Dziwnie umierają ludzie bolszewi- 
cy. 


== 
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SPRAWY KOBIECE 


Pokusy letnie 


Modny kostium letni z wzorzystego 
materiału. 


Lipiec — to początek wyprzedaży po- 
sezonowych, nieprzebrane zo źródla pokus 
dla każdej z nas. Śliczne sukienki można 
kupić za polowę ceny z przed paru mie- 
siący, resztki nęcą nas ze wszystkich o- 


Bolerko do sukienki — to ostatni 
krzyk mody. 


kien wystawowych. Takie ta wszystko 
ładne, taniutkie i takby się przydało. W 
rezuliacie kupuje się często rzeczy nie- 
potrzelme, które leżą do przyszłego roku, 
a na przyszły rok przestają nam się po- 
dubać, bo już są inne, ładniejsze i śwież- 
AA 

Nia poddawajmy sie pokusom — ale 
czasem jednak rożwaźmy rozeądnie, czy 
hędziemy miały z tego pociechę jeszcze w 
tym sezonie — snrawmy sobie coś nie coś 
z rzeczy lekkich. barwnych i tanich, O- 
czywiście — w zależności od tego, czy la- 
to spędzamy w mieście, czy wyjeżdżamy 
na wjeś, bo to zasadnicza różnica. Ja- 
skrawy kretonik, nieoceniony na wai, b'- 
dzie razil w mieście, a jedwabna, spokoj- 
na w tonic sukienka na*wsi będzie wisia- 
ła parę miesięcy w szafie — bez użytku. 

Za to w mieście i na wsi ładnie, ele- 
gancko wygJąda suknia biala. Oczywi- 


| Dr. med. H. ZIOMKOWSKI | 
specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
tel. 118-33 


Łódź, 6 Sierpnia 2, 
w niedziele: 9-12 


Przyjmuje 9-12 i 3-9 


u 43 997 
ście, z latwo piorącczo się materiału — 
więc przedewszystkim z płótna. Koloro- 
wy pasck, guziki. żakiocik, kapelusz — 


oio dopelnienie tego stroju. Tak łatwo 
odświeżyć biati ALAN innego koloru 
paskiem i torebką! Wygląda już jak coś 
nowego. Można też mieć do niej parę krót- 
kich żakiecików kolorowych, albo np. w 
kratę. W tym robu modna jest następują- 
ca kombinacja: spódniczka z Inianero 
płótna. kolorowy — ciemny — dżemperek 
jedwabny, np. czerwony, a do tego żakie- 
cik feż z płótna, w kratę tego koloru, ca 


dżemper. W ogóle modne są bluzki ciem- 
niejsze od spódniczek. 

Ponieważ klimat nasz jest kapryśny i 
nawet udane, gorsce lato ma dużo chłod- 
nych dni lub deszczowych, nie można 0- 
graniczyć się do samych jasnych i weso- 
łych ubrań, Konieczny jest komplet je- 
dwabny — o ile pracujemy i spędzamy 
dużą część lata w mieście — z deseniowe- 
go jedwabiu o tle czarnym, granatowym 
lub bronzowym. 

A kapelusz? modne są tego rok. duże, 
słomkowe kapelusze, przybrane kwiata- 
mi. To jednak nie uchroni nas od posia- 
dania małego angielskiego kapel ~a al- 
bo miękkiej czapeczki, tak wygodnej w 
ale ozdobne, zaniszowe, do sukien bardziej 
wykwintnych, niczdrowszego, 


Niema nic 


Suknia i płaszcz z barwnego jedwabiu 

o wschodnich motywach, oryginalna 

przybrana szerokim pasem błyszczą- 

cego jedwabiu. Do takiej całości duży 
czarny kapelusz. 


jak męczenie nogi, zawsze wrażliwej w 
lecie niż w zimie. wysokiemi obcasami — 
nie mówiąc już o tem, że noga się defor- 
muje, a powstają z tego później żylaki, 
lecie. Niepodobna przecie jechać np. na 
wycieczkę w kapeluszu z dużymi ronda- 
mi! Czapeczki — pócienne, z miJ-kici, 
zwijającej się słomki, álbo jedwabne, jak 
kto woli — są nieuniknione. Można je 
zdjąć z glowy, schować do torebki, można 
rzucić ni trz rę, zgnieść, usiąść na nich, 
i nic im się nie stanie. 

A torebki nosi się duże — nie pasuje 
do nich zupelnie to zdrobnienie, bo ~~ ta 
właściwie ogromne torby, w których z 
łatwościa mieści śnie danie. książka, 
kostum karielowy na wypadek, je”.'i z 
biura mamy ochotę pójść wprost do pły- 
walni — i wiele innych rzeczy. Najmniej- 
szo -ozycię w tym hacażu stanowi zwykle 
portmonetka z nioniedzmi! Oczywiści., nie 
weźmiemy takiej torby do lekkiej jedwab- 
nej sukni i Fsrvelusza z kwiatami, alo do 


się 


ldeaina bielizna dla Pani 


firmy 


(TAŃISŁAW JAKUSZEWSKI 


Fabryka Bieliznyi Trykotaży 
Łódź, Piotrkowska 148 — tel. 175-45 


HURT Ządać wszędzie DETAL 
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sportowej. codziennej sukni. Bardzo roz- 
powszechnione sa torby płócien..e Z 
drewnianą rączką i takim samem zapię- 
ciem. ~< każdym razie trzeba przyznać. 
że są bardzo wygodne, zwłaszcza dla o- 
sób mieszkających daleko od miejscu pra- 
cy i RETKE MITAAA się z domu na więk- 
szą część dnia. 

W lecie mamy zwykle 
ilość obuwia do wyboru: plecionki, san- 
daizi, t. zw. wiatrówki i t. p. Trzeba dą- 
żyć do tego, żeby nosić w lecie obuwie na 
jak najniższym obcasie, najlepiej na zu- 
pelnie niskim, dziecinnym. Tym razem 
moda okazala się naprawdę rozsądną, bo 
tego roku więcej, niż kiedykolwiek, nosi 
sję właśnie obuwie na niskim obeasie i 
to nawet nictylka sportowe. ale ozdokme, 
zamszowe, i to nawet nietylko sportowe, 
szjjecące nogę i przeradzające się niemal 
w kalectwo z biegiem czasu. Bądźiny 
więc zozsądni i przyzwyczajmy się do 0- 


ogromną rozma- 


| dla mniejszej i większej dziewczynki 


„A pamiętaj że w Krynicy 
Mieszkasz ślicznie w SOKOLICY" 


dg 28 327/8 


Trochę marszczenia i falbanek, a su- 
kienka dziecięca gotowa. 


buwia na niskim obcasie. Wzrost niema 
tu żadnego znaczenia, przesąd, że niskie 
obcasy są dla osób wysokich, jest zupeł- 
nie niesłuszny. 

Moda dla małych dziewczynek nie 
zmienia się właciwie, ale każdy nowy se- 
zon przynosi nowy pomysł ładnej sukien- 
ki, którą jest naprawdę nietrudno zrobić 
z jekiejś reszteczki. Oczywiście, materiał 
nie pow inien być kosztowny, bo i tak za- 
raz zniszczy, a dziecko najładniej wy- 
glada w jakichś skromnych perkalikach 
i katyskarh. Podajemy parę wzorów 
skromnych i łatwych do prania R: 
e- 
żeli wystarczy materiału i jeżeli jest tro- 
chę grubszy (perkal, pika, płótno), to do- 
brze jest z tego sammego materiału zrobić 
dziewczynce kapelusik. 


SRŁAD MATERIAŁOW ELEKTRO - INSTALACYJNYCH 
„CEMELIN* ŁODZ, Piotrkowska 103 


Poleca po cenach hurtowych wszelkie 
materiały elektro- techniczne, żarówki 
it. p. Tel. 267-67 


— y l maar 
Ze zjazdu „Pracy Polskiej“ w Krakowie 


Diniy KrAKOWYCY god wtandarami NarOŻOWYMI 


W Krakowie obradowały w ub. nie- 
dzielę dwa ogólnopolskie zjazdy „Pra- 
cy Polskiej“: naczelne władze związ- 
ków pracowników budowlanych i 
związków pracowników przemysłu 
spożywczego. Obok delegatów wszyst- 
kich większych ośrodków organizacyj- 
nych z całej Polski, w zjeździe wzięli 
udział wiceprezes Zarządu Głównego 
p. Chaberski i sekretarz generalny 
„Pracy Polskiej* p. Bąkowski z War- 
szawy. 

Wieczorem odbyło się w lokalu S. 
N., W „Szarej Kamienicy“ wielkie ze- 
branie członków i sympatyków „Pracy 
Polskiej“. Mimo późnego ogłoszenia 
zebrania przybyło nań ponad 300 ro- 
botników narodowych i sympatyków 
„Pracy Polskiej“, wypełniając wszyst- 
kie sale lokalu S. N. Zebranie zagaił 
prezes okręgowy „Pracy Polskiej“ na 
okręg Krakowski p. Jelonkiewicz, po 
czym przemawiali p. Chaberski i p. Bą- 
kowski z Warszawy. 
nia jak i końcowe p. Jelonkiewicza 
przyjmowane były burzami oklasków, 
którymi słuchacze wyrażali swoją soli- 
darność z wywodami mówców. Zebra- 
rie zakończono okrzykami na -cześć 
Polski Narodowej i Romana Dmow- 
skiego oraz odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. 

x 

Jeśli już mowa o krakowskiej „Pra- 
cy Polskiej“, to trzeba podnieść jej 
udział w podniosłych uroczystościach 
„Dnia Katolickiego. zorganizowanego 
tydzień pzedtem. W uroczystościach 
tych wzięła udział grupa kilkuset 
członków „Pracy Polskiej“, którzy stali 
się przedmiotem szeregu owacyj społe- 
czeństwa krakowskiego. W olbrzymim 
dwudziestu kilkutysięcznym pochodzie 
oddziały „Pracy Polskiej“ mimo iż nie 
miały żadnych odznak ani mundurów, 
swoją postawą i dyscypliną wysunęły 


Oba przemówie- ! 


się na plan pierwszy i wywołały żywy 
oddźwięk wśród publiczności przyglą- 
dającej się pochodowi. Spontaniczne 
i pełne entuzjazmu manifestacje pu- 
bliczności krakowskiej na cześć „Pracy 
Polskiej“, gdy ta maszerowała ulicami 
miesta, wskazywały, że Kraków już 
nie tylko zna narodowe związki zawo- 
dowe, ale i darzy je zrozumieniem i 
niekłamaną sympatią, 

Dnia 28 czerwca w Inspektoracie 
Pracy 38 Obwodu w Krakowie podpi- 
sana została umowa zbiorowa zawarta 
przez Związek Zawodowy Pracowni- 


ków Użyteczności Publicznej „Praca 
Polska* w Krakowie, oddział w Kopan- 
ce (pow. Kraków), przy współudziale 


związku klasowego z Zjednoczonymi 
Firmami: J. Kurowski i Karbowski, 
F. Oppman i H. Kozłowski oraz „„Roz- 


budowa”, prowadzącymi prace przy 
obwałowaniu Wisły. 
Robotnicy narodowcy, zorganizowa- 


ni w „Pracy Polskiej”, z początkiem 
czerwca zażądali stanowczo od wymie- 
rionych firm słusznych podwyżek oraz 
podpisania umowy zbiorowej. W re- 
zultacie kilku konferencyj ustalono, 
że firmy zjednoczone przestrzegać bę- 
dą, by w praey zatrudniani byli przede 
wszystkim robotnicy z miejsca pracy 
i najbliższych okolic, że turnusy sto- 
sowane nie będą, czas pracy będzie 
ściśle przestrzegany, a wypłaty odby- 
wać się będą regularnie. Firmy uznały 
dalej delegatów robotniczych oraz zo- 
bowiązały się stosować stawki płac 
ustalone przez inspektora pracy. 
Przed zawarciem umowy zbiorowej 
robotnicy otrzymywali po 2 zł 80 gr 
dziennie, przy czym praca była bardzo 
ciężka i właściwie akordowa, choć 
stawki akordowe stosowane nie były: 
mianowicie furmani zatrudnieni przy 
wywożeniu ziemi pracują na akord, 
więc robotnicy zmuszani byli do dosto- 


sowania wydajności swej pracy acz 
tempa wywozu furmanów, Na podsta- 
wie zawartej umowy inspektor pracy 
ustalił wysokość dziennego zarobku na 
3 z 12 gr, co daje podwyżkę 32 groszy 
dziennie. Robotnicy domagali się pod- 
wyżki do wysokości 3 zł 20 gr, jednak 
firma była w tym kierunku zupełnie 
nieustępliwa, tak że ostatecznie o pła- 
cach zadecydował inspektor pracy. 

Zawarta umowa jest przede wszyst- 
kim dziełem „Pracy Polskiej“ i dowo- 
dzi prawdziwej a nie wiecowej opieki 
organizacyj narodowych nad robotni- 
kiem. 


——-- 


Oświadczenie Demuytera 


Warszawa. (PAT) Znany aeuro- 
nauta belgijski Demuyter zwycięzca w 
ostatnich zawodach o puchar Gordon- 
Benetta nadesłał do redakcji P. A. T. 
następujące oświadczenie: 

„Jestem szczęśliwy z powodu no-s 
wego zwycięstwa balonu  „Belgica*. 
Nie mogę jednak nie wyrazić swego 
zachwytu nad wspaniałym wyczynem 
balonu „Polonia*, który hył pilolowa= 
ny przez kpt. Jarusza, mego znakomi- 
tego przyjaciela, żeglarza pełnego en- 
tuzjazmu i doświadczenia naukowego. 
Kpt. Janusz zasłużył na zwycięstwo 
tak samo, jak i ja. Do przyszłego ro- 
ku. Niech żyje przyjażń naszych obu 
krajów, niech żyją: „Polonia | „Bel- 
gica", (—) E. Demusyter, 


Humor 


Pod gazem 
— Jakto — pyta policjant pana, stoją- 
cego pod bramą — jeszcze pan nie znalazł 
kluczą od bramy? 
— Klucz, panie władzo, znalazłem, ale 
teraz znów bramy nie mogę znaleźć — od- 
powiada pijak. 


KAPELUSZE 
i Czapki letnie 


tak dla Pań 
jak dla Panów 


Koszule — Krawaty — Rękawiczki 
Pończochy — Trykoty Kąpielowe 
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Najkorzystniel 


tylko w firmie 


M. SVENDA 
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Kalendarz słewiański 
Wtorek: Piotra i Pawła 
Środa: Emili i Lucyny 

Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Wyszomira 
Środa: Cichosławy 

Słońca: wschód 3.33 

zachód 20,19 i 
Dlugość dnia 16 g; 46 min. 
Księżyca: wschód 22,29 

zachód 9,46 
Faza: 5 dzień po pełni 


Adres redakcji | administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji I administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują aptek.: Stekel, Lä- 
munowskiego 37, Jankielewicz (Żyd), Stary Ry- 
nek 9. Stanielewicz Pomorska 91. Borkoweki. 
Zawadzka 45, Głuchowski, Narutowicza 6. 
Hamburg | S-ka, Glówna 50, Pawłowski, Piotr- 
kowska 307. 


Telefony; straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia P, O, K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Miejski — (Park “taszica) „Dudek. 


Piotrkowska 04 — „Żolnierz królowej Mada- 
zaskaru", 


Czerwiec 


Wtorek 


KINA 
Capitol — „Głos seren", , 
Corso — „Krwawe perły” i „Poswięcenie". 
Ikar — „Jego wielka miłość” ji „Ułani, 


Ulani", 
Oświatówy-Sloúce 


„Piekielny wąwóz“ i 


„Piotrus". 
Metro — „Barbara Radziwiłłówna”, 
Przedwiośnie — „Kochany łobuz”, 
Palace — „Po burzy”. 
Rialto — „Zbuntowana”, 
Stylowy — „Manewry milosne". 


KOMUNIKATY i 


Przesunięcie nabožeństwa 

Jak się dowiadujemy, nabożeństwo na 
intencję powrotu do zdrowia J. E. księdza 
metropolity Sapiehy odbędzie się w ka- 
tedrze o godz. 12,30, a nie o godz. 9, jak 
wczoraj podawaliśmy. Przesunięcie na- 
bożeństwa nastąpiło ze względu na pewne 
trudności, 

Sprawozdania z Tygodnia Czerwonego 
Krzyża w Łodzi. Oddział łódzki P. C. K. 
podaje do ogólnej wiadomości, że wpływy 
finansowe z Tygodnia Czerwonego Krzy- 
ża na dzień 25 czerwca rb. wynoszą zło- 
tych 12.149,02, z czego na lisly ofiar wśród 
lokatorów zebrano 6.073,68 zł. Czerwony 
Krzyż zwraca się do wszystkich, tkórzy 
owzymiali listy oliar, aby zecheieli po u- 
skutecznieniu zbiórki zwrócić je w tormi- 
nie dn 30 czorwcą do biura oddziału, ul. 
Piotrkowska 236 w godzinach od 9—14. 

Mając na uwadze wygodę wpłacają- 
cych, biuro uruchomiło kilka kas, tak, że 
każdy wpłacający zostaje bez straty cza- 
su szybko załatwiony. 

Zebrane kwoty zostaną zużyte na za- 
kup sprzętu ratowniczego dla zaopatrze- 
nia drużyn, aby w razie potrzehy były 
gotowe do niesienia pornocy obywatelom. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Utworzenie bezprocentowej kasy dla 
chrześcijan. W dniu 24 hm. odbylo się o- 
gólne zebranie członków Kasy Bezprocen- 
towych Pożyczek Kupiectwa i Przemysłu 
Chrzoeściia skiego w Łodzi. 

Na zebraniu tym Jo zagajeniu przez *. 
Chadzyńskiego 1 sprawozdaniu ze z” 1zdu 
Volskiej Centrali Kasy Kredytu  Bezpro- 
contowego w Warszawie zroferawanym 
przez p. Pfeiffera. przysiąpiono do akon- 
stuluowania władz Kasv. Do zarządu Ka- 
sy zostali wybrani: Chądzyński Karol, 
Pfeiffer Leonard, Boguslawski Kazimierz, 
Belke Pawał i Wagner Otto. 

Ze sprawozdania kasjera ustalono, że 
Ksaa roporządza 1000 zlotych na którą 
to sumę skladaja się: zupomoga ze Sto- 
warzyszenia Polskich Kupców i Przemy- 
slawców Chrześcijan w Łodzi w kwocie zł 
100, dochód z imprez urządzonych przez 
Btowarzyszenie Kupcówi Irzemyslotvców 
Polskich w Łodzi w kwocie zł 150, oraz 
suma zł 750 pożyczka beznrocentowa w- 
dziolona przez Stowarzysenie Kupców i 
Promysłowców Polskich w Lodi. Z dniem 
1 lipca rb. Kasa rozpocznio swą dział 4- 
ność. Jednocześnie zarząd Kasy Bezpro- 
ceniowych Pożyczek Kupiectwą i Prze- 
mysłu Clrześcijańskiczo w Łodzi zwraca 
si- do społoczeństwa z gorącym apelem o 
poparcie przez zapisywanie się na ezton- 
ków czynych, popierających wzziednie 
honorowych, 

Wszelkich informacji udzielać m dzie 
sekretariat Stowarzyszenia Kupców prz- 
ul. Piotrkowskiej 185 w godz. od 10 rano 
do 12 w pot 

Kentrola budowli. W zwązku z pek- 
nięciem ściany w trzypiętrowym domu 
mieszkalnym przy ul. Piotrkowskiej 255, 
wskutek wykopu kanalizacyjnego w bra- 
mie togo domu. obecnie wl.dze budowla- 
ne zarządziły ogólną kontrolę teh pose- 
yj. na których przeprowadzane są roboty 
kanalizacyjne. Równocześnie wydano in- 
strukcje przedsiębiorcom budującym przy- 
łączonia kanalizacyjne iż przy przeprowa- 


Prenumerata 


Orędownika na 6 wydań tygodniowo 


Tg zł miesiecznie Naklad i czcionki: 


> (bez poniedziałkowego). — 
s rukarn'a Polska, Spółka Akcyjna, Poznań. Aw. Marcin 
Rękopisów niezamówionych reuakcja nie zwraca. 

w zie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakladzie, strajków itp. 


dzaniu wykopów w bramach domów tuż 
przy ścianach, winny być uprzednio prze- 


'prowadzone podbiiki z pali, celem wzmoc- 


nienia murów. x 6 

Marszałek Rydz Śmigły przyjeżdża do 
Liskowa, Dnia 4 lipta rb. (w niedzielę) 
przybywa do Liskowa marszałek Rydz 
Śmigły, który obecny będzie na nabożeń- 
stwie, po czym przedstawiciele społeczeń- 
stwa ziemi łódzkiej wręczą mu karabiny 
maszynowe i samoloty, ufundowane przez 
społeczeństwo. Marszałek Rydz Śmigły 
przybywa w asyście szwadronu konnego 
P. W. pów. kaliskiego. Powitany zosta- 
nie przez wojewodę i ks, prałata BIiziń- 
skiego. Zwiedzi wystawę „Praca i Kul- 
tura Wsi* oraz sierociniec im. św. Wasła- 
wą, jak również będzie obecny na zawo- 
dach sportowych. 

„Wesołe miasteczko” na wystawie w 
Łodzi. Prace przygotowawcze do Wysta- 
wy Przemysłowo-Handlowej p. n. „Wy- 
twórczość Polska* w Łodzi są w pelnym 
toku, Jak wiadomo, Wystawa ta obejmo- 
wać będzie wszyslkie dzialy przeinysłu 
i handlu polskiego. Zainteresowanie Wy- 
stawą wśród sfer handlowo-przemysło- 
wych polskich jest bardzo duże, co spo- 
wodowało, jak iuż donosiliśiny, że Wysta- 
wa odbywać się będzie w dwóch parkach, 
a mianowicie hclenowskim i parku Sta- 
szica. i 
Organizatorzy tej imprezy oraz Dyrek- 
cja Wystawy poza staraniami, by spełniła 
ona pod względem fachowym zakreślony 
cet zamierzają również urozmaicić Wy- 
stawe pod innymi względami. 

W pierwszym rzędzie czynione Są sta- 
rania by w czasie Wystawy odbyły się 
zjazdy organizacyj gospodarczo-kupiec- 
kich, branżowych i t. d. 

Starania te dały już wyniki Wyvkaz 
zjazdów publikowany będzie w miarę za- 
twierdzeniu ich przez miarodajne czynni- 
ki. Ponadto poza zjazdami w czasie trwa- 
nia Wystawy zor”anizoawane będą naj- 
rozmaitsze konkursy, jak np.: czystości 
sklepów spożywczych, wystaw okiennych 
i t p. To jeśli chodzi o stranę wystaw- 
ców. 

Dyrekcją Wystawy ponadto myśli i a 
pewnym uprzyjemnicniu czasu zwiedzają- 
cym Wystawę. Mianowicie uruchomiony 
zostanie dział rozrewkowy p. n, ,Wesole 
Miasteczko”. 

Jednym słowem będzie 
jakiej jeszcze nie było. 

Przyromnieć należy że wystawcy, któ- 
rz” zgłoszą swój udzial w Wystawie do 
dnin 15 lipca rb. otrzymają 10 pet sabat. 

Obchód „Tygodnia Morza”, Togoracz- 
ny obchód „Tygodnia Morza” obchodzony 
będzie pod hasłem „Chcemy silnej floty 
wojennej i kolonij“ i trwać bedzie od dnia 
29 bm, dò 2 lipca. Program obchodu 
przewiduje m. in. w dniu 29 bm. uroczy 
ste nabożeństwo o godz. 10 w katedrze 
św. Stanislawa Kostki, szereg imprez pro- 
pagandowych w dniach 28 i 29 Dm.. zbiór- 
kę uliczną na FOM. W ciągu trwania 
Tygodnia Polskie Radio transmitować be- 
dzie szereg audycyj, w których wezmą u- 
dział wybitni soliści. 

Zamknięcie ulicy, Ulica AL Unii na 
odeinku od stadionu ŁKS, do ul. 11 Lisło- 
pada z powodu remontu jezdni została 
zarńknięta dla ruchu kołowego. 


ZE ŚWIATA PRACY 
Czy dojdzie do strajku w przemyśle 


ła im, ..ża, 


dzianym. Niezależnie od akcji podjętej 
przez związki zawodowe robotników 


przemysłu włókienniczego również robot- 
nicy innych gałęzi przemysłu występują 
z żądaniem podwyższenia płac i zawarcia 
na tej podstawie umowy. W odrębnej gn- 
łęzi przemysłu dzianego, a mianowicie w 
wytwórniach swetrów od kilku już tygo- 
dni trwa strajk. Robotnicy domagają się 
podwższenia płac o 15 pet i zaznaczył, że 
jest to ostateczne ich żądanie, od którego 
nie ustąpią. W sprawie tej w bież. tygo- 
dniu odbędzie się konferencja i jest na- 
dzieja zlikwidowania sporu. 

* O ile chodzi o przemysł dzinny, wyra- 
biający tkaniny dziane, robolnicy opraco- 
wali już żądania podwyższenia płac, które 
ze względu na szaloną konkurencję ro- 
botników żydowskich w tej branży o- 
gromnie obniżono, tak że w porównania 
% rokiem 1928—30 wynoszą zaledwie 30—40 
pet. Niezależnie od podwyżki motywowa- 
nej podrożeniem kosztów utrzymania, żą- 
dania robotnicze zmierzają w kierunku 
rewizji taryfy płac i podwyższenia płac w 
przybilżeniu do dawnego poziomu. Z tych 
względów przemysł dziany liczy się ze 
strajkiem, który prawdopodobnie podjęty 
zostanie w lipcu rb. 

Związek majstrów o umowę zbiorową. 
Związek majstrów fabrycznych prowadzi 
w dalszym ciągu rokowania o umowę 
zbiorową i w hież. tygodniu odbędzie się 
druga z kolei konforencja w sprawie usta- 
lenia taryfy płać dla majstrów na ikal- 
niach, przędzalniach i wykończalniach. Ze 
względu na prowadzone rokowania zw. 
majstrów powziął uchwałę, iż w razie 
proklamowania slrajku przez wlókniarzy. 
majstrowie nie przylączyli by się do tej 
akcji, a to z racji. że w czasci rokowań 
akcja ta nie znalazlaby uznsadnienia. 

O uregulowanie warunków pracy w 
szpitałach. Pracownicy poszczególnych 
szpitali łódzkich prowadzą akcję a unor- 
moanie warunków pracy i płacy. W szpi- 
talu żydowskim im. Poznańskich ma się 
odbyć w dniu 30 hm. konferencja dla o- 


miesięcznie (7 wydan tygodniowo). z odbiorem w azenturach 235 mł. Za 
odnoszenie do domu odpowiednia dopłata. Na pocztach | u listonoszów 
miesięcznie 234 zł, kwartalnie 7,—, 


oczta przyjmuje zamówienia tylko 
od opaską w Polece 


wydawnictwa nie i 
„czonych nnmerów lud adszkodowania. 


stałecznego załatwienia sprawy płac i re- 
gulaminu, W drugim szpitalu żydow- 
skim dla umysłowo chorych przy ul. We- 
sołej konferencja między przedstawiciela- 
mi związków zawodowych i przedstawi- 


ciclami gminy żydowskiej ma się odbyć 


w dniu 29 bm. Również w szpitalu ewan- 
golickim przy ul. Północnej pracownicy 
wystąpili już z żądaniami i przedstawili 
tekst regulaminu dla pracowników. W 
sprawie tej konferencja zwołana została 
na 1 lipca rb. 


KRONIKA WYPADKÓW 

Spadł i zabił się. Na posesji przy ul 
Bükowieckiėj 5 w czasie 1wania wisien 
apadł z wysokości kilkunastu metrów 14- 
letni Seweryn Matysiak, odnosząc złama- 
uie żeber i podstawy czaszki. Matysiak 
przewieziony do szpitala zmarł wskutek 
odniesionych obrażeń. x 


KRONIKA POLICYJNA 

Rubin wśród jedwabi, Na szosie z 
Praszki do Łodzi zatrzymano w samocho- 
dzie Rubina Szajera z Praszki, który prze- 
mycał tkaniny jedwabne oraz wyroby me- 
talowe zagranicznego pochodzenia. Prze- 
myt w ilości 45 kilogramów skonfisko- 
wano, Szajera zaś przekazano władzom 
sądowym. x 

Porzucone dzieci, W wydziale opieki 
społecznej nicznana kobieta pozostawiła 
dwoje dzieci w wieku 6 i 4 lat. Tamże 
inna kobieta pozostawiła dziecko płci mę- 
skiej liczące 6 miesiecy życia. Dzieci 
przesłano do miejskiego domu wycho- 
wawczego. x 


KRONIKA SADOWA 

Pijany awanturnik. Dnia 2 marca rb. 
do 12 komisariatu P. P. przybyła Grochul- 
ska, zamieszkała przy ul. Rejtana 23 i 
prosiła o pomoc, albowiem mąż jej Stani- 
sław przybył w stanie pijanym, pobił ją 
dotkliwie, tudzież nie pozwolił zabrać 
dziecka, które mocno wystraszyło się z 
powodu awantury. Na miejsce delegowa- 
no posterunkowego Szypułę, jednak Gro- 
chulski pobił posterunkowego i zrobił je- 
szcze gorszą awantur, Awanturnika 0- 
bezwładnili przybyli na pomoc dalsi po- 
sterunkowi. Grochulskiego pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej. Sąd Okręgowy 
w Ładzi skazał 29-letniego Stanisława 
Grochulskiego na 8 mies. więzienia. 

Zl-jetni Henryk Błachowicz, ziany a- 
wanturnik zamieszkały przy ul. Pojezier- 
skiej 79 dnia 5 marca rb. powracał pijany 
i wjechał wozem na podwórze Stasiąków 
przy ul. Gdańskiej 50. Tam począł biczy- 
skiem wybijać szyby w oknach, przy czym 
odłamek szyby trafił 19-letnią Mariannę 
Staisak w oka lewe, tak że wypłynęło cal- 
kowicie. Błachowicza pociągnięło do od- 
powiedzialności karnej. Sąd Okręgowy w 
Łodzi skazał Błachowicza na 6 mies. wig- 
ziema. 

Za samewolną eksmisję. Przed Sądem 
Grodzkim w Łodzi odpowiadał dyrektor 
Grand - Hotelu Sp. Akce. 36-letni Aleksy 
Zdanow i pomocnik jego, >0-letni Marian 
Sikorski. oskarżeni z art, 251 k. k. o sa- 
mowolę. Dnia 2 marca rb. z polecenia dy- 
reklora Zdanowa Sikorskiego wraz z pra- 
cownikiem Grand - Hotelu Wiśniewskim 
wyrzucili Lonzina Kwiatkowskiego, któ- 
ry na mocy umowy dzierżawił kiosk z pa- 
pierosami i gazetami w Grand - Hotelu. 
Sikorski sam dążył do usunięcia Kwiat- 
kowskijego, by zająć kiosk po nim. Dy- 
roekor Zdanow przyznał. iż dał polecenie 
wyrzucenia Kwiatkowskiego po uprzed- 
nim 1-dniowym wypowiedzeniu umowy. 
Sąd uznał, że obaj podeądni dzialali wy- 
bitnie w złej woli. zlekceważyli sobie pra- 
wo į zamiast na drodze sądowej uzyskać 
nakaz eksmisji, samowolnie wyrzucili 
Kwiatkowskiego i wobec tego skazał dy- 
rektora Zdanowa i Sikorskiego. każdego 
po 3 miesiące aresztu, uznając w dodatku, 
że zawieszenie wykonania kary jest nie- 
celowe. 

EE EPOCE - mm Om O‘ O Z 


KRONIKA ZGIERZA 


Nowe uczelnie, Z nowym rokiem szkol- 
nym w Zgierzu zostaną utworzone dwie 
nowe uczelnie, t} Liceum Pedagogiczne 
Żońskie i Liceum Koedukacyjne im. St. 
Staszica. Liceum Pedagogiczne będzie 
miościć się w gmachu Państwowego Se- 
minarium Nauczycielskiego Żeńskiego im. 
St. Żeromskiego przy ul. 3 Maja 42, które 
z obecnym rokiem szkolnym zostało zli- 
kwidowane. Kurs nauki w Liceum Peda- 
gogicznym (rwać będzie 3 lata, przyjmo- 
wane są tylko kandydatki, które ukoń- 
czyły nowe czteroletnie gimnazjum, wzglę- 
dnie 6 klas gimnazjum starego typu. 

Druga uczelnia nowego typu to Liceum 
Kcedukacyjne im. St. Staszica (Rynek Ki- 
lińskicgo). Uezelnin ta posiadać będzie 
uwa działy: przyrodniczy i matematyczno- 
przyrodniczy. Do liceum tego mogą u- 
częszczać uczennice i uczniowie po ukoń- 
czeniu 4-letniego gimnazjum nowego ty- 
pu. lub po ukończeniu 6 klas gimnazjum 
starego typu. 

Kradzież, W ub. piątek w godzinach 
wieczornych nieznani sprawcy, wykorzy- 
slując nieobecność domowników, zakradli 
się w biały dzień do mieszkania Gapiń- 
skiej Cecylii, zam, przy ul. Jagicllońskiej 
i dokonali kradzieży biżuterii, wartości 
okolo 1000 zł. Dochodzenia prowadzi ko- 
misaria( P. P. 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC, 


Nowe >grodzenie skweru. W tych 
dniach magistrat m. Pabianice przystąpił 
do ogrodzenia skwerku położonego przy 
ulicy Warszawskiej i Kaplicznej, który to 
od kilku lat oddany jest do użytku pu- 
blicznego. Dawniej skwer ten hyl ogro- 
dżony zwyczajnym drewnianym płotem. a 
obecnie wykonuje się ogrodzenie betono- 
we, co nada ekwerowi estetyczny wygląd. 


Murarze muszą świętować w sabat, w 
związku z wydanym przez odpowiednie 
czynniki zarządzeniem o tynkowaniu do- 
mów, wielu właścicieli do tej pracy już 
przystąpiło. Ponieważ w śródmieściu by- 
ło wiele domów odrapanych, a należących 
do Żydów, nic też dziwnego, że tych pierw- 
szych nagnano do wykonania tego zarzą- 
dzenia. Najęci przez właścicieli żydow- 
skich murarze chrześcijanie do wykony- 
wania takich prac, pracują w tygodniu 
pięć dni, ponieważ w sobotę Żydzi nie po- 
zwolą im na swych domach pracować. 
Mimo wiólkiego oburzenia murarze zmu- 
szeni są do świętowania razem z Żydami. 


Wielka zabawa policyjna. W nadcho- 
dzącą niedzielę, dnia 4 lipca rb. Rodzina 
Policyjna i Polsk, Klub Sport. w Pabiani- 
cach, urządza wielką zabawę ogrodową, 
polączoną z loterią fantową, w parku Wol- 
ności. Początek zabawy o wodz. 14. Pod- 
czas zabawy przygrywać będzie orkiestra 
Straży Pożarnej. W sali do tańca przy- 
grywać będzie zespół jazzbandowy. 

Czy to jest prawda? Od kilku dni krą- 
żą pogloski jakoby delegaci z klasowych 
związków zawodowych P, P, S., zbierali 
„dobrowalne” ofiary od robotników za- 
trudnionych w żydowskich tkalniach, na 
biedną ludność żydowską w Brześciu n/B. 
Q ile pogłoski te odpowiadają prawdzie, 
władze miarodajne winny się tym zająć, 

Czas z tym skończyć. Niejednokrotnie 
podawaliśmy nazwiska żydowskich skle- 
pikarzy ukaranych mandatami karnymi 
za prowadzenie handlu w niedzielę od ty- 
lu bądź też w dni powszednie w godzinach 
zakazanych. Niestety kary te nie odstra- 
szają Żydów, którzy mimo kilkakrotnych 
kar nadal prowadzą handel w niedzielę i 
święta oraz poza godzinami przepisowy- 
mi. Czy naprawdę nie ma środka, który 
by raz nareszcie położył kres żydowskiej 
samowoli? 

Tragiczny wypadek. Tragicznemu wy- 
padkowi ulegli Smolarek Edmund z Jutrz- 
kowic, który na szczęście nie miał poważ- 
niejszych następstw. Przejeżdżając wo- 
zem przez tor kolejowy w Pabianicach, 
Smolarek nie zauważył pociągu manewru- 
jącego, który uderzył buforami w przejeż- 
dżający wóz. Wskutek zderzenia wóz 
ulegl rozbiciu a Smolarek siłą zderzenia 
wyrzucony został z wozu, odnosząc powa- 
żne obrażenia głowy. Wine wypadku po- 
nosi Smolarek, który wjechał na tor bez 
uprzedniego rozejrzenia się. 

nTydzie* morza. Oddział Ligi Mor- 
skiej i Kolanialnej w Pabianicach urzą- 
dza „Tydzień morza”, na program które- 
go złożą się w dniu 28. bm., o godz. 18.45 
zbiórka wszystkich  organizącyj przed 
pomnikiem Niepod!'egłości o godz. 19 ode- 
granie hejnału, o godz. 10 transmisja 
przemówienia z Gdyni i podniesienie ban- 
dery. W dniu 29. bm. od godz. 8,30—13 
kwesta uliczna na rzecz Funduszu Obro- 
ny Morskiej, o godz. 10 rano nabożeństwo 
w koścjele św, Mateusza. po nabożeństwie 
transmisja przemówienia z Warszawy, o 
godz. 21 zdjęcie bandery. Komitet L. M. 
i K. uprasza o wzięcie udziału w tych 
uroczystościach wszysikie związki i stowa- 
rzyszenia oraz o udekorowanie w dniu 28 
i 29 bm. domów flagami. 

Podziękowanie P, C. K, Zarząd Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża oddział w Pa- 
hianicach składa podziękowanie ofiaro- 
dawcom za złażone ofiary do puszek na 
cele P. C. K. oraz kwestarkom i kwesta- 
rzom przeprowadzającym tę kwesię ulicz- 
ną. 

Smutny koniec nief rłunnego szewca 
uchodzącego za dentystę. Niejaki Jaeger 
Karol, zam. w Nowej Woli Zaradzyńskiej 
z zawodu szewc, nie mogąc jakoś zarobić 
i wystfać na kucin na kopytku, powziął 
myśl latwiejszego sposobu zarobkowania i 
zabrał się... do Irczenia zębów. Zebrawszy 
sobje jakie takić narzędzia wyruszył w 
świat, by uprawiać nowy zawód. Nie dli- 
go się jednak mu ten proceder udawał W 
Pabianiach potknęła mu się noga przy 
jednej z takich aperacyj i policja domoro- 
słemu dentyście spisała protokół. 

Rowerzyści plagą i postrachem prze* 
chcdniów i dzieci. Nie ma już dnia, w 
którym by palicja tut. nie spisał. parę 
protokułów za jazdę rowerem po chodni- 
kach. Mimo tej energicznej walki z taki- 
mi wykroczeniami przepisów, wypadki te 
nie ustają, lecz przeciwnie jazda rowerem 
po chodnikach miasta wzmaza się z dnia 
pa dzień. Dochodzi już do tego, że prze- 
chodnie obawiają się chodzić po ulicach 
bardzo uczęszczanych przez rowerzystów. 
Także rodzice mają wielką obawę, by dzie- 
ci ich bawiące się przed domem nie do- 
znaly jakiego wypadku przez rowerzystę, 
Słowem rowerzyści stali aię plaga miasta 
i niebezpicczeństwem dla mieszkańców. 
Wszyscy mieszkańcy winni wobec tego 
przyjść z nomócą policji i przytrzymywać 
jadących po chodnikach rowerzystów. 
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inie i rzeczowo 


żydzi po obu stronach — To tylko jeden z przykładów — Kończy się... — Wyjście 


Łódź, 29 czerwca. 

A więc pierwsza konferencja poro- 
zumiewawcza pomiędzy związkami 
zawodowymi a przemysłem odbędzie 
się dopiero £ lipca, czyli na dwa dni 
przed terminem wygaśnięcia starej u- 
mowy! 

Cały miesiąc został zmarnowany. 
Związki dwa tygodnie zwlekały z wy- 
sunięciem żądań, a później przemysł 
drugie dwa tygodnie zwlekał z odpo- 
wiedzią. Zbiorą się rychło w czas! 

Co © tym wszystkim ma sądzić ro- 
botnik? 

Przeżył on miesiąc niepewności: 
czy dojdzie do porozumienia, czy bę- 
dzie strajk? A jeśli porozumienie zo- 
stanie osiągnięte, to na jakich warun- 
kach? Przecie tu chodziło © byt co- 
najmniej ćwierci miliona ludzi, licząc 
robotników wraz z rodzinami. Wszy- 
sty oni czekali, przeżywali bardzo 
ciężki okres, boć przecie warunki no- 
wej umowy decydować będą o ich lo- 
sie, a ewentualny strajk stanie się 
bardzo ciężkim przeżyciem, bo będzie 
oznaczął okres przymusowej głodów- 
ki.. W imię czego zmuszono ludzi do 
przeżycia tego miesiąca niepokoju, w 
iinię czego ncha się teraz ich do straj- 
ku? 

Klasowe związki wiedzą, po co to 
robią — chodzi im o ferment politycz- 
ny i o wygranie strajku dla swych 
partyjnych celów. Przemysł również 
wie. Chodzi o koniunkturalną zwyż- 
kę cen i wyprzedanie z dobrym zy- 
skiem ramszów. Ale w interesie mas 
rohotniczych leżało załatwienie zatar- 
gu na drodze porozumienia, wywal- 
czenie nowych warunków bez ucieka- 
nia się do strajku, co ostatecznie było 
możliwe, gdyby „bonzowie* i fabry- 
kanci mieli dosyć dobrej woli i nie 
zwlekali. 

Przedmiotem rozgrywki pomiędzy 
przemysłem a klasowcami jest byt pa- 
ruset tysięcy Polaków, ale rozgrywkę 
prowadzi w gruncie rzeczy żydostwa. 

Kogo reprezentują Klasowe Związ- 
ki Zawodowe najlepiej dowiódł fakt 
rezolucji w obronie brzeskich Żydów. 
Zamiast zastanawiać się nad losem 
wypowiedzianej umowy, zamiast usta- 
lé nowe warunki i starać się w czas 
załatwić tak palącą sprawę w jak naj- 
szybszym terminie, słowem zamiast 
bronić zagrożonych interesów mas r0- 
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botniczych, klasowi „bonzowie” zajęli 
się obroną żydowskiego kupiectwa i 
innych żydowskich burżujów! 

A więc klasowe Związki Zawodo- 
we wyraźnie się zdemaskowały jako 
organizacja kierowana przez Żydów i 
służąca interesom żydostwa. 

Że łódzki przemysł jest zażydzony 
i że właśnie Żydzi w organizacjach 
przemysłowych odgrywają decydującą 
rolę, jest rzeczą tak powszechnie zna- 
ną, że nie trzeba tego specjalnie raz 
jeszcze udowadniać. Żydowskie wpły- 
wy tu, żydowskie wpływy tam, a w 
środku masy polskich robotników, wy- 
danych na pastwę rzekomo zwalczają- 
cego się pomiędzy sobą żydostwa. Oto 
jeszcze jeden dowód na to, że zażydze- 
nie Polski osiagnęło formy niezwykłe 
grożne dla naszej przyszłości, Wspó- 
działanie żydowskiej finansjery i ży- 
dowskiego przemysłu oraz „żyd-kom* 
nie tylko doprowadza masy polskie 
«o skrajnej nędzy, ale może w każdej 
chwili wywołać groźne zaburzenia. 

Bo to oni do spółki preparują 
strajk, a jakie mogą być polityczne 
konsekwencje strajku powszechnego 
całego okręgu łódzkiego, przewidzieć 
trudno... 

Polska musi z tego wyciągnąć kon- 
sekwencje — konsekwencje logiczne, 
spokojne i zdecydowane. Konsekwen- 
cje te sprowadzają się do jednego zda- 
nia — żydostwo musi opuścić Polskę. 
To zdanie oddawna jest czołowym ha- 
stem Obozu Narodowego, a od pewne- 
eo czasu całe społeczeństwo stoi już 
na tym stanowisku. Ale żydofile i Ży- 
dzi wciąż się jeszcze upierają — daj- 
cie realny projekt rozwiązania tej 
kwestii i wysuńcie plan. Inaczej mó- 
wiąc przygotujcie żydostwu tereny do 
emigracji, bo bez tego wasze żądanie 
odżydzenia Polski jest nierealne... 

Odpowiemy na to poważnie i spo- 
kojnie. 

Pierwszym warunkiem,  koniecz- 
nym do odźydzenia Polski jest to, aby 
sami Żydzi chcieli Polskę opuścić, Jak 
dotąd tego nie widzimy — bundowcy, 
ortodoksi, chasydzi i „asymilatorzy** 
upierają się, że Polski nie opuszczą, że 
uważają się tu za równouprawnych, z 
Polakami gospodarzy. Zaledwie mały 
procent żydostwa wyjechałby z Pol- 
ski, ale nie może, bo żydostwo zagra- 
niczne nie życzy sobie tego i ewentu- 


tel. 157 - 60 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, biate: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 


Dla sklenów rabaty. n 


W dniu 1 pca r.b. nastąpi OTWARCIE nowozałożonego naszego 


sklepu z manufakturą 


Na składzie znajdują się w wielkim wyborze towary bielskie 
na ubrania i płaszcze - POPELINY i ZEFIRY na koszule i pyżamy 


PIERWSZORZĘDNE TOWARY NISKIE CENY 


Emilia Schwalbe i Bernard Milde 


Łódź - ulica Główna 8 


NOWOŚCI 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
da'sze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w z, a = każde stanowi 1 ełowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów w tym 


5 nagłówkowych. 
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Dla sklepów rabaty. 


n 44867 


Wyrób własny. 
n 44 002 FILIA: BErzezińnska 27. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


alnym emigrantom zamiast ułatwić o- 
puszcznie Polski, przeciwnie prze- 
Szkadza. A więc Żydzi nie opuszczają 
Polski, bo nie chcą jej opuścić. Prze- 

\stkim więc musimy przekonać 
Żydów o konieczności emigracji — e- 
imigracja na serio (a nie po parę tysię- 
vy rocznie) rozpocznie się dopicvo 
wówczas, gty żydostwo będzie tego 
chciało, Przekonać kogoś można dwie- 
ma metodami — pierwsza z tych me- 
tod polega na perswazji, ale Polacy 
już od wielu lat przekonują Żydostwo 
perswazjami, lecz to nie tylko nie 
skutkuje, ale przeciwnie jeszcze bar- 
dziej wzmaga  nierozsądny żydowski 
upór. To też należy sięgnąć do innych 
argumentów i zacząć przekonywać za 
pomocą drugiej metody. Zaraz ją wy- 
łożymy. $ 

Czemu żydostwo nie chce Polski o- 
puścić? 

Oczywiście dlatego, że żydostwu w 
Polsce „za dobrze“ się powodzi! Nie 
chcą wyjechać, bo im tu jest tak do- 
brze, jak nigdzie! Najłatwiejsza więc 
metoda przekonanią Żydów o koniecz- 
ności emigracji z Polski polega na 
tym, aby im przestało się u nas do- 
brze powodzić! Wówczas sami dojdą 
do wniosku, że należy z Polski wyje- 
chać, A skoro dojdą do tego wniosku 
znajdą i miejsce do imigracji i fun- 
dusze na przejazd, tudzież zagospoda- 
rowanie śię. Bo to przecie nie my mu- 
simy szukać im terenów kolonizacyj- 
nych i jeszcze dawać pieniądze na 
drogę. Pamiętajmy, że gdy lokator za- 
chowuje się niesfornie, gdy dokucza 
gospodarzowi i niszczy dom, to sądy 
orzekają eksmisję. nie nakładają na 
gospodarza ani obowiązku wynalezie- 
ni eksmitowanemu nowego mieszka- 
nia, ani też nie zmuszają gospodarza 
domu do przewożenia wyeksmitowa- 
nego i jego rzeczy na swój koszt. To 
porównanie jest zupełnie właściwe i 
ścisłe. 

Gdy żydostwu będzie w Polsce źle. 
wówczas i tutejsi Żydzi będą chcieli 
wyjechać i ich współplemieńcy z za- 
granicy im to ułatwią. Czy mogą u- 
łatwić? 

Premierem. a ostatnio wicepremie- 
rem Francji jest Żyd Blum, który swe- 
go żydostwa się nie zapiera. w jego 
gabinecie zasiada prócz tego paru in- 
nych Żydów-ministrów i oni przecie 


od dłuższego czasu rządzą niepodziel- 
nie Francją. A przecie jest to kraj 
zasobny w puste tereny kolonialne i 
wyludniający się! W Wielkiej Brytanii 
ministrem jest również Żyd Hoare, a w 


Izbie Lordów zasiada bardzo wielu 
Żydów. I tam terenów kolonizacyj- 


rych nie braknie, sama tylko Austra- 
lia może pomieścić dziesięć razy wię- 
cej ludności, niż ma obecnie. 

Jeśli chodzi o fundusze, to Rotszyl- 
dowie, Warburgowie, Schiffowie, Koe- 
ny i inni najbogatsi ludzie świata są 
przecież Żydami. I oni właśnie mają 
obowiązek wesprzeć swych współwy- 
znawców, jeśli tym brak środków. 

Słowem wszystko się da zrobić spo- 
kojnie f bez krzyku, gdy tylko żydo- 
stwo zechce Polskę opuścić. I dla ich 
własnego dobra musimy im ułatwić 
zrozumienie tej konieczności, a że u- 
łatwiać trzeba nie perswazjami, lecz 
odpowiednim w stosunku do nich po- 
stępowaniem, to już wina żydowskiej 
tępoty. 

A wówczas, gdy niestanie ani ży- 
dowskich „bonzów*, ani żydowskich 
kapitalistów, nikt nie będzie monto- 
wał strajków, godzących w interes 
szerokich, milionowych mas Polaków 
i podcinających byt państwa, k. 

a. 


W górach... 


Cyjsi krzyk 

okrzesło 

grań — 

przesedł kosodrzewiną — 
i znikł, 

Haw ino; 

niebo 

i my... 

Hań 

na limbowej koronie — 
światełka sie zatliły, 
ftoś tam gwiozdecki nawiesoł... 
Chieboj — 

mój Miły 

podźmy po niet.. 

Na smreku wiater gra — 
potrząso sośniną — 

cit! 

Głowe schyl... 

słuchoj... 

Haw 

góry ino — 

niebo — 

i my... 

Zmarzły Staw 

zimą poducho — 

Patrz w płonie — 

tam gwiozdy sie potopiły... 
Chieboj — 

mój Miły 

podźmy po niel.. - 
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Torebki damskie, teki, pontile, walcy I. p. RESZTKI 
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katedralne, kolorowe lustra, kit szklarski 
szyby wystawowe i t. p. oprawa obrazów 


dg 28563 


Wytwórnię 


wózków 
rowerków drezyn i 
samochodzików 
dziecięcych. oraz 
wszelka reperącje 
w tym zakresie, 


B. Michalak 


ŁÓDŹ, nl. św. Andrzeja 24. 
n 44033 | 


lepszym 


„PATRIA, Sp. z o. o. 
Wały Zygm. Augusta 1 tet. 39-40 
Wykonujemy kompletne oszklenia budowlane 


Trwałą ondulację 


grube, naturalne loczki 
płynem amerykań- 
skim, z pełną gwarancją a zł5,- 
wykonuje długoletni 
sztuki ondulacyjnej przy zą- 
kładzie fryzjerskim ŁÓDŹ, 
Wólczańska 228 Józef. 


na ubrania męskie, płaszcze, 

letnie. komplety i suknie dam- 

skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Newroti 13 
da z bramy. n 4400 


wo ś 


Gotowe 


suknie, bluzki, 


komplety, spódniczki 
oraz galanterię męską 
i damską poleca 


M. Kołodziejski 


s Łódź. Andrzeja 3. 
naj- 


mistrz 
po bardzo 


u 45 847 
przystępnych 


MEBLE cenach poleca 


A. KOPROWSKI 


Łódź, Zgierska 56, Wyrób włatny, 
n 14010 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


i t d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 1,45 
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Kupujze Oberżę 

Rower |polączoną gospodarstwem 25 mor- 
5-letnia xwa-|gowym. pełnymi . inwentarzami. y 1 K 
rancja dobrej kulturze tanio eprzedam.|poczta Bojanowa Stare. powiat 


Żywe kuny i 
leśne i kuny kamionki kupie. Po- 
dać cene, Fr, Waliński, Parsko, 


Kupiec 4 saki ości d 1 107 
„ |Próchnicki. Śmiłowo. pow. cho-| Kościan. zd 1 107 
kawaler, 36, posiadający skład Poznań- | jsjeski. e Mid | | 1 
kolonialny. żelaza wartości 12 00 skiej PiE RR i m ÓŹ Znaczki = 
poszukuje żony majątkiem. Ofer- > Skład pocztowe, polskie i inne, zbiór PUDER MYDŁO 
ty Oredownik. Poznań zd 1002 wytwórni | „;eczywa, cukierki lemoniada. bi- lub mniejsze ilości kupie. Zglo- 3 Ma 


0 iard. wyrób lodów. zaprowadzo- szenia Orędown Poznań 
laci fab ADW SEIN iny (miasto powiatowe) okazyjnie zd 
płacisz cenę fabryczną. racia |Sórzedam. Zgłoszenia Orędownik 

Nowaczyk, Poznań zd 1466 
Poznań, Górna Wilda 30, Przyj- 
mojemy asygnaty Kredyt, 


ng 42 916-7 


DLA DZIECI 3040, 
R. Barcikowski S. A, Poznań 


NJ) ) JJ) ow, 
Mistrz 

18. DZIERŻAWY koda kawaler rozumiejący ew- 

kiernictwo poszukuje posady jako 


ng 64 dLi 


Nauczyciel 


gimnazjalny pobierający 350 ło- 
fe poślubi stosowną, niebiedną 

ferty z fotografią Oreędownik, 
Poznań zd 217 


Mieszkanie 


nowoczesne 5—6 pokojowe Ala le- 


Kawaler Warsztat Rzeżnictwa karza (dobra praktyka) lub eme- ciernie Zal 
rzemieślnik, 30 skromna państwo : przepisowewo dobrym położeniu | rytu, miasto letniskowe na pro- Piekarnię kierow: g ha jony z sj 
wa posada, szuka sympatycznej.|zegarmistrzowski od zaraz do ob-|poszukuje, Serafin. Kowalewo, p.|wincji zaraz poleca gospodars. — ARONA WUTSSES ozna EA: A 


w pelnym biegu miasto powiato: 
we wydzierżawie powodu choroby 


ij Z ak. Jarocin. 
Piłsudskiego TA 5 za 60 Samodzielny 
czeladnik rzeźniecki z kartą 


Poznamy młodsze - an ; ę k A rae 
: Ą mieślniczą poszukuje posady 
panienki A 23. ROZMAITE ZAPAŁ luf później, Oferty Orę- 
Cel matrymonialny. Urzednik fa- = = downik, Poznań zd 2402 
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Poważne oferty, foto jecia % n eni. Zselioszenia |) 


40F argonin, pow. Chodzież. [Zgłoszenia Kurier Poznański 
Oredownik, Poznań n 435936 5 


zd 552 ng 45 939 


downik, Poznań zd 2 


gra fie, Ore- 


AIA rza: 1810 pogadanka społeczna:j z plyt w oprac, Zdzisława Kunst- 
OGÓL OPOLSK 18.15 z operetok P. Abrahama i|mana i Jerzego Sulikowskiego (z 
; “IR. Frimla — plyty: 18,45 wiado-| Hodzi); 18.45 wiadomości sportowe 
mości sportowe z Pomorza: 

Bydgoszcz na naszej fal 
ZOB! 


morządowy i gospodarczy, Oferty 
Orędownik. Poznań zd 2361 Kanapy ELA 
leżanki. tapczany. materace wy* 
konuje szybko tanio, Zakład ta- 
picerski Jan Demski, PRICE 
5 


praktyką obeznany 
motorami ssąco Eazowym, zna 
również montaże motorów, poszu- 
kuje posady. R. Michalak, Wy- 
latowo. pów. Mogilno. zdg2113 


z długoletni 
Kawster is 


28, skromna państwówa posada, 
szuka żony, ladnej. zgrabnej. n 
wet biednej. Oferty Orędowni 
Poznań zd 2351 


Środa, 29 czerwca. 


6.15 audycje poranne: 115% 
„Jasygnał czasu: 12.03 dziennik po- 
ludniowy; 215 „Odjazd króla 
Rumuńii, Karola II do Krako- 
wą”. Tr. z Dworca Głównego w 


Kraków — 12.15 audycja dla 
dzieci; 1356 Pod A JA pe 
bem Ttali"* (plyty; 15.05 lokalny ` 
BAPA Aik sportowy; 15. 10_siaswni „Żniwoć wielkie 


skrzypkowie (płyty): 15.25 „Lek- sk 
tura poobiednia..': 15.40 lokalne ale robotników malo“. 


św. Ducha 3. n44 


wyk Salonowego: 
„O staropolskiej gościnności” — 
pogadanka; 23,00 tańce i piosenki 
Warszawie: 12.25 koncert popu-| Pt. wiadomości gospodarcz> ahi Tze- ZAM AE w EA 
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Now el :i Szkolnych. Cz 
stochowa, askiezo 71. Zał 
«wyć znaczek na POWIE, 
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Rządca - gorzelnik 
dobry fachowiec, szkola rolnicza, 
kurs gorzelniczy Dublany poszu= 
kuje od 1 lipca lub później posa- 
dy na kawalera lub ordynarje, — 
Łaskawe zgloszenia Krauze, Go- 
stąawice, pów. Konin. zdg 2 143 


Nauczyciel 


35, kawaler, gotówka. poma nan- 
nę, celu matrymonialnym, Ofer- 
ty Oredownik, Poznań 

zd 2537 


jasłowieckich pod dyr. J. Dlut-|plyt; 14.46 „Dziwny Półwysen''|15.05 „„Ohwilka ; 1 
ieci :zylanie programu na dzień na- 


ká (ze Lwowa); 15,45 wiadomości| opowiadanie dla dzieci (z okazji| odc x eñn 
gospodarcze: 16.00 z naszegaj świeta Morza); 14.56 gielda lwow-|stępny: 18.15 z Łodzi; 15.45 wia- 
warsztatu — szkice literacki (zelska; 15.00 romantycy niemieccy| domości sportowe; 23.00 z War 
15.40 lwowskie wiadomo-|szawy II: reportaź z życia; 23.15 


Lwowa): 16.15 orkiestra marmidlo-| (pły 


Kawaler linistów im. Moniuszki ž h el-| ści bieżące: 1810 muzyka północy |do 23.30 z Warszawy II. PAR Hr ka EB id kogo $ 
kupiec. samodzielny, — wlasne| YONCA pod dyr R. Korczaka (z : 18,30 nionoloz-bis (najlep-| égy 12.15 program na izi- posady kierowniczej lub dzierż 
1 5 ny > EMC A Br) > ? zak gr A uódź — 12.13 g 5 sady a iczej lub dzierża= 
mieszkanie. | bist „| Katowic); 16,45 „Łodzie podwod-| szy monolog iniesiąca): „Z pamie-| _;23 Sęp Alek BF A Zbieracze DOSAPY XIEDOWYŻ OZ 
at 45, szuka przy ne wczoraj a dziś” — podezyti nika... buta” L monolog: 18.45 —| 513]; 12-20 parę informacyi : 13,55 wy mlyna., Gotówki 8,000— Zgł. 


znaczków czytajcie najpoczytniej- 

sze pismo „Filatelia*Kurier'" — 

Bydxoszcz, Pomorska 24. Abona- 

ment ulgowy półroczny 2,70 zł. 
zd 2 110 


arie operówe (płyty): 14.30 kon- 
cort życzeń: 15.42 łódzkie wiado- 
mości ziełlowe* 18.00 „„Aktual- 
ności* — „Przysluga mimo woli“ 
— pog. Zygmunta Wawrzonow= 
skierwo; 18.15 audycja wymienna 


stojnej, , Bobre) żony. _ Łaskawe 
zgłoszenia Orędownik. Poznań 
zd 2695 


Agentura Kuriera Pozn, Nakło, 
Ti, nz 45 923 


27,WOLNE MIEJSCA (| 


17.00 koncert w wsk. kwartetu 
salonowego Rozglośni Krakow- 
skiej) _W przerwie ok. godz. 
17.20 „Uroczyste powitanie króla 
Rumunii. Karola II w Krako- 
wie”. Tr z Dworca Krakow- 


wialomości sportowe lokalne; — 
19.00 „Ziemia obiecana" wg po- 
wieści W. Sommorset<Mauzliam'a 
w przekł i radiofonizacji J. Ryl- 


Blondynka 


26, krawrowa. własne mieszka- 


i waia (plyty): 18.50 pogadanka 
7. SPRZEDAŻE aktualna: 19.00 słynn dyryzenci 
x — XI audycja: Pierre Montenx 


skiej (x Krakowa). przerwie 
„Kącik humoru: 22.06 reportaż 


z płyt do Krakowa i Katowic pt. 


niem nozna pana stanowisku. Cel; skiego: 17.50 „Nowe pomysły wj jezyku rumuńskim (z W-wy); dłu s Gi owa: Agenci - 
matrymonialnr. Oferty Oredów-| lotnietywie'* — pogadanka; 18.00 23,00 muzyka taneczna z płyt: — A Żmiejko 81 z A A BOROSS AGA Ke 
nik, Poznań zd 2700 | chwila biura studiów: „ 18,15/24.00 koncort w wykonaniu Or-| Fiyriona naszych ogródków w zgłosić, Łódź, Zakutna 36, m. 4. 

gwiazdy „Casino de Paris” Spie-|kiostry Tadeusza Seredyńskiego: | inieście*: 23.00-23.30 koncert z os Lingwistka n 46 619 

c ri z ży. |Fazii „Tygodnia Morza”, Wyko- jez. angielski, francnski 
DAĆ i Ef pcert ŻY: nowcy: Orkiestra Salonówa Bu- ofomianki (obama lekcje zbio- Posada 

(ntyty): 19.50 nasz bilans — bio-|życie kulturalne Ślaska: 13.25 —| Susz Szumpich — tenor. A” gaz zac p wł ad Z ha rek a : AERE 
Place rowa aiiycja sportowa: 20,15|koncert popularny (płytyl: 15.30 osae. najlepsze referencje, — | gospodarstwo #5 morgowe woma. 
w Stokach okazyjnie tanio sprze-| Pieśni w wyk. Sabiny Szyfma-| muzyka lekka i taneczna (plyty): PROPONUJEMY Znioswaia A arii ESRKA, Po- ZPIOOTACIĄ p i LASH 
dam. Informacje i sprzedaż: dwór|hówny. Przy fortepianie prof.|1543 wiadomości giełdowe: 18.16 znan, « KLĘLMATAKA M m, 3 znań, Focha 15. 3 


LAMPOWICZOM 


Środa. 30 czerwca. 
„15.00 Lipsk — Plyty. 15,15 — 
Koenigsw. — Melodie operetkowe 
15,45 R. Paris — Plyty. 16.00 — 


zdg 272 


Ludwik Urstein: 20.40 dziennik 
wieczorny: 20.50  pozadanka 
aktualna: 21.00 koncert chopi- 
nowski w wyk. Henryka Sztom- 
ki ffort.. W programie mazur- 
i. Tr. do Ameryki (NBC) i da 
Niemiec: 21,40 „Kaprówie Zys- 
munta Augusta" — fragment 
noweli Zofii Kossak pt. Straż- 


Stoki i ł,ódź, Sienkiewicza 89 — 


i utwory fortepianowe wykona Ma- 
mieszkanie 5. n 45857 5 


ris Smyczyńska Beethoven; 18 
wiadomości sportowe lokalne 
19.00 „W trosce o przyszłość mło- 
dzieży” — pogad.; 19.10 Tino Ros- 
si i Lucienne Boyer (plyty): 19.40 
pozżadanka aktualna: 20.16 Za- 
stębie Dąbrowskie ma głos. 


„Kraków — 13.55 kilka informa- 
gli: 14,06 tańce w gu stuleci 
(plyty; 15.0 

AU 


Pomocnika 

krawieckiego na miarową pracę 

orzyjmie od zaraz Czesław Tu- 

iszkiewicz, Czempin, Kościelna 4 
zd 23534 


2000,— 


kaucji bankowej dam na posade 

magazyniera, inkasenta, admini- 

stratora domu. lub. kierownika, 

Zgłoszenia Orędownik, Poznań. 
zd 2877 


Samouczek rachunkowy 


i geometrii y 
itot EN Sitowskiego, 1000 zdań rozwia:* 
ropa — M. rozrywkowa. —|zangch, Łatwa nauka bez nau- 
„10 Praga, — Koncert z udz,|pzycjelą. Uniwersalny poradnik 
solisty (olój). 17,03 Hamburg. — | qi każdego zawodu. Cena 4.80 
M. taneczna, 17.05 Sztokholm. =|z] Wplacone przekazem z góry 
M. dwufortepianowa 17.30 Buda- ka 5.10. Za zaliczeniem 
peszt. — Koncert chóru. 18.00 M.|poczta 5.80 wysyła: Ksiezar- 
Ostrowa. Koncert zesp. cytrzy-|nin s go, Ratowice, Ma- 
stów. 18.15 Paris PTT. — Pieśnilriacka 2. P 24234-71,4 
kreolskie. 18.20 Linsk. — Tańce 
U 


ludowe trzech 19.0 = 
26 SZUKA POSADY 


głoszenia do 80 słów dla poszu- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


Zakład 


fryzjerski damski i meski, obalu- 

ga 15 z powodu choroby sprze- 

dam. Centralna Ajencia QCzaso- 

pism, Chorzów I, vl, Dworcowa. 
n 45% 

NN 


| Skład 

kolonialny dobrze zaprowadzony 
sprzedam! przy Poznaniu. 3 fabry- 
ki w miejscu. Adres wskaże 
Oredawnik. Poznań zd1 001 


Kolonialka 


urządzeniem. towarem. bez kon: 
kurencji. powiecie szamotulskim 
pewna egzystoncja sprzedam, — 
Oferty Orędownik. Poznań 

n 45% 
ZA L222 Ma Zaw aEZĄ 


Pierze 
uch najtaniej po- 
era — Stanislaw 


nicy morza” (z Tornnia): 21.55 
reportaż z przebiegu V etapu 
biegu kolarskiego dookola Polski 
(4 Poznania): 22.00 reportaż w 
jezyku rumuńskim: 2210 muzy- 
Ka lekka i taneczna w wyk. ork. 
wileńskiej; 22.50 ostatnie wiańdo- 
mości. 


15.40 Jo- 
gospodarcze 


Urzędnik gospodarczy 
potrzebny na 1000 mórz pod Po- 
znaniem. Odpisy Świadectw i re- 
fer. do Kuriera Pozn. zdz 2338-9 


Fotograf 
luh_ fotografistka, _retuszer po- 
trzehny ad zaraz: Wynagrodzenie 
30 złotych miesiecznie, z utrzy* 
maniem, Jan Budzyński, Pyzdry» 
n 459022 


(giełda): 1 
MARA L Julii 
ortaopianie Kazimierz 
Czwariek. 30 czerwca. 118.45 lokalne wiadomośri 
6.15 audycje póranne: 11.30] We: 19.00 słnchow 
„Król Karol II w drodze pa-! PIECANA Z 
wrotnej do Rumunii". Tr. z u| WoWa: 23,00 
roczystego pożegnania na dwnpr-| (PIN). 
cu w Krakowie: 11.57 syenal 
cezasi: 12,03 dziennik poludnio- 
wy: 12.15 „Gospodarka =- klopo- 
tarka* — pogadanka: 12.25 or- 
kiestra rozrywkowa: 15.45 wia- 
fpmości gaspodarcze* 16.00 baj- 


Frankfurt. — Na 

Lipsk, — Koncert O s 
ndz. chórn j solistów, 19.25 Wie- 
eń. — Koncert popol, 20.00 Droit- 
wich. — „Człowiek w mases sin- 
chowisko muz. Lille. — Melodie 
operetkowe. 20.10 Hamburg, — 
„Z nowego wiata“ symf, Dwo- 
tzaka. 20.30 R. Paris. — „Borys 
Godunow* op. Mnssorgskiczo (akt 
TIT i TV) Strashnrg. — Koncert 


j. "Tr. do 
a taneczna 


Łódź — 14.00 paro informacji: — 
11405 muzyka operetkowa (plyty); 
1515 plyty Ała dzieej „Nasi żol- 
pierze: 15.42 lódzkie wiadomości 
giełdowe: 18.10 ,„„Aktualnoścj: 


a) Służba domowa 


43 : 
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Dziewczyna 


E: ROZRYWKA 


4 A DDOŚCI, k i „20 1 10 zroszów (z życia Ubez-| ryv; Re m do wszystkich prac domowych 
Dyczkowski. Po-|ki Kiplinga — rercytnie dla izio- a WIĘ pla Wied. Ork, Filharmonii pad dyr. t20 SZNSlkich pra wku f 
znań.  Wierzhiecčico| ci Mariusz Maszyński: 1615| ką: ; ya b ne Bruna Waltera. 20.55 Budapeszt. OKA CNC ET Oredownik. WO ON Polómb08, Poznań 
szczalnia pierza Syrena” we Lwowie (ze Lwa (pły M; 18,45 wi i sporto- f. gi s e eat ae - Rowery 
za. n Sy „wowie (z Ta +6 inline. 1: koncer kazili re A e ED. — 
zdz 1391-2 wał” 16.45 „Dzień: witaminawy=| spo: toe: 19.00 Koncert x okazji | Colonia. — M, taneczna, 2110 — ; kupuj kuj 
gawea wygl. ar Zofiaj Tygodnia Morza”, w wskonaniu| Monachinm Koncert. 21.15 b) Inni W e d 22 W04 z 
c JĄ i » = «ata | aykiostry, Wyk cy: kiestra | g = erk, SLID — | a E 
Warsztat Wojciechowska (z Poznaniak; RA bec Orte Sztutgart. — Koncert fortepiano- - p 
mechaniczny maszyn, rowerów, RC DDA TEUNAN SE konferensier Kazimierz Kondrat, Banie 4. BM R Ogrodnik Radioodbiorniki 
4 izonr. okazyjnie gej SIA ' SMISJE zeż| (Tv, z kawiarni fur iskiej*'): $ OPLIE 2 _ AM p o dą i 
dam 3800 zł. Zeloszenia Orędowe Wilna): 17.30 popularny koncert| 2% 00 p ać, Enka teren, 21.30 Mediolan, — IKon-|kawaler lat 36, poszukuje stałej Prems, 
nik. Poznań zd 1467 w wyk, orkiestry P. R. pad dyr.| gei (plyty) ; a "|eort symf. 22.00 Droitwich. —|posady samodzielnej. lub pierw- + Telefunken 
F. Ryhiekiera: 17.50 poradnik 3 „Tristan i Izolda op. Wuagnera|57080 pomocnika, Łaskawe zglo- 2 oraz inne kupisz 
sportowy: 18,0% poradnik snorto- Czwartek,1 lipca fakt TII). Sztokholm. — M, ta-|SZenia uprasza Marchlewski, Byd- y * ntżkorzzatniej 
Dom wy lokalny: 18.06 pogadanka spò- 3 j - |naczna. 2210 Kopenhaga,  —|goszcz, ul. Glinki 71, zd 1259 OTZYS 


wlaśnie teraz w 
firmie 


Uczciwy Radiolavox 
oszukuje pracy jako praktykant właśc. R.onisław Plotkowiak 


„Dziadek dn orzechńw* Czajkow- 
skiego, 73,00 Koenigsw — M, ta- 


nerzna. 25,10 Kanenhara — M. 
taneczna (do 0.30, 24,00 Sztut- 


Warszawa II. 13.00 koncert roz- 
rywkowy (plyty): 14.00 pare infor- 
macji i nrozram na intro: 14.06 
orkiestrą (płyty): 15.0 jak spe- 


nowy. piekarnia dochód 2500 ce- 
na 18000. wpłaty 16 L00 sprzedam. 
nowód wyjazd. Oferty Oredown'k 
Poznañ zd 1901. 


łoryna: 1816 program na jutro: 
15.15 d. c. popmułarneco koncertu 
w wyk. orkiestry P. PR: 18.50 
pogadanka aktualna; 19,00 slu- 


chowiska oryginalne Jerzego O-| dzić świeto: 15410 zespół salono-| gart i Frankfurt. — Koncert. uowego. ykształcenie siedem i 
z strøwskiero i Adama Rnezki nt.| vy: 22.00 wiadomości sportowe: klas powszechnych. Oferty Agen- Poznań, Ratajczaka 14 
„Rzeźnickie „Dzieło jońności i zzody*. (W|22.05 mnzyka lekka (płyty): 23.00 na czwartek: ura Orędownika, F nice Przyjmaje pożyczki BTS) wwa 
urządzenie składowe. oszklone w| rocznice Uni Tmholskini): 19.40] renortaż 2 życia: 23.15—24,00 mu- 15.00 Lipsk. — Muzyka rozryw- n 83.054 WEZMOAMZ 25 sidt 


dobrym stanie sprzedam. Zełosze-| pogadanka aktualna. 19.50 wia- 
yia spiesznie: Rebelka. Poznań.| domości sportowe: 20.00 koncert 

ieżowa 10, zd 1531] muzyki Inkkiai — w wyk. orkie- 
mee ty ROP nod dyr F Kowsika 


i Hanny Horskie* (piosenki) (z 
silna wię StOBkO — > Poznania: _20.4% dziennik wie- 
smem korzystnie KOORSOSAĆ Or. czórny: 205% wiadomości rolni- 


` * 5 S U , 
tr Oredownik, Poznań. zd 28534 EA PN muzyR t konecna y 


znańskiej pod dyr F, Kowalika: 
21.45 „Ostatnie zwyciestwo? — 
fragment z powiesci Antoniego 
Ferdynanda Ossendowskiezo — 
recytnje Antoni Piekarski (z 
"Pórunia): 22.00 koncert solistów. 
Wykonawcy: Janina Hupertowa 
— m. sopran. Tadensz Lifan — 
wiolonczela: 22.50 ostatnie wia- 
dnmości. 


zyka taneczna — (plyty). kowa. 15.15 Koenigsw, — Włoskie 
melodie operctkowe. 16,00 Wroc- 
law. — Koncort rozrywkowy. — 
Kolonia. — Koncert popularny. 
16.10. Praza, — Konrert. 17.15 
Rzym. — Koncert transm. z Dio 
de Janeiro. 17.30. — Wiedeń, — 
leśni miłosne i rec. skrzypcowy. 
Frankfurt, — Koncert chóru. — 
18.00 Londyn Reg. — „Człowiek 
w masce” słuch. muz. wg Trzech 
Muszkieterów Dumasa Buda- 
neszt. — Roc, skrzypcowy. 19.00 
Monachium. — Wesoly wieczór 
taneczny, Szlutzart. — Nieśmier- 
talne melodie. 19,05 — Ryga, — 
Koncert symf. 1925 Wiedeń, 

Nieznany Offenbach aul. mnz. 
20.00 Bruksela fr. — Koncert 
wieczorny. Praga. — zeńdsta- 


Humor zagraniczny 


Toruń — 12.15 „Plantacja tru- 
skawek w powiecie kartuskim" 
bog. rolnicza: 1 orkiestry i 
soliści — plyty: 15.00 z oner Sta- 
nisława Moniuszki — nłyty: 15,35 
poradnik sportowy- 1540 wiado- 
mości z Pomorza: 18.00 audycja 
pt. „Kwiaty”. Wyk. Felicin Kry- 
siewiczowa — sopran  Kilmnund 
Rösler — fortenian oraz recytacje 
(z Bylo 18.40 program na 
jutra; 18 w nmości sportowe 
z Pomorza: 23.00—23.30 tańczy 
my — płyty. 


Lwów — 12.15 „Robaczarnie dla 
drohin** — pogadanka: 13.55 mu- 
zyka lekka z płyt; 14.60 poradnik 
sportówy |Jokalny; 14.55 gielda 


57 
mórz zabudowaniem murowanym 
kolonialka. salka. ceną 13000,— 
Kusiar, Nowemiasto. Poznańska 
16. zd 1 801 


"Ew 
AnA 
34% 
= 
5 = 
aż 
(4 
z 


morgi, zabudowania murowane. 
cena 4000,— hez dlugu, Kusiar. 


18 Najnowsza Pracowników Kolejowych 


Nowemiasto, Poznańska 16 . l tenie znlow P 
No sto, DZ : s pn ) lwowska: 15.00 muzyka polska z) wienie zulowe z Teatru Narodo- 
wiat Jarocin. zd 1 802 plyt; 15.35 lwowskie wiadomości| WEZ. 2010 Kolonia. — Koncert 
Środa. 30 czerwca. |hieżnce: 18.00 „Miasto na dwóch| rozrywkowy, Królewien. — ..Ms- 
Kolonialka Warszawa II (Mokotów). 15.00] brzegach” — pogadanka: 1840 —|gamo Butterfly" op, Pucciniego. 
jemioc-|mnzyka onerowa w skrótąch 20.30 Wieża Firtla — Gosse de 


restauracja i salka „ogród 15 ubi: arie 1 pieśni romantyków n — 
kacrj. BRA ZWZ AUAA, kich fnlytx): 14.00 pare informa-| mytv: 1830 skrzynka ogólna: — 
KRusiar, Nowemiasto. Poznańska| Ji: 14.06 koncert rozrywkowy —|15.40 program na jntro: 18.45 — 
16. zd 1 803] Pisty): 15.00 pogadanka aktunina| wiadomości sportowe lokalne: — 
15.10 życie kulturalne stolicy: 15.15|23.00 muzyka taneczna z płyt — 


tehe, opt Yvaina. Strassburg, — 
„Pielerzymka Póża” leg. moz. 
Schumanna. 21.00 Koenizgsw. — 
Wieczór mnzyczn . Radio Paris. 


Z a 


. koncert solistów. Wykonawcy: —|24,00—1.00 koncert w wykonaniu] M02. dwufortepianewa, Medio- 
1006 samochodów Helena Warnpechowsko — śpiew.| Orkiestry Tadeusza Seredyńskie-| 10. — Muz, rozrywkowa. 21,30 — 
rozebranych używane cześci pod:| Zofin Adamska —  wiolonezala.| go. Taksembure. - Konec. symf, — 
wozia tuleczarskie opony naita |Drof. Ludwik Urstoin — skan- à 5 x 22.00 Droitwich, Nabożeństwo 
niej w firmie Antosklad Po-| paniament: 22.00 wiadomości spor- Ratowice — 6.00 uudycja po-|a następnie koncert, Mediolan. — 
znań, Dabrowskiego Ś9 tel. 46-74] towe; 22.05 muzęks INska /niytyz|jacno: 12.16 wiadomości bieżące;| Rer. fort. Sztokholm, — Muz, roz- 
dg 23 339-40 33.00 wiersze Czesława Miłoszą:| 12-20 życie kulturalne rywkowa. 22.36 Sztutgart. — Muz. 
23.15 muzyka taneczna (plyty). - am onran p BE saosa i ponumiegyi 23.00 poigra 
s <iodyś bardzo modne ty; —|Movz, operetkowa i piosenki. 0- U 
Tokarni l TO z aż „Słoma ihka ma- 7 dwie orkiestry (h'et 9* 48 nnchinm. — Muz, z niemieckich „Skateczne* lekarstwo. 
3 mtr, toczenia sprzedam lub za-|teriał hudowlany" — pog. rolnicza:| wiadomości giełdowe; 18,00 „Przez oder. Londyn. — Muza. taneczna. zr i N 1 z ście! Wszyscy 
mienie na parową młocarnie 60.13.10 godzina włoska oper —|ślaskie okno” salue satgi ui 24.00 Sztutgart i Frankfurt. —|,. anis: rzek = ot Wszyścy priid 
Zgłoszenia Oredownik, Poznań płyty: 15.00 pogodna muzyczka —' 1810 program na jutro: 18.15 slu-' Koncert nocny (utwory Pfitznera żerowie statku chcą nabyć pana pigu 5 (M) 
n 45062 płyty; 18.40 wiadomości z Pomo-chamy seansu filmowego — aud, i Beethovena), (Ric et Rac, Paryż), l 


O łoszenia 1-1amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na atronie 6-lamowej 15 groszy, na atronie redakcyjnej (4-łammowej) a) przy końcu części 
AREOSZEDIA - > redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na etronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoczenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowa nasłówkowe drukinm tłustym. 15 groszy, każde dalsze słowa 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 30 groszy. Ogloszenia skomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 207% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 94 rano. Ogloszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżacych 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18, Za błędy drukarskie. które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoerenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P., K. O, nr. 200 148. 


8) 

Zbierał rozrzucone po biurku pa- 
piery i wsunął je do teczki. Nagle, 
całkiem podświadomie, ogarnęło go 
dziwne uczucie, Wydało mu się, że 
w papierach, — które wczoraj wieczo- 
rem, wychodząc wprost od pracy”na 
przyjęcie, zostawił rozrzucone na biur- 
ku, — ktoś gospodarował w czasie jego 
nieobecności. Tak! przypomniał sa- 
bie dokładnie, że przed jego wyjściem 
na wierzchu leżała mapka, na której 
robił jakieś notatki. Teraz porządek, 
a raczej nieporządek na biurku był 
widocznie zmieniony. 

Rybkow wyrzucił z teki papiery, 
które już był do niej wpakował. Za- 
czął je nerwowo przeglądać. Były tu 
notatki do planu mobilizacyjnego dla 
jednego z południowych okręgów, nad 
którym ostatnio pracował. Nieostroż- 
nością było trzymanie takich rzeczy w 
domu. Ale komuż mogło przyjść do 
głowy, że w skromnym mieszkaniu 
skromnego oficera ukrywać się mogą 
tajemnice, decydujące o losach kilku 
wielotysięcznych armii. 

Nie! Nic nie brakowało. Ale, gdy 
wiedziony rozbudzonymi podejrzenia- 
mi Rybkow zaczął przeglądać niektó- 
re szkice pod światło, wydało mu się 
że spostrzega. na nich wyraźne ślady 
kopiowania. 

— Rozmyślaniami nie na to nie po- 
radzę! — powiedział sobie. 

Najlepszą radą było pójść jakby 
nigdy nic do biura. Badanie stróża 
do niczego nie doprowadziło. Nadciś- 
nięty przez kapitana przyznał się 
wprawdzie, że już po zamknięciu bra- 
my wypuścił z domu jakiegoś niezna- 
jomego osobnika. Ale, czy wychódził. 
on od studentów, mieszkających na 
czwartym piętrze, czy od któregoś z 
lokatorów, tego nie umiałby powie- 
dzieć. Był troche zaspany i niebardzo 
się obcemu przyglądał, Zresztą mało 
to obcych ludzi może wychodzić z do- 
mu, z różnych wizyt po zamknięciu 


brafny. Trudno jest legitymować każ- 
dego, kto jest i od kogo wraca. 

Nie mając w ręku żadnych pozy- 
tywnych danych, Rybkow nie mógł 
jednak pozbyć się niejasnych podej- 
rzeń. 

— Jakże tam nasze plany mobili- 
zacyjne? — zapytał go przy porannym 
raporcie generał. 

Rybkow zmieszał się na chwilę. 
Powiedzieć, czy nie powiedzieć? 

— Potrzeba mi jeszcze kilku dni do 
ich opracowania, panie generale! — 
odpowiedział wymijająco. 


Trudno! Nie jest zupełnie pewny 
tajemnicy. Posiedzi kilka dni, choć- 


by miał nie spać zupełnie, ale plans 
opracować musi gruntownie na nowo. 

W tydzień później kapitan Rybkow 
błogosławił tę swoją decyzję, gdy do 
sztabu nadeszła wiadomość o wysadze- 
niu w powietrze przez nieznąnych zlo- 
czyńców mostu kolejowego na jednej 
z południowych linii. Wybuch nasta- 
pił dokładnie w godzinie, w której, 
według dawnego planu mobilizacyjne- 
go, przez most ten przejeżdżać miał 
pociąg z taborami kawaleryjskiej dy- 
wizji. O tym dziwnym zbiegu okolicz- 
ności nie wiedział nikt, prócz Ryb- 
kowa. 

I mimowoli Rybków uwierzył w ta- 
jemnicze jakieś moce, które czujną ú- 
wagą otaczają pracę sztabu genera|l- 
nego, starają się poznać wszystkie jego 
plany, aby je paraliżować w najważ- 
niejszych punktach. Uwierzył w legen- 
dẹ o szpiegach, którzy są wszędzie, zaj- 
mując najwybitniejsze stanowiska. Po- 
stanowił nie ufać nikomu, choćby to 
był najbliższy jego przyjaciel, chąćby 
to nawót być miał jego zwierzchnik; 
człowiek o usuwającej wszelkie podej- 
rzenia pozycji. 

I kapitan Rybkow miał rację. Nikt 
nikogo nie mógł być pewnym w Rosji, 
w okresie, gdv zaczynała się wielka 
wojna europejska. 


Rubin i Korn 


Tajemniczy osobnik, którego po- 
znaliśmy w lokalu Sojkina w towarzy- 
stwie dyrektora Gremina szedł zamy- 
ślony Suworowskim prospektem, kie- 
rując się w stronę ulicy Taurydzkiej. 
Osobnik ów nie zwracał na siebie u= 
wagi niczym szczególnym w wyglądzie. 
Czarna dość zniszczona jesionka, szy- 
ja owinięta brudnym szalikiem, czar- 
ny filcowy kapelusz o szerokich kre- 
sach, zasłaniający górną część twarzy 
— oto wrażenie, jakie zostawiał pier- 
wszy rzut oka na jego figurę. Trzeba 
hyło przyjrzeć mu się bliżej, aby zan- 
ważyć pod rondem kapelusza małe, 
niespokojnie hiegające oczki, zakryte 
szkłąmi binokli, cienki, garbaty nos, 
czarną śpiczastą bródkę i rzadkie wą- 
sy nad wąskimi, jakby zaciśniętymi, 
bladymi ustami. 

Osobnik zatrzymał się przed po- 
rządną kamienicą, o frontonie ozdo- 
bionym białymi kafelkami, co nada- 
wało jej szczególnie schludny wygląd. 
Wśród wywieszonych przy drzwiach 
wejściowych szyldów wyszukał jeden 
z napisem: „A. A. Rubin. Lekarz-den- 
tysta“. Znalazł widać to, o co mu cho- 
dziło, gdyż za chwilę dzwonił do drzwi 
dentysty. Uprzednio wyjał z kieszeni 
podejrzanej czystości chusteczkę i 
przyłożył ją do policzka, jak człowiek, 
który cierpi na gwałtowny ból zęba. 
To uchroniło go przed zadawaniem 
pytań przez służącego. Wszedł do po- 
czekalni i czekał spokojnie na swą ko- 
lej. 

Po kwandransie oczekiwania zo- 
stał wpuszczony do gabinetu. 

— Proszę siadać! — ezwał się, 
nie patrząc na pacjenta, dentysta i 
wskazał mu fotel. i 

Pacjent usiadł, ale nie otwórzył ust, 
jak na człowieka znękanego bólem zę- 
bów i szukającego pomocy u dentysty 
przystało. 

— Jak się masz, stary Rubiniec! — 
odezwal się do lekarza. 


Dentysta, pochylony nad stolem z 
narzędziami, dopiero teraz spojrzał na 
swego gościa. Nie wydawał się być 
zupełnie zaskoczony, czy zdziwiony, 
choć nie spodziewał się zupełnie zoba- 
czyć na śwym fotelu tego osobnika. 

— Aaaa! Korn! Cóż za niespodzie- 
wana wizyta!... — powiedział spokoj- 
nie, 

— Manipuluj dalej swoimi narzę- 
dziami — mówił osobnik, nazwany 
Kornem. — Nigdy niewiadomo, czy 
nas kto nie podgląda. 

Rubin zastosował się do jego pole- 
cenia i, prowadząc rozmowę, szczękał 
od czasu do czasu swymi haczykami 
i szczypcami, huczał maszyną do boro- 
wania i wylewał -wodę do spluwaczki. 

— Myślałem, że wyjechałeś już z 
Petersburga — zaczął dentysta. 

— Wyjechałem i znów wróciłem — 
nieokreślenie odparł Korn. — Muszę 
zatrzymać się tu teraz kilka dni. Jest 
robota, w której chciałbym osobiście 
wziąć udział. 

— (Coś niebezpiecznego? — obojęt- 
nie spytał Rubin. 

— Może być niebezpieczna, ale 
bardzo ważna. Chodzi o fabrykę amu- 
nicji — wyjaśnił czarny osobnik. 

— Załatwiłbym to sam — skrzywił 
się Rubin. — Wszystko jest przygoto- 
wane. Czekałem tylko na rozkaz. Czy 
mi nie ufacie? 

— Ufamy ci niemal bezgranicznie, 
ale tego sam nie zrobisz, a nie chcemy 
narażać tutejszych ludzi. 

— Ja muszę iść z tobą. Znam już 
teren — upierał się Rubin. 

— Jeśli chcesz — możesz iść. Czy 
dzisiaj w nocy można by to załatwić? 
— spytał Korn. 

Rubin zastanowił się chwilę. 

" — Można! Ale, czy taki pośpiech 
jest konieczny? 4 

— Tak! Trzeba działać energicznie. 
Musimy szerzyć: panikę *i postrach, 
musimy uderzać w najniniej spodzie- 


wanym czasie i nieoczekiwanych miej- 
scach, 

— Dobrze! Muszę tylko zawiadomić 
Kałuniewa. 

— Pójdę sam do niego. A ty przyjdź 
wieczorem — zarządził Korn. 

— Wejdziemy do fabryki z nocną 
zmianą. Wszystkie dokumenty są 
przygotowane. 

— W porządku! Daj mi tylko jego 
adres! 

— Czy masz dla mnie jeszcze jakie 
zarządzenia? 

— Zostawię ci piśmienne instruk- 
cje. A poza tym zalecam tylko czuj- 
ność i uwagę. Przede wszystkim cho- 
dzi nam o wojsko i o fabryki, szcze- 
gólnie te, które na wypadek wojny 
produkować będą materiały wojenne 
i dla wojska. 

— Wszędzie są nasi ludzie i czu- 
waja... 

— A propòs naszych ludzi — zmie- 
nił temat Korn — co to za historia 
była z Laszenka? 

— Dobry chłop, ale za bardzo lubił 
zaglądać do butelki, Musiał już daw- 
niej zwrócić na siebie uwagę, bo jacyś 
tajni agenci zaprosili go do knajpy, 
upili i starali się wyciągnąć z niego 
jakieś informacje. Nie dużo, ale nie- 
potrzebnie wygadał się po pijanemu. 
Trzeba było usunąć go szybko, 

— Czy aby zrobiliście to ostrożnie? 
— zaniepokoił się Korn. 

— Dostał depeszę od brata z Astra- 
chania i musiał nagle wyjechać. Do fa- 
bryki napisał list z drogi z prośbą o 
zwolnienie. 

— Ale do Astrachania nie doje- 
rhał? — roześmiał się nerwowo- Korn. 
Małe oczki pod binoklami błysnęły 
jakąś złośliwa radością. | 

— Nie! Upił się w drodze i wpadł 
pod pociag — krótko i poważnie zda- 
wał relację Rubin. 

— A ci agenci? Nie robili z tego 
powodu hałasu? Nie zadziwiło ich to? 
Czy na podstawie uzyskanych wiado- 
mości nie będą prowadzić dalszych 
poszukiwań? 

— To kretyni! Choćby dlatego, że 
wypuścili z rąk Laszenke. Liczyli, że 
w ten sposóh powoli dowiedzą się od 
niego więcej szczegółów. 


— Ale jednak za dużą wiedzą! — 


zaniepokoił się Korn. 

— Są unieszkodliwieni — uspokoił 
go dentysta. — Jeden miał nieszczę- 
śliwy wypadek z bronią: kolega czy- 
szcząc rewolwer postrzelił go w gło- 
wę. Nie będzie mógł już chyha wrócić, 
do służby. A drugi został przęniesio- ' 
ny na lepsze stanowisko... do Sym- 
birska. Miły klimat i spokojna praca! 
— zakończył swą relację. T i 

— To dobrze. Z twoich krótkich ra- 
portów nie znałem dokładnie przebie- 
gu tej sprawy i byłem niespokojny. 
Ale ciebie, Rubin, możemy: być pewni 
— powiedział Korn tonem pochwały. - 

— Ostatnio miałem pewne kłopóty 
z pieniędzmi — w.dalszym ciągu' ma- 
nipulując narzędziami od niechcenia 
rzucił Rubin. 

— Dostaniecie, ile będzie potrzeba. 
Teraz będziemy mieli pieniędzy 
w bród, nie trzeba się będzie liczyć 
z byle rublem. Będzie więcej roboty, 
ale dużo więcej pieniędzy — prawie 
wesoło zapewniał dentystę jego rzeko* 
my pacjent. 

Wesoły ton głosu dziwnie nie odpo- 
wiadał tej małej, skurczonej figurce o 
wyblakłej, prawie żółtej, nigdy chyba 
nie uśmiechającej się twarzy. 

— Tu jest adres Kałuniewa = po- 
wiedział Rubin podając mu kartkę, na 
której nakreślił kilka słów,-— Czy: 
chcesz jeszcze có ode mnie? 

— Nie! Zostawię ci tylko kartkę z 
instrukcjami — to mówiąc wyciągnął 
z portfelu cieniutki arkusik, zapisany 
drobnymi literkami. 


Gdyby człowiek niewtajemniczony 
'zaimteresował „się tą tka, nie, prze- 
czytałby z miej nic. ciekawego:. po 


prostn starannie przepisany rozdział 
jakiejś powieści. Dentysta Rubin po- 
siadał jednak tajemnicę, która między 
wierszami beletrystyki pozwajała wy- 
wołać inne, dużo dla niegó — i może 
dla agentów tajnego wywiadu — cie- 
kawsze wiersze. : i 
Dentysta i jego pacjent:nie wymie- 
nili nawet uścisku. dłoni. Rubin otwo- 
rzył szeroko drzwi gabinetu i wypu- 
szczając do poczekalni uzdrowionega 
pacjenta. zawołał urzędowym tonem: 
— Następny, proszę! 


Marzenia księżniczki Tani 


Rodzina książąt Bałykinów spędza- 
ła lato w swej willi pod Petershur- 
gier, w Tarchowce. Wyjazd za gra- 
nicę z różnych względów nie doszedł 
w tym roku do skutku. Starego księ- 
cia zatrzymały w Rosji jakieś zajęcia 
polityczne, księżna obawiała się po- 
dróży ze względu na stan swego zdro- 
wia, miała bowiem na wiosnę bardzo 
silny atak reumatyzmu, a księżniczka 
Tatjana nie chciała wyjeżdżać sama, 
bez rodziców, choć różni krewni i zna- 
jomi ofiarowywali się wziąć ją pod 
opiekę, Zdecydowano, że wyjadą 
wszyscy razem, całą rodziną na Sycy- 
lię, ale dopiero jesienią, Wtedy będzie 
miał też urlop młody książę Borys Ni- 
kiticz, oficer cesarskiej gwardii. Ca- 
la rodzina miała więc być w komple- 
cie. 

Lipiec był tego roku niezwykle u- 
palny. 

Stara księżna leżac na tarasie wil- 
li na wygodnym leżaku pod dużym płó- 
ciennym parasolem, przeglądała jakieś 
francuskie żurnale. Księżniczka Ta- 
nia ulokowała się w kącie tarasu; cień 
rozrosłej sosny, sięgającej konarami 
aż od okien willi, chronił ją przed u- 
palnymi promieniami południowego 
słońca. Siedziała wygodnie na trzci- 
nowym fotelu, udając, że jest zaczy- 
tana w jakimś francuskim romansie. 
Myśli jej błądziły jednak daleko od 
kart ciekawej książki. Dla Tani treść 
jej rozmyślań była ciekawszą od naj- 
bardziej sensacyjnej lektury. 

Willa sąsiadująca z Bałykinami na. 
leżała do bogatego n 
kupca. Tej właściciel rzadko spędzał 


w niej lato; najczęściej wynajmował : 


moskiewskiego : 


ja przygodnym letnikom. W tym ro- 
ku willę wynajął pewien Anglik. 
Rzadko ukazywał się w swym -ogro- 
dzie przy willi; wogóle był otoczony 
lekką mgiełką 'tajemniczości. 

W miejscowości letniskowej, takiej, 
jak Tarchowka, wszyscy letnicy znają 
się nawzajem, przynajmniej z widze- 
nia. Za pośrednictwem służby dowie- 
dzieć się można 'a każdym wszystkie- 
go; najintymniejszych bodaj szczegó- 
łów. Służba Bałykinów, uważając się 
za arystokrację pomiędzy służbą in- 
nych letników, potrafiała jednak il- 
trzymać z nią towarzyskie stosunki i 


umiejętnie zebrać ploteczki z całej 
Tarchówki. 
Kucharka  Praskowja  celowała 


szczególnie w kunszcie kolekcjonowa- 
nia wszelkiego rodzaju wiadomości o 
wszystkich bliźnich. Nie ukryło się 
przed jej wywiadem, że śpiewaczka, 
zamieszkująca willę w pobliżu dworca 
kolejowego, jest nie tylko przyjaciółką 
iabrykanta, który przyjeżdża do niej 
na niedzielę, ale darzy też sympatią. 
młodego studenta, który. udziela kort- 
petycyj dzieciom wysokiegó urzędnika 
ministerstwa skarbu, Wiedziała świe- 
tnie, kiedy doktór Wasiljew pokłócił 
się z żoną, kiedy inżynier Kotow przy- 
jechał pijany z Petersburga i urządził 
awanturę swej teściowej; potrafiła na- 
pamięć wyliczyć wszystkich kochan- 
ków pięknej mecenasowej Pokrow- 
skiej, której maż:zbyt był pochłonięty 
pracą, aby dość czasu poświęcać źamio, 


(Cigg dalszy nastąpi.) 


© hrabstwie, angielskim Hampshire 
leży wieś Laverstoke, która na pierwszy 
rzut oka nie różni się w niczym od innych 
wsi tej okolicy. Widać tam szereg sta- 
rych domów o miniaturowych oknach, 
strumyk = prastarym mostem kamien- 
nym, młyn, a nad krańcem lasu kośció- 
łek. Lecz po dłuższym pobycie w tej wio- 
ace uderza, że nie ma tam wcale chło- 


pów. A 
wszyscy mieszkańcy zajęci są 
w młynie. 


Poza tym wszyscy nazywają się jedna- 
kowo Portal, wieś zamieszkała jest 1o- 
wiem przez liczny .. potomków pewnego 
Hugenota, który przywędrował tutaj 1 
Francji. Przybysz, który zbliży się do 
młyna, zauważa z łatwością, że jest álo- 
dzony i że 


młyna pilnuje patrol 


Istotnie te środki ostrożności są zupeł- 
nie usprawiedliwione, w młynie bowiem 
fabrykuje się 200 lat papier, na którym 
drukuje się później funty angielskie. 


Tutaj powsta'= małe, zielone papierki, 


uchodzące nietylko w Imperium Brytyj- 
skim, lecz na całym Świecie za symbol 
wszechpotężnego -pieniądza. 

W Ameryce istnieje park narodowy, w 
którym pod ścisłą kontrolą rosną drze- 
wa, z których wyrabia się specjalny słyn- 
nr” ze ewej wytrzymałości papier dla 
banknot dolarowych. W Paryżu przecho- 
wuje się złoto Francji, na którym opiera 
sie dobrobyt tego kraju, 


w mieście podziemnym, 


które w razie napadu nieprzyjacielskie- 
go natychmiast zalane być może wodą, a 
w którym 


do odsunięcia drzwi st 
potrzebna jest lokomotywa, 


Funt angielski, ten król między 
banknotami, ukrył się skromnie do niepo- 
zornego młyna, by, wyszedłezy stamtąd, 
kierować losami świata. 

Gdy Paryżanin za kilka sous sprzeda- 
je starą bieliznę handlarzowi szmat, któ- 
ry codziennie objeżdżźa ulice wózkiem o 
dwóch kołach, nie domyśla się on, że z 
jego starej koszuli powstanie papier dla 
not angielskich. Młyn w Laverstoke su- 
rowiec sprowadza z Francji, poniewałt 


włókna bielizny francuskiej 


więcej nadają się do fabrykacji trwałego 
papieru, nit materiały angielskie. Daw- 
niej, kiedy Anglicy nosili jeszcze białe 
koszule i białe kołnierzyki, nie potrzeba 
było sprowadzać szmat x zagranicy, ale 
dzisiaj eą w Angli modne koszule kolo- 
rowe, zawierające zbyt wiele naleciałości 
niepożądanych dla 1fabrykacji papieru. 
Nie potrzeba dodawać, że 


miya w Laverstoke posiada rwoją 
tajemnicę 


i że jest tak starannie strzeżony, że nikt 
nie śmiałby się pokusić o wykradzenie 
pakietu papieru. Rag tylko udała się ta 
sztuka pewnej kobiecie przed 70-ciu laty. 

Pewnego dnia młoda i ładna Angielka 
zamieszkała w oberży widmki. Na pytanie 
gospodarza, jaki jest cel jej pobytu, dała 
ona do zrozumienia, że jest zakochana w 
młodym mężczyźnie' x Laverstoke. Nie- 


NAJLEPSZA RECEPTA! 
Gorąco Bardzo gorąco? Trzeba sobie ja- 
koś poradzić — myślą dwa małe bąki. 
Z nieba leje zię żar, a z konewki na płową 
główkę chłodna woda. Czy kto wymyśli 

coś skuteczniejszego i milszego?, 


bawem zaczęta ją też widywąć w towa- 
rzystwie młoaego mężczyzny, który, jak 
wszyscy inni mieszkańcy pracował w 
młynie, i który jej co wieczór 


przynosił w parasolu paczki papieru. 


Nie xwracało to szczególnej uwagi w 
wiosce angielskiej, gdzie każdy mieszka- 


niec nosi parasol, aż wreszcie razu pew- 
nego zacząl deszcz padac i roztargmosły 
amant otworzywszy parasol, zgubił prze- 
mycaną zawartość. Kradzież została wy- 
kryta. Od tej pory poddaje się wszyst- 
kich pracowników bardzo starannej kon- 
troll 


ujemniczy miyn, strzeżony przez polici 


We wst Laverstoke rodzi sie ze szmat francuskich funt angielski 


Jedyny gość, 


który bez kontro wchodzić ^e odztó 
może z młyna, to strumyk Test, odgrywa» 
jący ważną rolę w fabrykacji papieru 
Woda jego bowiem specjalnie nadaje stę 
do fabrykacji mapieru, i nie może być 
przez żadną inną zastąpiona, szczególnie 
w znakach wodnych. (Kk) 


_ Jak warszawscy „profesorowie 
chcieli sprowadzić deszcz na wieś Dawidy 


Sztuczny deszcz ze starego aparatu radiowego — 4.50 zł kosztów, ale 2000 zł zysku 


Trwająca od dłuższego czasu Susza, 
dająca się we znaki rolnikom, natchnęła 
dwu zawodowych oszustów, Jakuba Ma- 
zurka i Jana Staszewskiego, zamieszka- 
łych w Warszawie „genialnym“ pomy- 


„Profesorowie w szpitalu 


słem zarobienia na naiwnych wieśniakach 
za... ściągnięcie deszczu, 


Zabrawszy z domu stary aparat radto- 
wy, wsiedli w kolejkę Grójecką i wyje- 


WESOŁO MUSI BYć! 


e 


Tę zasadę wyznają gorłiwie studenci paryscy i od czasu do czasu dają ludności 

próbki swego humoru. Na zdjęciu długi „wąż studencki“ w podskokach przebiega- 

jacy ulicę dzielnicy uniwersyteckiej. Oczy wiście, że auta wzięte w środek, muszą 

czekać — nieraz dość długo. Wynagrodze niem dla ich kierowców jest, że przy tej 
okazji uśmieją się, jak nigdy... 3 


Dwóch woźnych napisało operetkę 


Dzieło ich pt. „Ptasznik Grecki“ wystawił z dużym powodze- 
niem teatr w Atenach 


Ateński teatr wystawił w drugiej poło- 
wie czerwca wesołą operetkę „Ptasznik 
Grecki“. Twórcą przepięknych melodyj 
„Ptasznika z Tyrolu“ był urzędnik w wie- 
deńskim ministerstwie oświaty Zeller. Na- 
tomiast stanowisko woźnego w ateńskiej 
izbie rolniczej zajmuje Skindras, który 
skomponował melodie do życzliwie przy- 
jętej przez krytykę operetki ludowej 
„Ptasznik Grecki". 

Tekst napisał na podstawie legend re- 
gionalnych kolega S$kindrasa, młody woź- 


my w ministerstwie rolnictwa Lubfkae. 
Na premierze zgromadzone tłumy paro- 
krotnie domagały się ukazania na scenie 
obu woźnych. którzy odtąd stali się naj- 
poularniejszymi ludźmi w stolicy Hella- 
dy. Publiczność okazywała swe zadowo- 
lenie z porywającej żywości rytmiki, z 
oryginalnych melodyj i dowcipnej akcji. 

Starannie inscenizowane widowisko 
sprawiło, że co wieczór zgromadzone w 
teatrze ateńskim rzesze widzów obdarza- 
ją wykonawców hucznymi oklaskami. 


Codziennie wypatruje, czy na horyzoncie 
nie pojawią się okręty piratów 


Jeszcze jeden zwyczaj w tradycyjnej Anglii 


Z wielu przeżytków, w imię tradycji, 
pieczołowicie pielęgnowanych w Anglii, 
zacytować warto następujący wypadek, 

Położone nad wybrzeżem miasto Win- 
chelsee napadnięte zostało przed mniej 
więcej 500 laty i zrabowane przez piratów 
morskich, Władze miejskie, chcąc rabez- 
pieczyć mieszkańców przed nieoczekiwa- 
nymi atakami ze strony morza, wyzna- 
czyły specjalnego stróża, który miał óbo- 
wiązek przez cały dzień patrolować wy- 
brzeże i alarmować na wypadek pojawie- 
nia się flotyli pirackiej. Od wielu genera- 
cyj funkcje te sprawowane były przez 
potomków jednej rodziny, Do dziś dnia 
pra-pra-prawnuk pierwszego stróża mor- 
skiego Winchelsee — M. Barden — pełni 


tę wysoce „odpowiedzialną“ funkcję. Sta- 
ruszek, liczący dziś 78 lat, codziennie od 
przeszło pół wieku udaje się, skoro Świt, 
na brzeg morza i wypatruje, czy na hory- 
zoncie nie pojawią się okręty piratów. 
Do zapadnięcia zmroku kilkakrotnie, co 
najmniej sześć razy, starzec odbywa pa- 
trole wzdłuż brzegów morskich. Za służ- 
bę tę otrzymuje wynagrodzenie w wyso- 
kości 1 funta i 6 pensów, tj. ponad 30 zł 
rocznie. Jest to niewątpliwie niewiele dla 
człowieka, którego zadaniem jest czuwać 
nad „bezpieczeństwem“ miasta. Ale, sko- 
ro. piraci przeszli do legendy, rola jega 
nie jest znów tak odpowiedzialną. 


- 


chali do Piaseczna, skąd dotar de zm 
możnej wsi Dawidy. 

Przyszedłszy do wsi w samo południe, 
przy pomocy soltysa zebrał wazystkich 
włościan i Mazurek wygłosił płoimienną 
przemowę w plastycznych słowach mału 
jąc straszne skutki suszy, zobrazował © 
padek kwitnącej wsi, przeraził chłopów i 
baby widmem głodu, a w końcu przedsta- 
wil swego kolegę — wynalazcę „profeso 
ra licznych uniwersytetów“, który przy 
pomocy aparatu elektrycznego może ścią» 
gać deszcz. 

Zaznaczył przy tym, żę obaj jako ludzia 
nauki, pracują dla idei i nie żądają żadm 
PA CA oprócz zwrotu kosztów prze- 
jazdu. 

— A duże zą te koszta? — ktoś zapytał, 

— Dla nas obu 4 zł 50 grosty! 

To przekonałe chłopów. Cztery | pół 
złotego za deszcz. To przecież warto, Sryb- 
ko dobito umowy. 

Wynalazcy ustawili zwykłą skrzynką 
radiowa, pośrodku wsi. Przeciągnęli ja- 
kieś druty. Drapali się na drzewa, zna: 
czyli kredą płoty, wycinali tajemnicze 
znaki na chałupach. Wreszcie spoteni, 
zmęczeni oświadczyli: 

— No, teraz aparat gotów! Tylko trze- 
ba jeszcze do środka włożyć wszystkie 
pieniądze, jakie kto ma w chałupie. Bo 
Póty piorun taką chałupę z pieniędzmi 
spali 

Zasugerowani wymową Mazurka, chło- 
r rozbiegli się, znosząc swoje oszczędno- 


Wkrótce aparat wypełnił się bankne- 
tami i srebrem. Razem około 2.000 zł. 

Gdy zacznie padać wrócą i zabiorą a- 
parat, którego karali strzec chłopom jak 
oka w głowie. . +12 

Pieniądze za koszta podróty misi e- 
trzymać dopiero po powrocie x sąsiedniej 
wsi. 

Wieśniacy stanęli dokoła aparatu, eme- 
kając na zbawczy deszcz. 

Jeden z ziemian, przejeżdżając przez 
wieś, zobaczył zbiegowisko i dowiedziaw- 
szy się o ĉo chodzi, uświadomił chłopów, 
że padli ofiarą oszustów. 

Gdy zajrzano do skrzynki, znałezłone 
zamiast pieniędzy strzępy papieru. 

Pałając zemstą, chłopi aM 
ekspedycję karną i dopadłszy oszustów, 
którzy spóźnili się na autobus, w lesie 
Kabackim pod Pyrami, zbili ich do utraty 
przytomności kłonicami, s ; 

Strasznie zmasakrowanych  wydrwi- 
groszów Pogotowie przewiozło w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala w Warszawie. 


RON zyc 

Z TRAPEZU DO WODY 

Z okazji jakiegoś „dnia sportu wodnego“, 

w jednym z basenów paryskich urocze pły- 

waczki popisywały się ćwiczeniami na 

trapezach, z RE nastepnie skakały 
o wody. 


